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N ie c h  ż y je  i  M a ja
śinięto klasy robotniczej 

i n a r o d u  p o l s k i e g o !

Podstaw a jedności narodu
¡Sjwięto pierwszomajowie ma | 

. swoje tradycje w polskim
~cie pracy. Tradycje te sięga- 

7. głęboko w czasy zaborów, w 
^es> kiedy stronnictwa klasy ro- 
niczej były jedynymi w Polsce 

^brupowaniami p0ł|tycznymi, po- 
Q aj 0.cymi w nieprzejednanej 
■ i’°zycji do rządów zaborczych 

ich panowania w Polsce. Tra- 
v cle -e nabrały nowego znacze- 
a w latach niepodległej Rzeczy- 

°spolitej, kiedy robotnicze de- 
onstracje pierwszomajowie były 

i . y°CZnym przeglądem sił wszyst- 
^ tych, którzy w sposób konse- 
n entny walczyli o obronę wol- 

sci człowieka pracv w Polsce, 
^szystkich tych, którzy w Polsce 

ali wiernie przy sztandarach 
em°kracji i postępu.

^ Było to święto co roku świętem 
^ as°v',ej świadomości polskich ro- 

ników. Udział w pierwszoma- 
Wym pochodzie był dla ludzi 
dcy w Polsce jakby demonstra- 

^ że pamiętają o doniosłych za- 
0aniach swej klasy społecznej — 

Walce przeciwko wszelkiemu 
pyskowi człowieka przez czło-Wiek

Wośi
a, walce o Polskę sprawiedli- 

ci społecznej, walce o przy- 
Złość ludzkości.

^asięg święta majowego był 
hv i?ê nak w latach przedwojen- 
d2- . ograniczony. Świętowali 

en Pierwszeg0 Maj a robotnicy, 
bot-iv °wa’ owiązana z ruchem ro- 
c . Czym część inteligencji pra- 

Hcej, brali udział w pochodach 
.c,aj°Wych przedstawiciele lewicy 
ęvj0ps^ioj. radykalnego ruchu 
ta .°P®kiego, widzącego w prole- 

* * *>  polskim sojusznika w wal 
c- 0 Polskę Ludową, o demokra­
ci^- ^nne warstwy społeczeństwa 

_ r°zumiały doniosłości Święta 
płowego, jego znaczenia dla ca- 
A§0 społeczeństwa, dla Polski. 
Ai^Przecież znaczenie to istniało 
i)V A przecież i wtędv
siłZ święto Majowe było świętem 

jasno

nił pokoju i bezpieczeństwa Pol­
ski.

Już wtedy zwycięstwo ruchu 
robotniczego, zwycięstwo kla­

sy robotniczej i tego, co ona repre­
zentowała, leżało w interesie ogół- 
no-narodowym, w. interesie 
wszystkich warstw społeczeństwa, 
które nie w poniżeniu Polski, nie 
w upadku gospodarczym 1 poli­
tycznym kraju, lecz we wszech­
stronnym jego rozwoju, w sile 
i zdrowiu wewnętrznym Rzęczy- 

' pospolitej mogły szukać gwaran- 
j cji Własnej przyszłości i własnej 
i pomyślności. Tego zasadniczego 
faktu nie zmieni okoliczność, że 

; wielu ludzi należących do niektó- 
| rych z tych warstw nie zdawało 
sobie w okresie przedwojennym 
sprawy z ogólno-narodowej roli 

' klasy robotniczej, odnosiło się 
obojętnie lub niechętnie do ru­
chu robotniczego i jego Majowego 
Święta.

j Zdawali sobie natomiast dosko­
nale sprawę z tego stanu rzeczy 
ludzie, którzy dzierżyli władzę w 
Drugiej Rzeczypospolitej. I właś­
nie dlatego — mobilizowali w 
dzień Pierwszy Maja wszystkie 
rezerwy, aby ograniczyć znacze­
nie tego dnia.

Nie jeden raz w dzień Pierwsze­

go Maja ulice polskich miast 
i osiedli fabrycznych spływały ro­
botniczą krwią. Spływały krwią 
od szabel i rewolwerów „chłop­
ców^ Golędzinowa". Spływały — 
rzecz wielekroć bardziej bolesna! 
—. krwią przelewaną w walkach 
bratobójczych, do których szczuli 
przedstawiciele prawicy socjali­
stycznej, agenci „Komendanta“ 
w ruchu robotniczym. Spływały 
krwią od bomb rzucanych zza 
płotu, z bezpiecznego ̂ ukrycia, pod 
osłoną sanacyjnej policji, przez 
ONR-owską „złotą młodzież', 
entuzjastów SA i SS — „polskich 
hitlerowców“

Wszystko napróżno. Z roku ha 
rok potężniały szeregi demon­
strantów, z roku na rok pod czer­
wonymi sztandarami robotniczej 
walki gromadziło się coraz więcej 
tych, którzy w ruchu robotniczym 
widzieli jedyną siłę zdolną do za­
gwarantowania przyszłości Polski 
w posępne „czasy pogardy" fa­
szystowskiego rozbestwienia. Po­
zostanie w pamięri nas wszystkich 
Maj r. 1936, obchodzony pod ża­
łobnym kirem dla uczczenia kra­
kowskich i lwowskich ofiar walki 
o wolność i demokrację, maj .«*. 
1938, dzień wielkiej mobilizacji 
dla obrony niepodległości kraju,

zagrożonej już w sposób oczywi­
sty przez hitlerowską politykę 
reżymu.

W zmienionych warunkach ob­
chodzimy Święto Majowe 

w nowej Polsce, W Polsce odro­
dzonej świadomym wysiłkiem 
przede wszystkim polskiego ruchu 
robotniczego, w Polsce, dla któ­
rej kierowany przede wszystkim 
przez ten ruch rząd demokratycz­
ny odzyskał olbrzymie, bezcenne 
połacie Ziem Zachodnich, w Pol­
sce odbudowywanej przede wszyst 
kim wysiłkiem polskiego ludu 
pracującego miast i  wsi.

Ulubionym argumentem propa­
gandy skierowanej przeciw ru­
chowi robotniczemu w latach 
przedwojennych był zarzut, że 
ruch robotniczy, że konsekwentna 
demokracja — to ponoć „siewcy 
zamętu", „przedstawiciele anar­
chii", zmierzający do „panowania 
chaosu". Ilu  ludzi, skąd ipąd ucz­
ciwych i cennych, traktowało po­
ważnie ten zarzut wysuwany 
przez najemnych skrybów wiel­
kiego kapi&łu i obszarnictwa! 
Dziś w Polsce ruch robotniczy jest 
czołową siłą rządzącą, demokra­
cja ludowa stała się ustrojem Rze 
czypospolitej. I  właśnie dlatego 
Polska dzisiejsza jest jedną z oaz

sił,
'«ho, wskazujących drogę 

lcnie ni a niepodległości i pod­
le n ia  dobrobytu narodu, jasno 

ża • Ẑ Cyĉ  niebezpieczeństwa gro- 
J/Ce narodowi na drodze, którą 

°Wadziły Polskę -ządy przed- 
Wrześniowe

sieKiedy ruch robotniczy w okre- 
npędzy pierwszą a drugą woj- 
swiatową walczył o skierowa- 

ski Wewn^ rzneg° rozwoju Pol- 
kif>^na tory Pos^pu społecznego,edy 

Przez

Przeciwstawiał się opano- 
Drugiej Rzeczypospolitej 

obszarnic-t\vo Waê ’ kapitał 
Szlt ,7' to walczył zarazem o przy- 
£,,,. M polski, o rozwój potencjału
czen‘JC,arCZe^ °  P 0 za^ e7-P’ e~ 

!e,od bezrobocia ludzi pracy 
tfir l.6ac’e' ° zdrowy, leżący w in- 
Skj„Sle chłopa, rozwój wsi pol- 
Sze  ̂ ^°wem — walczył o lep- 

j ju t ro  całego narodu.
°kr.'Ldy ruch robotniczy w tym 
ce S'Me walczył przeciwko polity- 
Z b l^ ^ n tu r  antyradzieckich, o 
Pois,enie odrodzonego państwa 
kirn7'e£° z Republikami Radziec- 
hurt,',*; edy przeciwstawiał się 
daż; ' ^ p.i ' detalicznej wvprzę- 
Części oPcym, w znacznej
k i^  niemieckim, koncernom, 
kotyg, Występował przeciwko bec- 
rc_ lei polityce sojuszu z hitle- 
hił ; ą trzecią Rzeszą — to bro- 

eresów całego narodu, bro-

spokoju wewnętrznego, jakże 
odbijającego od chaosu, zamętu, 
anarchii gospodarczej i politycz­
nej, panującej na zachodzie Euro­
py, tam gdzie władcy dolara kształ 
tują po swojemu, w interesie 
swych dywidend ' tantiem, rzeczy 
wistość gospodarczą i  polityczną 
uzależnionych od siebie krajów. 
Właśnie dlatego odbudowujemy 
nasz kraj w „polskim tempie", 
ściślej mówiąc: w tempie polskiej 
demokracji ludowej, jakże róż­
nym od tego, którym dźwigał się 
nasz kraj po pierwszej wojnie świa 
towej, pod brzemieniem panowa­
nia wielkiego kapitału i obszar­
nictwa.

Polska , klasa robotnicza, stając 
się czołową siłą w narodzie, za­
pewniła szybką odbudowę gospo­
darczą kraju, umocniła bezpie­
czeństwo granic Rzeczypospolitej, 
stworzyła Polsce najlepsze z mo­
żliwych w danej sytuacji warun­
ki szybkiego marszu naprzód.

Polska klasa robotnicza obcho­
dzi Święto Majowe r. 1948 pod 
znakiem jedności organicznej, pod 
znakiem zespolenia dwóch zasad­
niczych swych partii w jedną par­
tię klasy robotniczej. To zjedno­
czenie jest rzeczą naturalną w 
warunkach daleko idącego zbliże­
nia ideologicznego, po latach ści­
słej i bliskiej współpracy. Posiada 
ono jeden aspekt, szczególnie 
ważny dla każdego obywatela kra 
ju — zarówno bezpartyjnego, jak 
należącego do .innych, poza robot­
niczymi, stronnictw demokratycz­
nych.

Zjednoczenie stronnictw klasy 
robotniczej jest dodatkową gwa­
rancją pokojowego rozwoju na­
szych stosunków wewnętrznych.

Wiadomo, że siły obce, siły mię­
dzynarodowej finansjery, marzą­
ce o nowej wojnie, szukają w na­
szym kraju odskoczni dla swej 
działalności. Wiadomo, że siły te 
— siły głęboko antypolskie, opie­
kujące się czule antypolskim re- 
wizjonizmem niemieckim — sta­
wiały swego czasu na p. Mikołaj­
czyka. Potem jak p. Mikołajczyk 
skompromitował się ostatecznie 
i  został odwołany ze swej war­
szawskiej placówki — siły te mia­
ły ochotę postawić na niektóre 
prawicowe elementy w ruchu so­
cjalistycznym, na rozbicie jedności 
robotniczej w Polsce, Swoiste teo­
rie „pośredniczenia między PPR 
a PSL", teorie polskiej „trzeciej 
siły", lansowane swego czasu 
przez niektórych działaczy pra­
wicy socjalistycznej, były przyj­
mowane w kołach imperialistów 
anglosaskich z dużą uwagą i trak­
towane jako zapowiedź nowych, 
otwierających się możliwości.

Były to nadzieje złudne. Polska 
Partia Socjalistyczna poszła dro­
gą zacieśnienia jednolitego frontu 
a zjednoczenie partii robotniczych, 
które przygotowuje tegoroczne 
Święto Majowe, to ostateczna od­
powiedź pod adresem Wallstreet 
i londyńskiej City: „Porzućcie 
wszelkie nadzieje!“ .

Święto Majowe jes*: w tym roku 
świętem Jedności Robotniczej. Ta 
jedność kładzie podstawę pod 
harmonijną współpracę wszyst­
kich stronnictw demokratycznych, 
pod jedność narodu w pracy nad
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W spaniale rezultaty uispólzaiuodnictiua przedm ajoirego

Robotnicy Górnego Śląska
dotrzymali słowa

Entuzjazm pracy, który w okresie przedmajowym przy­
brał formę dodatkowych zobowiązań, wziętych na siebie przez 
poszczególne zakłady pracy oraz przez robotników indywi­
dualnie, przyniósł piękny plon.

I  tak kopalnia „Gen. Zawadzki“ 
dala 3 tys. ton węgla ponad produk 
cję miesięczną, kopalnia „Zabrze“ 
dala 2 tys. ton ponad plan, kopal 
nia „Mysłowice“  również dotrzy­
mała przyrzeczenia, wydobywając 
po raz pierwszy w ciągu miesiąca 
100 tys. ton węgla, kopalnia „Cen­
trum“  raportuje o uzyskaniu nad 
wyżki 1.500 ton węgla, zaś kopalnia 
„Katowice“  o podniesieniu wydoby 
cia dziennego w ciągu tygodnia 
1-go oddziału z 2.700 do 3.200 ton, 
oddziału II-go z 3.000 do 3.170 ton, 
oddziału Iii-g o  z 1.900 do 2.000.

Spośród indywidualnych współ­
zawodników przedmajowych na 
czoło wysunął się Karol Kantoch, 
rębacz oraz Jan Jędrzejak łado­
wacz z kopalni „Centrum“ , którzy 
wykonali na dzień 1-go maja w  o- 
kresie 16 miesięcy plan wydobycia 
węgla za okres 4 lat i 3 miesięcy, 
przekraczając o rok i  trzy miesią­
ce pian trzyletni.

Nie mniej cenne są „podarki 
pierwszomajowe“  przemysłu hutni 
czego: huta „Kościuszko“ melduje 
o osiągnięciu przez wielkie piece 
rekordowej cyfry 600 ton surówki 
na dobę oraz wytopieniu nadpro­
gramowo 1.000 ton stali, huta „Ban 
liowa“  w  Dąbrowie Górniczej uru­
chomiła przedterminowo dwa nowe 
oddziały produkcji, a mianowicie 
walcownie bruzdową, której zdol­
ność produkcyjna wyniesie 2.500 
ton miesięcznie oraz całkowicie ze 
lektryfikowany oddział obręczy wa 
genowych i  parowozowych, który 
wytwarzać będzie 140 sztuk obrę 
czy w  ciągu 8 godzin, wykonując 
poza tym większość potrzebnych 
maszyn i  urządzeń w  całości we 
własnym zakresie. Huta „Bobrek" 
uruchomi przedterminowo po pier­
wszym maja w ielki piec N r 1 i  od 
da do eksploatacji wcześniej, niż 
to było przewidziane, piec Mar- 
tensa Nr 3. Stalownia huty „Bo­
brek“  przyniosła v} podarunku 
pierwszomajowym 1,000 ton stali 
ponad plan, zaś koksownia 1.800 
ton. Huta „Zygmunt“  w  Łagiewni­
kach pokazała wzór współpracy 
różnych przemysłów, przyśpiesza­
jąc m. in. wykonanie bębnów dla 
cementowni „Saturn“ , co umożliwi 
ło uruchomienie nowego działu ce­
mentowni na dzień 1-go maja.

Fabryka chemiczna Giesche nie 
tylko wykonała przedterminowo re 
mont urządzeń fabrycznych, ale wy

produkowała ponadto 2.500 ton su- 
perfosfatu, zaś dzięki zwiększeniu 
zużycia apatytów i  osiągnięcia nad

wyżki superfosfatów, zaoszczędziła 
750 tys. zł.

Górnośląska fabryka żarówek 
„E—2“ wykonała na 1-go maja 30 
tysięcy żarówek, zaś zakład „M23“ 
już k ilka  dni przed świętem w y­
produkował dodatkowych 10 spa­
warek wirujących przy miesięcz­
nej produkcji 20 spawarek.

Komunikat młoskiej partii komunistycznej

Fioni Demokratyczno - LudoWV
będzie w a lczy ! o rea lizac ję  program a

Współzawodnictwo im. Pstrowskiego
o przedterm inow e w yke im n ie  planu

do wszystkich pracujących w  Pol­
sce, aby zbliżający się dzień osiąg 
nięcia pełnej jedności organicznej 
PPR i PPS, dzień ostatecznej likw i 
dacji rozbicia ruchu robotniczego, 
uczcić przedterminowym wykona­
niem planu drugiego roku naszej 
trzylatki sytości.

8 wielkich zakładów p racy^na  
Śląsku: zakłady „Elektra“  w Ł a ­
ziskach Górnych, huta „Kościusz­
ko“ w  Chorzowie, kopalnia „Śląsk“ 
-w Chropaczowie, „Huta Bankowa“ 
■w Dąbrowie Górniczej, kopalnia 
„Sosnowiec“ w  Sosnowcu, Główne 
Warsztaty PKP w Katowicach, ko 
palnia „Jadwiga“ w  Biskupicach, 
Państwowa Fabryka Związków 
Azotowych w Chorzowie, 'zainicjo­
wało współzawodnictwo pracy im. 
Wincentego Pstrowskiego. W w y­
danej przez zakłady te odezwie na 
dzień 1 maja czytamy m. in.:

„W ielk i ruch przodowników . pra 
cy zapoczątkowany przez przed­
wcześnie zmarłego tow. Pstrow­
skiego, by ł możliwy tylko dzięki 
temu, że masy pracujące zdają so 
bie w  pełni sprawę ze swych zadań 
i ro li w  Polsce Ludowej. Współza­
wodnictwo pracy odegrało również 
poważną rolę, jako bodziec do zjed 
noczenia mas pracujących, którego 
zmarły Pstrowski był szermierzem 
i nieugiętym bojownikiem.

My, przodownicy pgacy, świado 
mi, czołowi robotnicy apelujemy

Klasa robotnicza, masy pracujące 
najlepiej uczczą dzień powstania 
zjednoczonej partii wspólną wytę­
żoną pracą w imię osiągnięcia ce­
lu, do którego kroczyć będziemy 
wkrótce w szeregach zjednoczonej 
partii, nawołujemy więc do współ 
zawodnictwa o przedterminowe wy 
konanie planu, a ruch ten proponu 
jemy nazwać współzawodnictwem 
pracy im. Pstrowskiego. Niech 
przedterminowe wykonanie planu 
będzie wyrazem radości mas pra­
cujących Polski z powodu osiągnię 
cia jedności organicznej klasy ro­
botniczej, niech będzie on wyra­
zem gotowości polskiego świata 
pracy do dalszej uporczywej walki 
— o siłę i  dobrobyt naszego pań­
stwa.

RZYM, 30. 4. (PAP). Kierowni­
ctwo włoskiej partii komunistycz­
nej wydało następujący komunikat:

„Kierownictwo włoskiej partii ko 
munistyeznej jedncj(nyśnie stwier­
dziło, że rezultaty wyborów są wy 
nikiem bezprzykładnego pogwałce­
nia wolności głosowania.

Mimo to 8 milionów głosów, któ­
re padiy na Front., są dowodem im ­
ponującego zjednoczenia sił demo­
kratycznych i postępowych, które­
mu komuniści udzielili pełnego po­
parcia.

Kierownictwo partii stwierdza, że 
Front Ludowo-Demokratyczny po­
winien kontynuować swoją działal­
ność, jednoczącą się we wspólnym 
dążeniu do odrodzenia społeczeń­
stwa włoskiego w imię demokracji, 
postępu gospodarczego i społeczne­
go oraz gotowe są wałczyć wytrwa-

sowującemu się niebezpieczenst 
reżimu totalnego i klerykalnego.

RZYM, 30. 4. (PAP). WszyS«U 
partie i  ugrupowania^ politycz | 
wchodzące w skład Frontu^ De 
kratyczno-Ludowego wypowiedz 
się za dalszym utrzymaniem Fr°u 
i prowadzeniem walki o realiza 
programu demokratycznego. _

Decyzja powzięta została 
myślnie na posiedzeniu, na j
obecni byli: Togliatti, Longo., 
marro i Sereni z ramienia Par 
komunistycznej, — Basso i M°ra ■ 
di z ramienia partii socj alistyczo )> 
— Cerabona z ramienia demhk 
tycznej partii pracy, — Adsoi 3 
lucci z ramienia związku ludów 
republikańskiego, — Ada Alessa 
drin i z ramienia chrześcijańskiej
ruchu obrony pokoju i Bruni z r _ 
mienia partii chrzęści jańsko-£P
łecznej.le przeciwko coraz wyraźniej zary-

Orędzie partii socjalistycznej

Socjaliści włoscy wierni
p o l i t y c e  je d n o ś c i

RZYM, 30. 4. (PAP). Orędzie po­
wyborcze włoskiej partii socjali­
stycznej wzywa socjalistów do kon­
tynuowania akcji w ramach Fron­
tu Ludowo-Demokratycznego.

Ofensywa reakcji we Włoszech 
stanowi część ofensywy sił reakcyj 
nych na skalę międzynarodową. 
Rzeczywista obrona demokracji mo­
że nastąpić jedynie drogą natarcia 
na oligarchiczne interesy kapita li­
zmu. Fakt, że Front Ludowo-Demo­
kratyczny uzyskał 8 milionów gło­
sów, stanowi dowód, iż droga, na 
którą chce wstąpić reakcja, jest 
wciąż jeszcze zablokowana.

Orędzie włoskiej partii socjali­
stycznej podkreśla, że wchłonięcie

Chmielna po lityka  U S A  u? spra irie  Palestpmi

Haganah może stawić czoło
s i l o m  c a ł e j  L i g i

NOWY JO ItK, 30. 4. (PAP). Nominacja generała Johna 
Hilldringa na specjalnego asystenta sekretarza stanu Co spraw 
Palestyny uważana je s t za zapowiedź [ „w n e j zmi; w; polityki 
USA w tej dziedzin' e.

Przypuszcza się, że H illdring, któ 
ry, jako delagat USA na poprzed­
nim  Zgromadzeniu ONZ, był jaw ­
nym i czynnym zwolennikiem po­
działu, będzie obecnie w  stanie zne­
utralizować antypodziałowe wpływy 
szefa z wydziału Środkowego Wscho 
du w  Departamencie Stanu — Loy

Oświadczenie delegata ZSRR i Anglii

Mac Arthur oskarżony
o zam ia r odbudowy m ü ila ry z m u  w Japonii

NOWY JORK, 30.4 (PAP). — Z 
Tokio donoszą, że komisja aliancka 
dla Dalekiego Wschodu oskarżyła 
gen. Mac Arthura o zamiar odbudo 
wy potęgi zbrojnej Japonii.

.Delegat radziecki gen. Kislcnko 
oświadczył, że zatwierdzenie pro­
jektu utworzenia 125-tysięcznej po 
lic ji, tj. dwa razy liczniejszej, niż 
przed kapitulacją, stworzenie stra­
ży wybrzeża w sile 10 tysięcy lu ­
dzi, dysponujących 38 okrętami, 
oraz przychylny stosunek do japoń 
skich projektów uzbrojenia tych
formacyj, oznacza dążenie do odro1 prezydenta USA.

dzenia japońskich s ił zbrojnych.
Reprezentant Brytyjskiej Wspólno­
ty Narodów — Patrick Shaw — po 
parł stanowisko delegata radziec­
kiego.

Wiadomość ta zbiega się z prze­
mówieniem czołowego faszysty a- 
merykańskiego, wydawcy „Chicago 
Tribune“ , płka Mac Cormicka, któ­
ry  domagał się odbudowy japoń­
skich s ił zbrojnych pod dowódz­
twem USA. Warto podkreślić, że 
Mac Cormick jest głównym patro­
nem kandydatury Mac Arthura na

W  kilku  ujierszach
— Parlam ent ciechoslowaclii zatw ier­

dził jednogłośnie trak ta t bułgarsko-eze- 
ohosłowacki o Wzajemnej pomocy i przy­
jaźni. •{»

— Parlam ent w ig iersk i uchwali! ogro­
mną większością głosów ustawę rządo­
wą, dotyczącą upaństwowienia wszyst­
kich zakładów przemysłowych, zatru­
dniających więcej niż 100 robotników.

*¥*
— Centralny komitet CDT wydal ko­

munikat, proteste jacy prze -wko tgro- 
mnotnn wzrostowi brz-.-boe* , <v- - - ,n
domagając sić niezwłoezn^o  
kroków celem zatrudnienia iuctz’ pozoiua 
jących bez pracy a póki to nie nastąpi, 
przyznania im zapomogi.

‘t*
_ Przywódcy «petecreóstwa raurzyw-

sliiego w Stanach Zjednoczonych p n " ;  
prow adzili konferencje z wojskowym: i 
cywilnym i szefami sił zbrojnych na te­
mat segregacji i  dyskrym inacji rasowej

w arm ii amerykańskiej. Zwołana przez 
m i/ i  sir a Forrestała konferencja nie da­
ła  jednakże żadnych wyników.

Hendersona — oraz innych rzeczni­
ków proarabskich. H illd ring  m iał wy 
razić zgodę na objęcie tego stano­
wiska pod warunkiem bezpośrednie 
go dostępu do Marshalla i  do Białego 
Domu. Mianowanie H illdringa i  wy 
padki ostatnich dni wskazują, że 
jakkolwiek za wcześnie jeszcze mó­
w ić o porzuceniu przez USA polityki 
anulowania podziału, Stany Zjedno 
czone nie są już dalekie od odwrotu 
od planu powiernictwa.

Nie ulega wątpliwości, że nieprzy­
jazna atmosfera na obecnym Zgro­
madzeniu Generalnym, w  której 
Stany Zjednoczone usiłowały forso­
wać swe projekty, stworzyła , pod­
łoże do zmiany polityki amerykań­
skiej. Jakkolwiek nie wydaje się, by 
delegacja USA miała już jakiś no- 
vy plan, zaczyna ona stosować już 
nową strategię. Wśród delegatów 
dominuje wrażenie, że Stany Zjed­
noczone zaczynają grać na zwłokę 
w  Komitecie Politycznym ONZ.

Na ostatnim, posiedzeniu Stany 
Zjednoczone nadal opierały się żą­
daniu delegata polskiego, by przed­
łożyły swój plan w  formie konkret­
nej i  formalnej propozycji.

Uważa się tu, że oczekiwana zmia 
na idzie w  kierunku jakiegoś tymcza 
sowego reżimu ONZ w Palestynie, 
popartego siłami anglo - amerykań­
skimi, który, utrzymując obecny 
istniejący stan faktyczny, zapobiegł 
by wojnie między Arabami i  Żyda­
mi. Byłaby to swoista forma reali-

— Amerykański zarząd wejskowy nie zacji podziału, jednakże bez legalne- 
uznał decyzji delegatów partii kom um - stwerdzenia niepodległości obu 
stycznych trzeci] stref Zachodnich M a ­
rnieć o ustaleniu nowej nazwy ..M em iea- 
kiei Socjalistycznej P artu  Ludowej . 
Decyzja ta nie będzie uznana w amery­
kańskiej strefie okupacyjnej.

❖
— Wieeprezydentein knotniń l a lite w ­

skich Chin wybrany został szef kwatery  
ptćwnej Czang - I\a i - Szeka. generał 
Lit-Sung-Jen- Kandydatura ta z.walcza. 
na była przez prawe skrzydło Kuomin- 
tangu.

— Do Stambułu nr/.?był znowu amery­
kański statek z ładunkiem 2.500 ton sprzę 
tu wojskowego, dostarczanego T u rc ji w 
ramach t. iw . „pomocy;“ am erykańskiej.

państw palestyńskich.

żliwościach zaopatrzenia w  broń, 
Grganizacja Haganah jest w stanie 
stawić czoło całej Lidze Arabskiej.

Wobec sprzeciwu Arabów w  sto­
sunku do projektu utworzenia po­
lic ji międzynarodowej dla Jerozoli­
my, co Arabowie uznali za jedno­
znaczne z wprowadzeniem do Pale­
styny sił zbrojnych dla przeprowa­
dzenia podziału, rokowania o rozciąg 
nięcie rozejmu na całą Jerozolimę 
u tkw iły  na martwym punkcie.

Pesynrzm Komisji Rozjemczej
LAKĘ SUCCESS, 30.4. (API). Do 

N. Jorku przybył wczoraj Pabio Az 
carate, przewodniczący 3osobowej 
komisji rozjemczej, _ której_ celem 
jest przeprowadzenie zawieszenia 
broni w  Palestynie. Oświadczył on 
członkom Rady Bezpieczeństwa, że 
należy się spodziewać jeszcze gwał 
towniejszyeh walk w  Palestynie 
po wygaśnięciu mandatu b ry ty j­
skiego.

Wg relacji Azcarate, rozmowy 
na temat zawieszenia broni nie 
dały dotychczas pozytywnych re­
zultatów.

Azcarate oświadczył, że komisja 
rozjemcza wysłała do króla Trans 
jordąnii, Abdullaha, depeszę, wzy 
wającą „jak  najusilniej do pow­
strzymania się od wszelkich decy­
zji o charakterze wojskowym, lub 
działań wojskowych, które rząd 
Jego Królewskiej Mości zamierza 
przedsięwziąć“ . Niemniej jednak 
w Palestynie utrzymuje się silne 
przekonanie, że inwazja arm ii a- 
rabskich jest nieunikniona.

Jak donoszą z kół dobrze poin­
formowanych, w  dniu jutrzejszym 
rozpocząć się mają nowe rpzmowy 
przywódców arabskich w  sprawie 
Palestyny. Premierowie Syrii i 
Libanu mają udać się do Arabii 
Saudyjskiej w  celu nawiązania 
kontaktu z królem Ibn Saudem,

ugrupowań prawicowych i  ceńtT^ 
wych przez chrześcijańskich derń 
kratów, przekształciło tę partię
partię dyktatorsko-klerykalno-kaP
talistyczną. Front Ludowo-DemoK 
tyczny powinien istnieć nadal, 
czekają go nowe jeszcze cięższej3 
je. Program Frontu na n a jb h z j. 
przyszłość — to obrona interest) 
mas pracujących, mobilizacja wsZy 
stkich najlepszych sił narodu.

Orędzie stwierdza, że włoska P 
tia socjalistyczna pozostaje wiefh 
„polityce jedności klasy r ?kotb_ 
czej“  a doświadczenie wyborów 
maga „bardziej energicznego wpr 
wadzenia w  życie tej po lityki“ .

Zamach na włoskiego posła 
komun stycznego

RZYM, 30.4 (PAP). — W Pr° '
w inc ji Catanzaro, we Włoszek 
południowych, dokonano zamach ̂  
na posła komunistycznego SiW?- 
w  czasie, gdy powracał z zebra13*
Frontu Demokratyczno-LudoweS*3-

Gdy Samochód Silipa m ija ł skalis 
urwisko, ze szczytu zrzucono 
głazów. Ciężko ranny w  głowę ® 
lipo został odwieziony do szpitą*! 
Stan jego zdrowia budzi powaza 
obawy.

W Catanzaro zwołano natyc.M 
miast wiec z udziałem wszystki 
partii, łącznie z chrześcijańską “  
mokracją. Po wiecu wysłano 1 
do prefekta Catanzaro, domagaj 
się energicznego ukrócenia tego 
dzaju aktów przemocy oraz ukar 
nia winnych.

Przed mfiyłikucid
po lsko-francusk iego

układu handlowego
PARYŻ, 30. 4. (PAP). FrancusJ  

Rada M inistrów na posiedzeniu 
dniu 29 bm. zaaprobowała Pz°! 
ustawy ratyfikującej polsko-u 
cuski układ handlowy i finanso

F erm en t w p a rtii dem okratyczne!
w USA D

NOWY JORK, 30. 4. (PAP)- 
rektor Komitetu Narodowego Pc gjfJ 
demokratycznych Sullivan podał 
do dymisji. Dzienniki podają> 
ostatnio wyłoniły się poważne ^ 
nice zdań między Sullivanem a ^y  
manem. Sullivan sprzeciwiał sió 
stawieniu kandydatury Trumana 
prezydenta w  wyborach listoP • 
wych. Uważał on, że kandyda e

który dotychczas trzymał Się ra- 
Czynnnikiem, odgrywającym w y- czej z dala od poczynań państw

bitną rolę we wszystkich rozmowach 
od początku obecnej Sesji, jest silna 
pozycja Haganah, która to orgapizar 
cja odznacza się wysokim duchem 
bojowym, doskonałym wyszkole­
niem, dyscypliną i inteligentnym 
kierownictwem. Eksperci wojskowi,

arabskich w  sprawie Palestyny.
<*«

Rząd palestyński komunikuje, ze 
na skutek zapewnień udzielonych 
Agencji Żydowskiej oddziały żydów 
skie w Jaffie przerwały ogień. Ży­
dzi zażądali rozejmu na odcinku Tel

w  tym również rzeczoznawcy, którzy i Aviv — Jaffa. B rytyjski dowódca 
wrócili niedawno z Palestyny, uwa-1 wojskowy prowadzi rokowania po- 
żąją zgodnie, że przy równych mo- między Żydami i  Arabami.

__ , kandydu je
Trumana z góry jest skazana n8 gU] 
powodzenie. Nadto krytykował 
livan prezydenta Trumana z V yi 
du tego., że nie konsultował 
ważniejszych sprawach z kier° 
twem partii demokratycznej.

Po wyklucie!!!11
Platts Mt!lsła cJ,

LONDYN, 30. 4. (PAP). Ag®” sel 
Associated Press donosi, że y  ¡̂y 
John Platts-Mills oświadczył. '  ¿e- 
borcy w jego okręgu nic P°P1pr3cf 
cyzji kierownictwa Partii ja 
wykluczenia go ż szeregów Par(, ¡er 
wysłanie depeszy do przywódcy ^0. 
cjalistów włoskich Piętro NeI3 •» ¿e 

Poseł Platts-Mills podkres-11̂ ^- 
zorganizuje szereg wieców, n a p0' 
rych wyborcy będą mogli si? ¡'ec*g 
wiedzieć w sprawie jego usU 
z partii.
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Z przemómienia tuicepremiera Gomułki na Akademii 1 Majowej

Jedność robotnicza potrzebna
przeddzień 1 meja, w piątek, odbyła się w Warszawie 

w sali „Roma“ uroczysta akademia, na której przema- 
sekretarz generalny Polskiej Partii Robotniczej wice­

premier Władysław Gomułka. W  przemówieniu swym ob. Go- 
niułka poruszył i zanalizował podstawowe zagadnienia ruchu 
tcbotniczego i polskiej polityki narodowej, na tle imponują- 
•ych osiągnięć polskiego ludu pracującego w dziele odbudo­
wy i Przebudowy gospodarczej kraju, w dziele budowy nowe- 
8°r demokratycznego państwa. Wicepremier Gomułka powie­

la ł  między innymi:

ra2^°WCa PrzyP°mina że już po 
ohr.tvZ?r?rty  lu<* Pracujący w  Polsce 
!t| święto 1 Maja jako go-
ivegaiZ- kraju, jako budowniczy no

życia, dokonując przeglądu
Swego dorobku.

Możemii bać dumni
ib?aSf_ ^ or°kek gospodarczy roku 

dumydum^ 6®0 moze być przedmiotem 
k n n r  .polskiego świata pracy. Wynausmy plan roku 1947 Wypej
r jq?y ńlan pierwszego kw arta łu  
pr / a^8- Wszystkie gałęzie naszego 
ją tkmySłu’ poza n ie licznym i w y- 
Pr przekroczyły już poziom
*Wi t  przedwojennej i  nadal 

ększają swoją produkcję.
pr^ '  ociukcja węgla w  r. 1947 — przy 
__ yjęciu produkcji 1937 r. za 100 
surń in.osiła 163-21, koksu — 177.05, 
031■>* i — 120.40, oarowozów — 
J „ . 5> węglarek — 3751.86, maszyn 
p; lczych — 160.53, tkan in  w eł- 
®ych Ch — 210.03, tka n in  bawełnia 

i i  ' 112.28, energii elektrycznej
ï e. t a '4 ° - .Nie mniej pouczające jest 
j. awlenie produkcji z marca 1946 
' * marca 1948 r. D la węgla ka- 

i  cPae£° cy fry  te wynoszą: 3721 
63n7o • 1'ys- ton, dla surów ki — 

jL  2 1 95000 ton, dla sta li surowej 
W , 937 ł  153800 ton, dla tkanin 
dla t i  anych — 3327 ton i 4428, 

tkanin wełnianych 1029 ton i
it. *
dóh art°®ó produkcji podstawowych 
Wch s tw ó rc z y c h , obliczona w  zło 
jen ,qbrzedwojennych była w  m ar- 

r ’ °  7,t  Proc- wyższa, niż 
dyj-^.^tna miesięczna wartość pro 
tość 1 t ycb dóbr w  roku  1938. War 

podstawowych dóbr 
«W  UlMcyjnych przekroczyła prze- 
8,9 *? miesięczną z roku 1938 o 
£pa bloc. Zadania gospodarcze wy 
fte. ę° ne na r ok bieżący, choć trud 
k°hane 2Upetn ie rea‘ne Ï będą w y-

^ ie d z in ie  p rodukcji rolnej, 
Staip, poważnych osiągnięć, pozo- 

Py jeszcze w  ty le  w  porówna 
*d°łal • • r esem przedwojennym. Nie 
w  ‘Smy  jeszcze wyrównać strat 
i  trzodyCk  -w  hodowli koni, bydła
i eSZCZ6 chlewnej, nie osiągnęliśmy 

PrzedwojennegoPfoduk ..przeclwol ennego poziomu 
\va£ zbożowej. Musimy kupo 

- boże za granicą. Od 1 sierp-
1947

^ r t .  zbóżr. do 31 lipca 1948 r. im - 
W J: * “ °z i przetworów zbożowych 
SZJ0 Rs.le 144.630 ton wartości prze­
p ó j t milionów dolarów. Za im- 
mysło en Płacimy eksportem prze- 
P tru d m ^ - Deficy t żywnościowy 
go „n lał dotychczas ■ rozwój nasze 
8zenieSpovf arstwa, jednakże zwięk- 
bieżan °  ,zaru zasiewów w roku 
Państw™ * Pomoc udzielona przez 
ctwa ° ^ a Podniesienia ro ln i- 
Przv P°zwala przypuszczać, że 
matVrP°myślnych warunkach k ii- ' 
ćlować nyCh będziemy mogli zlikw i 
«Zynk ^mport zboża już po najbliż 

n zbiorach.
*niesj .  tylko pozwolą warunki, 
hie k ly  całkowicie zaopatrywa- 

„ °We i zlikwidujemy po-

Czechosłowacji a Czechosłowacja 
może najlepiej się rozwijać w  sze­
rokiej współpracy z Polską. Za­
warliśmy ostatnio względnie odno­
wiliśmy umowy handlowe z Fran­
cją, Danią, Anglią, Wiochami, Ho­
landią i Szwecją. Utrzymujemy 
stosunki handlowe z wieloma inny 
mi krajami i  pragniemy je rozwi­
jać z każdym państwem na zasa­
dach równości i  pełnego zachowa­
nia naszej suwerenności.

Reżim, który w  przeszłości unie­
możliwiał rozwój kraju, został raz 
na zawsze usunięty. Jednakże l i ­
kwidacja naszego zacofania gospo­
darczego oraz likwidacja szkód 
wojennych — wymaga wielkich o- 
fia r i dłuższego czasu. Stąd koniecz 
ność dalszego wysiłku dla osiągnię­
cia tych celów. Polska ma obecnie 
wszystkie warunki, aby stać się 
państwem silnym i bogatym. Jej 
gospodarzem jest lud pracujący i 
kiedy rząd czy kierownictwo par­
tyjne wzywa do wysiłku, współza­
wodnictwa i  większej wydajności 
pracy — występuje tylko w inte­
resie tego ludu i  działa w  imię o- 
gólnonarodowego dobra.

Na fundamentach 
ideologicznych

Najwybitniejszym wyrazem na­
szych osiągnięć na froncie politycz 
nym jest decyzja zjednoczenia sze 
regów robotniczych w  jedną partię 
klasy robotniczej. Rozwój polskie­
go ruchu robotniczego wszedł w 
najdonioślejszy etap historyczny.

Jedność ruchu robotniczego mu­
si opierać się na fundamentach 
ideologicznych. Nie każda jedność 
przysparza siły klasie robotniczej, 
nie każde rozbicie przynosi je j o- 
słabienie. Szeregi angielskiej, klasy

robotniczej są faktycznie zjednoczo j la się, że prawicowi socjal-demo- 
ne i angielska Partia Pracy posia lsraci, którzy rozbijali je j szeregi,
da przygniatającą większość. Wy 
dawać by się mogło, że wobec ta­
kiej zwartości organizacyjnej, an­
gielska klasa robotnicza powinna 
być najsilniejsza w  Europie, przo 
dować w  walce z kapitałem i daw 
no już zbudować ustrój socjalistycz 
ny. A jednak tak nie .jest. Polska 
klasa robotnicza wyprzedziła an­
gielską. W Polsce wszystkie waż­
niejsze gałęzie życia gospodarczego 
zostały unarodowione, zbudowali­
śmy silny fundament polityczny 
władzy ludowej, rozbiliśmy reakcję 
—1 maszerujemy pewnym krokiem 
do socjalizmu.

W Anglii zamiast marszu do so­
cjalizmu, , obserwujemy cofanie się 
wstecz pod presją rodzimego i ame 
rykańskiego imperializmu.

Angielska jedność nie uzbroiła 
klasy robotniczej w twórczą siłę 
rewolucyjną, przeciwnie — osłabia 
angielski ruch robotniczy. U pod­
staw tej jedności leży bowiem re- 
formizm i  oportunizm przywódców 
Partii Pracy, leży burżuazyjna 
ideologia zaszczepiona angielskie­
mu ruchowi robotniczemu. Burżua 
zyjna ideologia rozbrajała klasę ro­
botniczą w walce z systemem kapi 
talistycznym. Ustroju kapitalistyez 
nego nie można ulepszyć, żadnymi 
reformami, a ustrój ten w  swoim 
starczym stadium jest największym 
nieszczęściem ludzkości.

Walka z reformizmem
Idea jedności politycznej klasy 

robotniczej musi więc wykuwać 
się w  walce z reformizmem i bur- 
żuazyjną ideologią. Marksiści bu­
dują jedność dla walki z kapitałem, 
reakcją i imperializmem, a nie dla 
podtrzymywania ich panowania. 
Do takiej jedności dochodzimy o- 
becnie, likw idując ostatnie resztki 
reformizmu.

Praktyka budownictwa Polski 
Ludowej przekonała obydwie par 
tie i  całą klasę robotniczą o ko­
nieczności zjednoczenia potwier­
dzając tym słuszność założeń teore 
tycznych. Klasa robotnicza przeko 
nała się, że jednolity front przyspo 
rzył jej sił, zadecydował o szybkim 
tempie odbudowy, umożliwił złama 
nie reakcji i  utrwalenie władzy lu ­
dowej. Klasa robotnicza przekona-

działali na szkodę je j interesów i 
na szkodę Polski.

Są jeszcze tacy PPS-owcy i 
PPR-owcy, którzy w zjednoczeniu 
dopatrują Się likw idacji PPS. For 
malnie biorąc, zlikwidowana będzie 
również i  PPR, bowiem zjednoczo­
na partia przyjmie nową nazwę. 
Lecz nie nazwa jest najważniesza 
w zagadnieniu jedności organicz­
nej. Główną troską j  naczelnym za­
daniem obu partii musi być zwar­
tość ideowa na wspólnej podstawie 
i wychowanie członków partii w  
duchu marksizmu-leninizmu.

Najważniejsze jest, aby zjednoczo 
na partia była jednolita, aby ideo­
wy poziom je j członków był wyso­
ki, aby organizacyjnie politycznie i  
ideologicznie stała wyżej zarówno 
od dzisiejszej PPS jak i  od PPR.

Walka z prawicowymi elementami 
w PPS nie wyczerpuje zadań poli- 
ycznych kampanii zjednoczenio­

wej. Należy uderzyć również w płyt 
kie zarozumialstwo i zdarzające 
się przejawy sekciarstwa. Wolno 
być dumnym z tego, że PPR pierw­
sza wysunęła ideę jedności, ale nie­
stety bywa tak, że PPR jest nieza­
dowolona z metod niektórych swoich 
członków. Walka z prawicowymi e- 
lementami w PPS nie jest i nie mo 
że być walką z PPS.

Powojenna, odrodzona PPS wnio 
sla i  wnosi swój pozytywny wkład 
w dzieło zjednoczenia ruchu robot­
niczego i  o tym muszą pamiętać 
wszyscy. Tak jak PPR-owcy są dum 
n i ze swej in icjatywy zjednocze­
niowej, tak PPS-owcy mają prawo 
do dumy z tego, że wprowadzili swo 
ją.partię na drogę jedności i  że jed­
ność tę realizują.

Zjednoczona partia klasy robotni 
czej potrzebna jest Polsce i  wszyst 
k im  szczerym demokratom. Polski 
ruch robotniczy jednoczy się w  chwi 
li, kiedy reakcja i imperializm czu­
jąc swoją słabość,, nie przebiera w  

środkach w alk i z , siłami "wolności i  
demokracji ludowej. Jednoczymy się 
w  chw ili kiedy kapitał monopoli­
styczny usiłuje podważyć pokój. 
Jednoczymy się po to, aby wzmoc­
nić front pokoju i  lepiej jeszcze za­
bezpieczyć niepodległość naszej O j­
czyzny.

Im peria listom  się nie uda
Imperialistyczni burzyciele poko- .rów dla chrześcijańskiej demokra- 

ju, dążący do zdławienia ruchów wol c ji i  dla prawicy socjal -  demokra- 
nościowych i zapanowania nad świa j tycznej. Kościół, który ma być do- 
tem, pokrywają swą zbrodniczą dzia mem Bożym dla wszytkich wierzą- 
łalność zasłoną „demokratycznej“ jcych, stał się we Włoszech lokalem 
frazeologii. Mówca przypomina tu partyjnym de Gasperiego, ducho- 
wybory we Włoszech. Amerykańsko- Ayieństwo — siewcą fanatycznej 
angielskie koła imperialistyczne nienawiści do demokratów. Papież 
prześcignęły tu wszystkie stosowa- Leon X I I I  powiedział kiedyś, że 
ne dotychczas przez reakcję sposoby! „pomoc Kościoła udzielona jednej 

siągania „zwycięstw wyborczych“ j partii przeciwko je j przeciwnikom o- 
terr.or moralny, oszustwo, przekup-! znacza popełnienie przestępstwa wo 
stwo i  gwałt fizyczny. Kapitaliści bec re lig ii“ . Wbrew tym słowom 
merykańscy rzucili m iliony dola- | Kościół wszedł w w ir walki wybor-

Odezuia Śtuiatoiuei Federacji Związkom ZamodouRjch

Pokój może zagwarantować
tylko zjednoczenie zwycięskich narodów

RZYM, 30.4 (PAP). — Z okazji 
konferencji Prezydium Światowej 
Federacji Związków Zawodowych 
w Rzymie wydano odezwę, wzywa­
jącą wszystkich robotników świata 
do zjednoczenia się w  obronie pod 
stawowych interesów zawodowych, 
w  obronie wolności pokoju i de- 

^ ro T Vp™WeŁk ;c7,fnego kredy iu ‘ to I g r a c j i .  Odezwa podkreśla, że 
b O ® ? « . udzielonego Polsce 1 Światowa Federacja Związków Za-
S 4 SRRK ria, Sum  ̂ 450 milionów w odow jxh^ powstała po = zakoncze-
letttp0 . ec>yt ten przyśpieszy

0 ibr7 , .
hza0j a ymie znaczenie posiada rea

ceny.

*n')ńerniPrZ~kurtowy gospodarczej 
^czernysł40^  technicznej naszego
1?-4dzoń U- ■Dostawy niektórych u- 
fię j U7 mwestycyjnych rozpoczęły 
będą PrW. r °!iu  bieżącym i trwać
kQnyw ez kilka lat w miarę wy 
?l'zez r,,.13 naszych zamówień 
k^edvtn,12cmysł radziecki. Umowa 
efciip ° 'Va -------Związkiem Radzie-

została na dogodnych 
• Kl warunkach i  w przeci-

sb<ińStWip - i --««nwyM i  **
aU e\v^*-*° pomocy mar-

>. s3ei tylko nie narusza ________ _
»elity łoćci gospodarczej i tykę agresji oraz przygotowywania

r J. lecz przyczynia się wy ! nowych konfliktów To stanowisko 
. 0 ie j ugruntowania. | wyróżnia się ou stanowiska uprzy-

CW o w Praca gospodarcza z Cze- wilejowanych mniejszości reakcyj­
ny ,Vac.ia ma Wi0i k ie perspekty-! nych i od konserwatywnych egoi- 

JozWojDwe. Polska potrzebuje stów, którzy w  wojnie widzą jedy-

niu drugiej wojny światowej dla 
przeprowadzania tych celów, w 
imię których narody walczyły prze 
ciwko hitleryzmowi, faszyzmowi i 
imperializmowi japońskiemu.

W części poświęconej walce o po­
kój, odezwa oświadcza m. in.: 
„Światowa Federacja Związków 
Zawodowych uważa, że długotrwa­
ły pokój zagwarantować może jedy 
nie zjednoczenie narodów, które 
odniosły zwycięstwo. Robotnicy 
wszystkich krajów pragną pokoju, 
nienawidzą wojny i potępiają poli

me źródło korzyści osobistych i  
środek do wzmocnienia swego pa­
nowania.

W dniu 1 maja robotnicy całe­
go świata obwieszczą, że wysiłk i 
związków zawodowych powinny 
zmierzać do zabezpieczenia prze­
wagi tym wszystkim, którzy dzia 
łają w  obronie pokoju nad tymi, 
którzy pragną trzeciej wojny 
światowej; zamanifestują wolę 
ochrony i rozszerzenia wolności 
demokratycznej narodów oraz dą 
żenie do poprawy stopy życiowej 
robotników i do zabezpieczenia 
praw związków zawodowych.
Dla osiągnięcia tego celu koniecz 

ne jest utrzymanie bezwzględnej 
.jedności tak między związkami za 
wodowymi poszczególnych państw

czej, rzucając przeciwko Frontowi 
demokratycznemu wszystkie swe 
siły.

Takie metody napewno _ nie 
wzmacniają pozycji Kościoła i  je­
go autorytetu wśród wyznawców.

Pomimo takich metod na Front 
Demokratyczny padłcy 8 milionów 
głosów, co oznacza, iz co trzeci wy 
borca nie u ląkł się gróźb. Włoskie 
siły demokratyczne okazały się nie 
zwyciężone.. Włoski i  europejski 
Front Demokratyczny ma wszelkie 
powody ku temu, aby uważać rezul 
tat wyborów we Włoszech za od­
parcie wściekłego ataku reakcji, za 
zwycięską obronę swoich pozycji.

Plan Marshalla nie może dopro­
wadzić do odbudowy gospodarczej 
krajów, które do niego przystąpiły, 
jest to bowiem plan skupu baz wo­
jennych, plan podziału Europy na 
zwalczające się bloki, plan zagar­
nięcia rynków zbytu i źródeł su­
rowcowych przez amerykański ka 
pital, plan zwasalizowania naro­
dów i złamania dążeń mas ludo­
wych do wolności i  demokiacji. 
Takie plany nie udają się i nie 
megą się udać.

ZSRR-strażnik pokoju
Cynicznej propagandzie podpala 

czy wojennych nie uda je się ideo­
logiczny werbunek , przeciw Zwiąż 
kowi. Radzieckiemu i komunistom, 
bowiem narody nauczyły się w o- 
statnim dziesięcioleciu bardzo wie 
le i znają już cuchnące hitlerowską 
pleśnią argumenty. Komunistów 
zaś poznały narody w straszliwych

podległość. Komuniści i  rewolucyj 
ni jednolitofrontowi socjaliści dali 
się poznać jako najgorętsi patrio­
ci i  nieustraszeni żołnierze. Nie u- 
da się również skalać w  oczach na 
rodów europejskich imienia Zwiąż 
ku Radzieckiego, który uwolnił 
Europę spod buta hitlerowskiego. 
Kiedy dziś imperialiści węszą za 
nowym pobojowiskiem — oczy 
wszystkich narodów zwracają się 
z ufnością i  nadzieją w  Stronę 
Związku Radzieckiego, widząc w 
nim strażnika pokoju. Naród pol­
ski i  narody innych krajów demo­
kracji ludowej pracują spokojnie i  
czują si^ bezpieczne dlatego, że łą 
czą je ze Związkiem Radzieckim 
pakty sojusznicze. Ludy europej­
skie widzą w sile Związku Radzie 
ckiego wiasną silę, w  jego bezpie 
czeństwie własne bezpieczeństwo, 
w jego szczęściu i rozwoju — w ła­
sną szczęśliwą przyszłość. Wszelkie 
pakty montowane przez im periali­
styczną reakcję wspólnie z wodza 
mi I I  Międzynarodówki, miną się 
ze swym celem. Europy nie moż­
na już dziś rozdzielić żadną kurty 
ną, gdyż nie można odłączyć ludu 
pracującego państw zachodnich od 
ludu pracującego w Związku Ra­
dzieckim i w krajach demokracji 
ludowej.

Nie wolno nam jednak lekcewa­
żyć niebezpieczeństw, jakie wypły, 
wają z polityki rządów zachodnich. 
Pozycję, jaką Polska zajmuje w  eu 
ropejskim froncie pokoju, musimy 
stale wzmacniać przez zacieśnianie 
naszych sojuszów zewnętrznych,' a1 
szczególnie musinąy się wzmacniać 
wewnętrznie na odcinku gospodar­
czym i politycznym.

Reakcja w  Polsce została wpraw 
dzie rozbita, lecz nie zaniechała 
swej antynarodowej i antydemo­
kratycznej działalności. Mówca 
przypomina tu działalność jednego 
z jej zbankrutowanych przywód­
ców, który uciekł do Stanów Zjed­
noczonych i prosi obecnie imperia 
listycznych podżegaczy wojennych, 
aby czym prędzej rozpoczynali woj 
nę przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i Polsce. Takim ludziom ani 
Anglicy ani Amerykanie za darmo 
nie plącą i  żądają organizowania 
w  Polsce szpiegowsko-dywersyjnej 
roboty. Ostatnio senator Styles 
Bridges i kongresman John Davis 
Lodge mówili o utworzeniu tajnej 
organizacji dla podsycania zbrod 
niczej działalności w krajach de­
mokracji ludowej. Te machinacje 
nakazują nam wzmożenie czujności 
wobec wewnętrznego wroga klaso­
wego, który godzi nie tylko we wla 
dzę ludową, łecz i  w  najżywotniej­
sze interesy Polski. Milczeć w tej 
sprawie mogą tylko sprzymierzeń­
cy wrogów Polski.

Na straży Polski Ludowej stoi 
lud pracujący miast i  wsi z klasą 
robotniczą na czele, który nie ską­
p ił ni k rw i ni pracy, gdy wchodziła 
w grę sprawa jego Ojczyzny. Lud 
ten zapamiętał hasło obecnego okre 
su historycznego: „Nie słowa się 
liczą lecz czyny“ . Pod tym hasłem 
maszerowaliśmy wczoraj, maszeru 
jemy dziś i maszerować będziemy 
jutro, służąc wiernie wielkiej 
sprawie wolności, niepodległości i1 
socjalizmu.

latach wojny i  okupacji, na po-̂  
lach partyzanckich bitew i gdy gi 

jak i wewnątrz wszystkich związ-1 nęli na hitlerowskich szubienicach 
ków zawodowych“ . za swoją ojczyznę, za wolność i nie

Wycieczka Polaków z Ameryki
p r z y b y ła  „ B a S s ry m “

W dniu 30 bm. wrócił ze swego 
rejsu z Nowego Jorku MS Batory. 
Na jego (pokładzie przybyła wyciecz 
ka przeszło 100 przedstawicieli Sto­
warzyszenia Polonii i Związków Ro 
botniczych w Ameryce i  Kanadzie. 
Wycieczkę powitali przybyli dziś na 
Wybrzeże Min. Modzelewski, amba­
sador Lange, przedstawiciele partii 
politycznych, OKZZ oraz w  imieniu 
KCZZ ob. Gebert. W imieniu gości 
odpowiadali: zasłużony działacz Po­
lonii Amerykańskiej Kazunierz Nie 
myjski z Głosu Ludu z Detroit, prze 
wodnicząca Demokratycznego Sto­
warzyszenia Kobiet Polskich w 
Ameryce, Katarzyna Głuszekowa 
oraz działacz polski z Kanady So­
ski.

-  PROWADZI obró t czekow y -  w k ła d y  oszczędnościow e -  u b ezp ieczen ia  na życie
-  WYKONUJE b ezpośredn io  z le c e n ia  k lie n tó w  we w szystk ich  m ie js c o w o ś n c h  k ra ju  
d zięk i 13 O ddzia łom , 6 E kspozyturom  i ponad 42 0 0  Zb iorn icom  w U rzędach  Pocztowych
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Zjednoczony ruch robotniczy
i im c la m e i i t e i i i  n o w e j  R u m u n i i

(Korespondencja własna z Bukaresztu)
Klasa Robotnicza Rumuńskiej Re 

publiki Ludowej święci w  tym ro­
ku dzień Pierwszy Maja w  warun 
kach bardzo odmiennych nawet od 
tych, w  których obchodzono to 
święto w  ciągu trzech la t po dniu 
23 sierpnia r. 1944, w  którym zrzu 
cono jarzmo niemieckiego faszyz­
mu. Jest to pierwsze święto l-m a-' 
jowe W nowym państwie republi­
kańskim, w  którym  klasy wyzyski 
waczy zostały całkowicie odsunię 
te ód steru rządów. Władza poli­
tyczna nie znajduje się już w  rę­
kach przedstawicieli w ielkich kapi 
talistów i obszarników, lecz w  rę­
kach reprezentantów klasy pracu­
jącej, 'robotników, chłopów i inte­
ligencji związanej z ludem. Szcze­
gólnie zaś jest to . pierwsze święto 
1-majowe, w którym klasa robot­
nicza staje ściśle zjednoczona wo­
kół -swej jedynej partii. Rumuńskiej 
Partii Robotniczej,, powstałej z or 
ganizacyjnego, politycznego i ideo 
logicznego zjednoczenia się partii 
komunistycznej i  partii socjal-demo 
kratycznej.

Zjednoczenie tych dwóch partii 
nie było jakimś aktem mechanicz 
nym lub czymś, co zrobiono dla za 
dośćuczynienia jakiejś abstrakcyj­
nej zasadzie, było wynikiem obiek 
tywnych i  subiektywnych warun­
ków rumuńskich, wynikiem długie 
go okresu walk przebytych _ przez 
klasę robotniczą, walk uwieńczo­
nych zwycięstwem.

W rzeczywistości, po pierwszej 
wojnie światowej brak jedności po 
zwolił burżuazji zniweczyć zdoby 
cze klasy robotniczej osiągnięte w  
walkach rewolucyjnych z la t 1917— 
1920, zniszczyć wszelki ślad wolnoś 
ci i przerzucić na barki ludu co 
raz cięższe jarzmo ucisku i  wyży 
sku. W okresie gdy cały kraj jęczał 
w  tym ucisku, gdy wszelka dzia­
łalność robotnicza, której celem by 
ło uzyskać lepsze warunki życiowe, 
była krwawo tłumiona zapomocą 
bagnetów, i  karabinów / maszyno­
wych, w  okresie gdy najlepsi ■ syrtó' 
wie ludu,'!,;bojdwmey wolności byli 
mordowani względnie skazywani 
na długie lata ciemnicy, klika bur- 
żuazyjno - obszarnicza — po odda 
niu do dyspozycji zagranicznych 
trustów wszystkich bogactw kra ju  
i  przekształceniu Rumunii w  kraj 
na pól kolonialny — zrzuciła ma­
skę fałszywej demokracji i wpro­
wadziła reżim krwawej dyktatury 
’Antonescu a potem, jeszcze raz 
wbrew woli narodu, rozpoczęła

zbrodniczą wojnę przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu,

Z tego bolesnego doświadczenia 
rumuńska . klasa robotnicza wynio­
sła naukę, że żadna inna siła nie 
może ocalić kraju, jak tylko jed­
ność działania robotników. W ten 
.sposób w  dniu pierwszym maja 
1944 utworzono Zjednoczony Front 
Robotniczy, k tóry był jednym z 
najważniejszych etapów na drodze 
do utworzenia zjednoczone} partii 
robotniczej.

Dzięki wspólnej walce partii ko 
munistycznej i  socjaldemokratycz­
nej, ściśle połączonych w  Zjedno­
czonym Froncie Robotniczym i w  
sojuszu z chłopami i  innymi siła­
m i naprawdę demokratycznymi wy 
mierzono potężny cios reakcji, zli­
kwidowano klasę obszarników, u- 
trzymano niepodległość i  suweren 
ność kra ju  mimo knowań między 
narodowego imperializmu, stworzo­
no podstawy dla odbudowy gospo 
darczej, podniesiono klasę robotni 
czą do ro li czynnika decydującego 
w państwie,, położono fundamenty
pod ustrój demokracji ludowej 
ukonstytuowano Rumuńską Repu 
blikę Ludową.

W tej wspólnej walce wzmożono 
przyśpieszono proces oczyszcze­

nia politycznego i  ideologicznego, 
dzięki któremu jedność myśli i  dżia , 
łania robotników mogła czynić po 
stępy tak wielkie,, i i  stworzenie 
jednolitej partii robotniczej _ było 
ty lko  ukoronowaniem i  organizacyj 
nym przypieczętowaniem jedności 
politycznej i  ideologicznej, jaka u- 
kształtowała się w  ogniu walk, 
w  działaniu samych mas robotni­
czych.

Zjednoczenie zrodzone z histo­
rycznego procesu w alki klasowej 
proletariatu jest gwarancją wypeł 
nienia w ielkich obowiązków, które 
stoją przed narodem rumuńskim: 
walka o pokój i  przeciw imperiali­
stycznym podżegaczom wojennym, 
walka o konsolidację i postęp go­
spodarki narodowej.

Zjednoczenie otwiera szeroko dro 
gę ku pokojowi, wolności i  dobro 
bytowi a naród rumuński z klasą 
robotniczą na czele zdecydowanie 
kroczy po tej drodze.

Bukareszt, w  kwietniu.
RUDU DRAGEN

Przyjaciele pokoju stanowią większość — P rzek leń stw a  
wśród uczestników konferencj londyńskie] ell

każdym państwie- -

Nie osiągnięto porozumienia w  spramie Ruhry

¡Conferencia 6-ciu postanowiła
otworzyć rząd zachodnio - niemiecki

LONDYN, 30. 4. (PAP). Dzienniki 
londyńskie podają, że na konieren 
cji ldndyńskiej powzięto pewne po­
stanowienia, choć nie osiągnięto peł 
nego" porozumienia.

Postanowienia, uchwalone na kon 
ferencji 5-ciu krajów, dotyczą za­
sady utworzenia rządu Niemiec Za 
chodnich. „Daily Herald“ podkre­
śla, że wc wrześniu br. odbędą się 
w  Niemczech Zachodnich wybory 
do Zgromadzenia Konstytucyjnego, 
Ilząd niemiecki iriiaiby być poWo- 
Sany do życia w  pierwszych miesi# 
ćach ' przysEfffgo rokuv . at

Komentatorzy podkreślają, że m i­
mo osiągnięcia ogólnego porozumie 
nia w  sprawie Zgromadzenia Kon­
stytucyjnego i  rządu, — nie uzgod­
niono wielu ważnych problemów, 
bez których utworzenie państwa 
za.chodnio-niemieckiego będzie nie­
możliwe. W szczególności nie osiąg­
nięto porozumienia w  sprawie Za­
głębia Ruhry. Na temat ten Wielka 
Brytania wypowiedziała się ostat­

nio bardzo Stanowczo, pragnąc w 
przyszłym państwie zachować swe 
uprzywilejowane stanowisko w  Za­
głębiu Ruhry.

W tym celu delegacja brytyjska 
wystąpiła ponownie’ z projektem 
„socjalizacji“  przemysłu niemiec­
kiego, czemu sprzeciwili się Amery 
kanie. Istnieją również różnice 
zdań w  sprawie kontroli produkcji 
Zagłębia Ruhry i  eksportu węgla 
niemieckiego., „ . ,, , A Ą ; : „ ■ ,
’ Dziennik '„Figaro“  ujawnia-rewe­
lacyjne’ Szczegóły obrad -londyńskich* 
Amerykanie — jak się okazuje — 
domagali Się, by organizacja,, która 
ma kontrolować Zagłębie Ruhry, 
rozciągnęła swą kontrolę nad prze 
mysłem Lotaryngii, Belgii i  Luk 
semburgu, Amerykanie Wysunęli 
również propozycję zmniejszenia do 
staw koksu niemieckiego dla Fran­
c ji i  państw Beneluxu, podkreślając 
konieczność zwiększenia dostaw dla 
przemysiu niemieckiego.

„N ow oje  W rem ia “
w artykule wstępnym, poświęco­
nym międzynarodowemu świętu ro 
botniczemu, wskazuje na poważne 
sukcesy gospodarcze Związku Ra­
dzieckiego i państw demokracji lu­
dowej, dzięki którym stopa życio­
wa ich ludności nieustannie się 
podnosi i  pisze:

„Narody, które wyrwały się z 
kleszcz imperializmu — rozszerza­
ją i  utrwalają swe przeobrażenia 
społeczno - gospodarcze, torując 
tym samym drogę do socjalizmu. 
W szeregu państw demokracji ludo­
wej — w  Rumunii., na Węgrzech, 
w  Polsce i  w  Czechosłowacji —■ roz 
wiązane już zostały lub jest b li­
skie rozwiązania historyczne zada­
nie zjednoczenia wszystkich sił kia 
sy robotniczej w  ramach jednej 
partii, opierającej swą działalność 
na zasadach zwycięskiej teorii 
marksistowsko - leninowskiej. Ze­
spolenie awangardy klasy robotni­
czej pomnoży jej siły i  zwiększy 
jej rolę jako powszechnie uznanej 
kierowniczki najszerszych mas pra 
cujących.

Groźną przestrogą dla reakcji po 
w inny być ostatnie wybory we 
Włoszech, w  których, nie bacząc 
na fałszerstwa, te rror i  interwen­
cję Zagraniczną, 8 milionów Wło­
chów zwarcie i  świadomie oddało 
swe głosy Frontowi Ludowo-Demo 
kratycznemu.

Jak feniks z popiołu powstają 
Chiny ludowe, które Obejmują już 
obecnie przeszło 170 milionów lud 
ności. W w igilię  1 maja- chińska 
armia ludowa odniosła nowe swiet 
ne zwycięstwo, odzyskując dawną 
stolicę Yennan. Narody Indonezji

rodu w  kazaym pausiw-». - -e 
więc będą oni bronUi . pl3
sprawy pokoju, przeciwdziałali 
nom ujarzmienia narodow i  a 
skowali imperialistyczne Z“*  „
wszystkich podżegaczy ia_ .i.____ „ „ „ .rU r io  knowaD,

„ indochin nie chcą się upokorzyć' 
przed kolonizatorami.

Sukcesom ZSRR i  państw demo- 
lcarcji ludowej państwa imperiali­
styczne nie mogą przeciwstawić nic 
pozytywnego. Wysokie .ceny i, in- 
Racja w  USA. — to Zapowiedź zbli­
żającego się nieubłaganie kryzy­
su. Wzrost in fla c ji i ceń, stały 
spadek realnych płac i  kurczenie 
się spożycia —; oto bilans trzech 
powojennych la t W krajach Europy 
Zachodniej, znajdujących się W or­
bicie planu Marshalla. Imperialiści 
szukają znów wyjścia z kryzysu 
przez rozpętanie nowej pożogi.

Jednakże szczerzy przyjaciele po­
koju —  konkluduje pismo — sta­
nowią zdecydowaną większość na

-  wówczas wszystkie know gj* 
wrogów pokoju muszą się za* 
czyć fiaskiem.

„Moscow News”
omawiając przebieg konferencl 
londyńskiej w sprawie NieM

Pisze: ceiu:
„Konferencja ta ma na /-  

usunięcie przeciwieństw tmęu 
jej uczestnikami, by ułatwić 
wspólną politykę, prowadzącą 
ostatecznego rozbicia Niemiec. R1 
ciwieństwa są niemałe. Chodzi P 
de wszystkim o sprzeczność _ m 
resów amerykańskich i bryty js* 
w  Zagłębiu Ruhry. Stany Z l i ­
czone żądają, by W ie lka  Bryta
ze swego stanu posiadania w  
glębiu Ruhry udzieliła rekompe 
saty Francji i  państwom Benei 
xu wzamian za ich zgodę na ńt 
rżenie Trizonii. Natomiast Wiem# 
Brytania uważa, że powinny to 
czynić Stany Zjednoczone, , ,

Nic dziwnego, że prasa ang1® 
ska, m. in. ,,Manchester Guardia 
zaczyna przebąkiwać o brytyjs* 1 
planie nacjonalizacji przemy® 
Ruhry, który został w  swoim cza- a 
wycofany pod naciskiem USA, 
który m iał obronić pozycje 
tału brytyjskiego w  Zagłębiu R ^  
ry  przed penetracją monopolism 
amerykańskich. Z drugiej stro 
gen. Clay, by ułatwić tę Pene^ j}| 
cję, ostatnio ponownie podkres 
że usunie wszystkie ograniczeń 
antykartelowe i udzieli maxim 
poparcia inicjatywie prywatnej.

Na poprzedniej konferencji 
dyńskiej fi państw — Francja 
mian za uznanie Trizonii żąd» 
udziału w  kontroli nad. Zagłęb1beZ'Ruhry oraz gwarancji swego „ 
-pieczeństwa. a państwa Benem 
dómagały się’ dostaw węgla _ z 
głębia fiuhry, i żądały m. in~ k 
eksport z Niemiec zachodnich sZ,
przez Rotterdam i Antwerpię.„ _________ _ ić-
dotad, nic nie słychać o zado®
uczynieniu tym żądaniom Frań 
i  krajów  Beneluxu, lecz co gor-,^, 
żąda się od nich nowych ustęp*1 

W obliczu wszystkich tych SP* 
czności — konkluduje „Mos*' 
News“ — już dziś mówi się O ty 
że rozmowy londyńskie potrw 
k ilka  tygodni".

SPB m służbie odbudouiy kraju
PIERWSZE ŚWIĘTO POLSKIEGO ŚWIATA PRACY

1 M ajas 1 8 9 0  r .  w  W a r s z a w i e
YAzień i  Maja proklamowany zo- 

śtai — jak wiadomo — jako 
międzynarodowe święto pracy na 
międzynarodowym kongresie SOCja 
liśtycznym w Paryżu w lipcu 1889 
roku. Chociaż cenzura carska nie 
dopuściła do rozpowszechnienia tej 
informacji, Warszawa dowiedziała 
się o uchwale międzynarodówki 
drogą podziemną. Partia „Prole­
tariat", rozbita wprawdzie przez 
aresztowanie przywódców, Waryń­
skiego, a później Kunickiego, ale 
nie zastraszona egzekucjami i  zsył­
kami, powracała znów w  Warsza­
wie do głosu. W sukurs jej przy­
był Stanisław Padlewski i, jego to 
nazwisko przede wszystkim wiąże 
się z obchodem pierwszego święta 
polskiego świata pracy w  Warsza- 
wię.

Padlewski, syn zamęczonego w 
więzieniu powstańca 1863 roku i 
siostrzeniec jednego z wodzów po­
wstania, sam jako 18-letni mło­
dzieniec walczący o wyzwolenie 
Serbii,, w latach uniwersyteckich 
wydalony następnie za socjalizm z 
Krakowa, więziony^ później przez 
Prusaków w  Poznaniu i tropiony 
przez carat, zjawił się w  marcu 
1890 roku w Warszawie i ożywił 
grupkę „Proletariatczyków" ambi­
cja, aby Warszawa wierna swdj 
rewolucyjnej tradycji, nie uchylała 
się od wzięcia udziału w  manifesta­
c ji międzynarodowej.

Przeciwko organizowaniu świę­
ta 1 Maja wysunięto argumenty 
braku dostatecznych sił organizacyj 
nych, wątłych bardzo kontaktów z 
fabrykami i  warsztatami pracy, wy 
rażano obawy, że hasło strajku mo 
że nie znaleźć należytego oddzwię 
ku w  masach. Poparła jednak Pa 
dlewskiego większość warszaw­
skich „proletariatczyków“ ...

W kilka  dni' później w  mieszka­
niu Hulanickiego przy ul. Chłodnej 
(w pobliżu • t.zw. koszar M irow­
skich) przystąpiono do zredagowa­
nia proklamacji 1-majowej. Ułoży­
l i  ją Padlewski, Jędrzejowski i  in ­
ni,

Zasadniczy jej ustęp (cytujemy 
za Adamem Próchnikiem)1) brzmiał: 

„Na całym święcie 1 Maja 
ustanie warczenie maszyn, zgaś 
nie ogień pod kotłem paro­
wym... I  my nie możemy się 
przyglądać tylko z daleka wal­
ce naszych towarzyszy za gra­
nicą! I  u nas nie przejdzie 
dzień ten nąpróżno... Wstyd 
tym, co będą się ociągali... 'Wy­
stąpimy zgodnie! Śmiało bra- 

, cia, wszyscy razem".
Do wydania odezwy sprowadzono 

niebawem do mieszkania Hulanic­
kiego czcionki, które dostarczyła 
Stanisława Motzówna. Złożył ode-

i) Dr. A. Próchnik „Idee i  lu- 
I dzie". •: - /

|zwę Marcin Kasprzak. Odbitkę ode­
zwę..składano do kopert adresowa­
nych ręcznie które następnie rozno 
szono po mieście do mieszkań .robot 
niczych do warsztatów pracy do oso 
biście znanych działaczy robotni­
czych i  do osób nieznanych — na 
chybił tra fił. A potem proklamacja 
pojawiła się na murach domów i 
na parkanach,. wpadała przez okna 
do fabryk i  warsztatów lub na 
dziedzińce fabryczne — i nie było 
wypadku, aby ktoś zadenunćjował 
kolporterów.

Proklamacja 1-majowa ożywiła 
na wiele dni przed 1 Maja życie 
robotniczej i  patriotycznej Warsza 
wy, obumarłej, zdawało się, z prze 
rażenia po kaźni .„proletariatczy­
ków“ , 27 stycznia 1886 roku, i  po 
męczeńskiej śmierci Waryńskiego 
w  Szlisselburgu, 11 lutego 1889 ro­
ku.

10.000 robotników warszawskich, 
którzy w dniu 1 Maja 1890 roku 
nie stawili się do pracy w  pierw 
sze międzynarodowe święto robot 
nicze — jak to obliczała policja do 
raportu złożonego przez oberpolic- 
majstra generał-gubernatorowi war­
szawskiemu — zamanifestowali swą 
jedność z proletariatem wszystkich 
krajów i wierność rewolucyjnej tra 
dycji Warszawy.

Nie obca im była bojowa pieśń 
„Warszawianka", którą zamieścił 
Waryński w  Ostatnim przez siebie 
redagowanym- i wydanym W War­
szawie numerze „Proletariatu" z 
września 1883 . roku, choć cały jej 
nakład wpadł w  ręce carskiej po­
lic ji w  cukieren.ce przy ul. Rymar­

skiej, gdzie aresztowano Waryń­
skiego.

„Śmiało podnieśmy, sztandar nasz 
w górę...“  brzmiały słowa tej pie­
śni. I  choć w  dniu 1 Maja 1890 ro­
ku nie załopotał jeszcze ten sztan­
dar w  manifestacji ulicznej, załopo 
ta ły W rytm  tej pieśni serca robot­
nicze.

Pierwsi uświadomieni Jtlasowo ro 
botnicy Warszawy wystąpili — jak 
wzywała proklamacja — „zgodnie, 
śmiało, wszyscy razem“ —• tak jak 
czynią to dziś po 58 latach, mani­
festując jedność członkowie dzisiej 
szych naszych stronnictw robotni­
czych,

*

Wspominając dziś organizatora 
pierwszego święta polskiego świa­
ta pracy w  Warszawie, Stanisława 
Padlewskiego, i  akcentując analo­
gię „między dawnymi a nowymi la 
ty", niesposób nie zaznaczyć, iż ten 
pionier socjalizmu w  Polsce, prze­
śladowany i tropiony przez policję 
wszystkich trzech zaborów, prześlą 
dowany był również przez te same 
państwa zachodnie, które dziś po­
wołują się-na swoje tak dawnfe 
tradycje demokratyczne. Po zabój­
stwie szefa akcji prowokatorskiej 
w  Paryżu wśród emigrantów ro­
syjskich, gen. Seliwestrowa, poli­
cja paryska wszczęła za Padlew- 
skim pościg, aby wydać go w  ręce 
carskich siepaczy. Zmyliwszy po­
goń Padlewski dotarł do Triestu, 
ale tu policja włoska zastawiła na 
niego sidła. Ratował się ucieczką 
na Sycylię, później na Maltę — 
wszędzie deptano mu po piętach.

W Gibraltarze szukała go P°? u- 
hiszpańska, w  Londynie, dokąd 
dało mu się przedostać z Gibr» 
ru, ledwie uszedł pogoni 
gentami Scotland Yard. Dare „¿e, 
szukał później azylu w  Amery ^  
przepędzany ze stanu do stan , 
po rocznej tułaczce, bez środków ^ 
życia, bez możności zarobków 0 
i  zaznania na chwilę spokoju, * 
bójczą kulą skrócił sam sobie ^  
kę przed osaczeniem w stanie 
xas...^ .

Kapitalizm w  przeczuciu 
przyszłej klęski, nie mógł dar 
temu Duchowi Rewolucjoniście- ^  
pierwsze święto pracy organie ^  
pod hasłem 8-mio godzinnego „ 
roboczego i  w alk i z -wyzystoien ’ ^  
w ierny rewolucyjnym 
Warszawy słowami „Warsza' 
k i"  wzywał:
„Zerw ijm y z carów korony 
gdy ludy dotąd chodzą _ „ i0ąW’

)ToĄw cierni0"’
i  w k rw i zatopmy n a d g n iłe j 
spurpurowione we

im uy/U'«-
krw i ludoui ,et u r  ¡j u i  v/u/lu/ii-e. tA/o «vi w i» — .

Niemiły był tamtym „s ta ry ^ c ji 
mokracjom" głos nowej demo*^^! 
ludowej. Niemiły był. tak

W tym świetle udział tycn zyjti 
robotników Warszawy w Pie rL.y. ^  
międzynarodowym święcie Pr ‘ 
najookropniejszych warunkac1 %vy- 
woli i nędzy miał taką sanU.sieC/ 
mowę. jak udział setek 
tych, którzy dziś obchodzą 1 
to w  stolicy Polski Ludowe)* . cg- 
swoje siły w  rewii robotmcz ' b y ­
łego świata — jak do ieś° fS' 
wał przed 58 laty Stamsłai
dlewski. „ a u

KAZ. pu
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Potroili iJ i m y .
O  ^ « M a ją c  wstecz na miniony 

ty j ”- ,.es trzyletni, na okres, któ- 
ęu *el' chwilę obecną od raoracn 
cii yzw<,lenia kraju spod okupa- 
in,n lemieckiej, stajemy w obliczu 

żujących osiągnięć.
b ik f0*1 " ‘W “ « *  nte mógłby nam 
Ukn>tZa'PrZeczyć> gdyż nie są one 
styli»6 W ^belach statystycznych i 
Dr»oJ?'vanyc 1̂ sprawozdaniach, ale 
|>r- **javvial^  na każdym kroku, 
byli . wjaW do wszystkich, którzy 
kaknA widzi«li kraj nasz w chwili 
•boga CZen‘.a działań wojennych . i 
°becnyinr6WIla6 ówczesny okres z

ski^n**y trzy lata temu naród pol- 
gp0tl^ rzystiPowal do odbudowy go 
łze. -̂ czcj  kraju, zapytajmy szcze­
r b i ł  ludzi wierzyło w to, ażeby 
Xyv, „ ne ^dania, które wówczas 
zreap Czyl'śmy sobie mogły być 
sj. lz°wane w tak krótkim  ekre- 
że Hu ludzi wierzyło w to,
kro en»yst nasz jako całość prze- 
Pr Zy na Przełomie lat 1947—1948 
SPeln'V°'*Snn^ Produkcję; że w nie 
Uuma trzy lata zasiedlimy 5-mi- 
dar .w^ masą ludności i zagospo- 
zrp,,.. m.y Ziemie Odzyskane; że 
ryjneZUJCmy wielkie plany inwesty 
strofę ’.un’ lu-jąc jednocześnie kata- 
Jest I  lnflac-ji itd. Zwłaszcza, — co 
bamySZjZególnie istotne — że doko 
creśn • 80 w warunkach równo- 
zUj,  ej Przebudowy ustroju, reali- 
bo . zasadnicze reformy spolecz- 

'  gospodarcze.
b»y.iiaZa*° S*S jednak, że potrafi-

Sdy tylko zaistniały ku 
bie n y arunbi. nastąpiło wyzwole- 
h5 ch ° tęŻncg° P°tencjalu sil utajo- 
czekajW baszym społeczeństwie. N ie  
go na ..pomoc“ możnych te-
lVynik!ata.. stanęliśmy do pracy. 
Więk^* za8 tych wysiłków są tym  
HjośC! e’ ze Pracujemy w  świado­
my m„^e^ w  t zadań, że pracuje-

Reiuia tiuórcza m^zmolonej SłoiDiańszczjjznjj

Słowiańska Wystawa Rolnicza
(Od naszego korespondenta praskiego)

CAŁA Czechosłowacja żyje pod wrażeniem przygotowań 
do olbrzymiej imprezy między słowiańskiej, jr.ką stanie się 

w pierwszych dniach maja br. Słowiańska Wystawa Rolnicza 
w Pradze. Wystawa ta, organizowana staraniem czechosło­
wackiego ministerstwa rolnictwa i Centralnej Rady Rolników 
Czechosłowackich, obejmie w przejrzysty sposób osiągnięcia 
słowiańskiej gospodarki i kultury rolnej na przestrzeni ostat­
nich, powojennych lat.

ki? PlkUO'wo, że pracujemy z entuz’WZblCtY. 7 „1 „  J »11 > JU Ł1HUŁ
Wiemy bowiem, że pom- 

iu, jS®. Potencjał gospodarczy kra 
»becnt>ln,y. to dla nas samych, dla 
te y°h * przyszłych pokoleń, i 
k ar, . 'Vorz°ne naszą pracą nowe 

8°i bie staną się łupem ani 
ani zagranicznej klasy 

skiwaczy 1 pasożytów.
mas pracujących od 

linię *. trwa w dalszym ciągu w 
bieg0 ^ 'iz a c ji pierwszego trzylet- 
czej pólanu odbudowy gospodar- 
bieSj iabu, który ma na celu pod 
1 stw0 16 dobrobytu społeczeństwa 
rozbu/^onie warunków dla dalszej. 

°Wy ekonomicznej kraju.

Szczególne znaczenie posiada wy­
stawa dla Czechosłowacji. Zaintere 
sowanie wzbudaą olbrzymie tabli­
ce statystyczne porównujące życie 
wsi czeskiej i  słowackiej w okre­
sie austro - wąg:erskim, w 20-let- 
nim okresie I  Republiki — z refor 
mami rolnymi, jakie w całej pełni 
po lutym br. przeprowadza zrekon­
struowany rząd premiera Gottwal- 
da. '

Zwiedzający będą mieli możność 
zapoznania się z zakrojonym na sze 
roką skalę planem scalenia grun­
tów, będącym — jak wiadomo — 
podstawą konsekwentnej mechani­
zacji czechosłowackiego rolnictwa. 
Wystawa uwydatni zasady nowej 
po lityki cen, polityki podatkowej i 
kredytowej w  rolnictwie oraz l i ­
kwidację wielkokapitalistycznych i 
wielkoobszarniczych posiadłości na­
leżących już dziś do przebrzmiałej, 
smutnej przeszłości.

O rozmiarach prac przygotowaw­
czych, które dobiegają końca, niech 
świadczy m. in. fakt, że pracuje tu 
ponad 25.000 ludzi, i to dobrowol­
nie. Naprawdę podziwiać trzeba 
tych ludzi! Pracuje się na kilka 
zmian, ochoczo, dzień i noc. Wiele 
tutaj młodzieży, która odnosi się z 
entuzjazmem do każdej nowej ini 
cjatywy.

— Jen spravnie chlapci!
— Tylko śmiało, chłopcy! — sły 

szymy co krok.
Wystaw a Rolnicza, narodów ■ sło­

wiańskich zbliży jeszcze bardziej

t,grotnIZac â tego planu wymaga 
c*e óyclt wysiłków i w ielu jesz- 
*h°ć yrzeczeń, zadania bowiem, 
1 tru(jna ẑupe*rlzei  realne, są duże 
*hy , óe. w  chwili obecnej może- 
*labienf na*t ûz z pełnym przeko­
p m y  stvYierdzić, że cel ten osiąg 
tvysj|, . Osiągnięmy go w ie lk im  
i*>y twórczym —  osiągnie-
®racovvaćB° ’ ZC chcemy * potrafimy

*ta„  c ’Wilą jag ggy zrealizujemy 
V ki óIerwszy. pójdziemy naprzód 
*!>odar Un!tu dalszej rozbudowy go 
Boten,,-Z,ej kraju, wzmożenia jego 
My / alu ekonomicznego w stop­
nie j arantującym nam zachowa- 
* rńbtu’ rozwóJ bytu narodowego, 
tvą j Jącj'bi niepodległość państwo
,Ut>kach,yZnacza^ cym nam w sto" bję, . międzynarodowych poży­

wką zasługujemy.
A.

naszą młodzież, zbliży starszych, i 
nie tylko rolników. Urok tej im­
prezy polega, zda się na tym, że 
wyzbyła się tego wszystkiego, co na 
innych wystawach zraża przygodne 
go widza-laika. Wiadomości i dane 
statystyczne podane są w taki spo­
sób, że w żadnym wypadku nie mo 
gą nużyć. Czesi wyzyskali tu mo­
ment najistotniejszy: Piękno. Bo 
już dzisiaj, kiedy błądzimy po ba­
łaganie przedwystawowym, wśród 
tysięcy pachnących żywicą desek, 
wśród zwojów połączeń telefonicz­
nych, bacząc pilnie, by coś nie spa 
dło nam na głowę — możemy so­
bie wyrobić dok'adny i jasny o- 
braz, jak wielkim przeżyciem este 
tycznym będzie ta wystawa.

Wyraźny nacisk położyli organi­
zatorzy, na sztukę ludową słowiań­
ską, na rzeźbę, muzykę, taniec — 
na wszystko, co opiewając piękno 
wsi, dochodzi jak najłatwiej do ser 
ca. Faktycznie to wszystko, o czym 
pisze się od k ilku  tygodni w całym 
świecie r.a temat Słowiańskiej Wy 
stawy Rolniczej w  Pradze, zasługu 
je na prawdziwy podziw. Weźmy 
kilka przykładów czysto atrakcyj­
nych, świadczących o pomysłowoś 
ci i  oryginalności czeskiej. Setki 
robotników instalują gigantyczną 
po prostu fontannę która wyrzu­
cać będzie snopy wody na wyso­
kość kilkudziesięciu metrów. Czy 
wyobrażacie sobie, że na tryskają 
cych strumieniach tej fontanny wy 
świetlany będzie... film? ■ Jest to

Słowiańska Wystawa Rolnicza w Pradze. Nowe maszyny 
produkcji czechosłowackiej, służące do siekania karmy.

rolnicze

pierwszy tego rodzaju eksperyment. 
Kiedy pytamy, ile osób pomieścić 
będzie v/ stanie amfiteatr na wol­
nym powietrzu, budowany przed 
fontanną, robotnicy odpowiadają 
nam z najspokojniejszą w świecie 
miną: 50,000, Przeszło 300 specjał 
nych pociągów zapowiedzianych 
jest do Pragi na pierwsze dni ma­
ja — ogólna ilość zwiedzających 
w czasie od 2 do 23 maja szacuje 
się na minimum 2 miliony osób...

Przyjrzyjmy się teraz słynnej ha 
li Pałacu Przemysłowego, główne­
mu centrum eksponatów wystawo­
wych. Artyści malarze i rzeźbiarze 
mozolą się tu nad umieszczeniem 
nieprawdopodobnie wielkich i wy­
sokich płaskorzeźb sięgających wy 
sokości przynajmniej trzeciego nor 
malnego. piętra. Nam dziennika­
rzom, którzy widzieliśmy już takie 
czy inne „cuda“ i  mamy ich peł­
ny łeb i notatnik, wydaje się cza­
sem, że krążymy w krainie baśni. 
Kolega z „Neue Züricher Zeitung“ 
Roland Haase masuje sztywpiejący 
od zginania kark. Ni.e może wyjść 
z podziwu. Czlowjek jest taki minia 
turkowy wobec tego rozmachu, że 
nie wie, na co najpierw patrzeć i 
chciałby dla oprzytomnienia zam­
knąć na dłuższy czas oczy.

Na starym placu wystawowym o- 
glądamy stosy eksponatów. Prze­
ważna' część fotografii utrzymana 
jest w formacie 150 X  HO cm. Cze 
si przygotowali nam małą niespo­
dziankę — również fotograficzną— 
w postaci 10-metrowych (!) fotogra­
fii przedstawiających chmury za­
wieszone nad . leśnym pawilonem. 
Czynią one kompletne złudzenie rze 
czywiśtych chmur. Przekonamy się 
zreśztą saińi. W jednym z pawilo­
nów podpatrżyliśmy k ilku  specjali 
stów zawieszających ogromną, sztucz 
ną tęczę, której złudzenie wywoła 
ne zostanie odpowiednimi reflekto 
rami.

To byłyby w  skróceniu niektóre 
odsłonięte taj ćrnnice wystawowe, z 
jąkich zwierzamy się Czytelnikom 
dzięki uprzejmości gospodarzy rea 
gującyeh na słowo „Polak“ tym sa 
mym zrozumiałym dla nas słowem: 

— Prosim!
Wartoby teraz . powiedzieć kilka 

choćby słów o. naszych eksponatach. 
W tych dniach przybyli tu dyrek­
tor gabinetu Min. Rolnictwa Piotr 
Greniuk oraz architekt Stypiński 
z Warszawy, aby dokończyć prac w 
reprezentacyjnym pawilonie pol­
skim. Wystawa polska dzielić się 
będzie nie na $ części, jak podały 
pierwotnie agencje czeskie, ale na 
4 części; W reprezentacyjnej sali 
narodów słowiańskich przedstawi­
my rozwój reform społeczno - ro l­
nych na wsi polskiej od roku 1848. 
Ta , część wystawy zobrazuje rów­
nież powojenną naszą politykę w 
odniesieniu do zagadnień wsi. W 
części drugiej umieszczone, będą 
eksponaty polskiego przemysłu spo 
źywczego i przetwórczego, w  trze­
ciej zaprezentujemy kulturę i  odbu

Na tle monumentalnego Pałacu 
Przemysłowego w Pradze z uśmie­
chem na ustach starzy i młodzi 
odrzucają ostatnie łopaty ziem i.
2 maja otwarcie Wystawy — a 

więc raźno i  razem!

dowę naszej wsi. Ostatnia część wy 
stawy polskiej dotyczyć będzie 
oświaty i szkolnictwa, popularyza­
cji prasy dla wsi, twórczości literac 
kiej i wielu innych żywotnych dziś 
zagadnień.

Na wystawie znajdziemy wiele 
wyrobów ceramicznych oraz produk 
tów przemysłu ludowego. W między 
słowiańskim festivalu tańców u- 
dzial weźmie 800 tancerzy i tance 
rek z Polski, wystawiając m. in. 
„Lubelskie Wesele“ . Prasa czeska 
podkreśla, że na same stroje wyasy» 
gnowało nasze Ministerstwo Roi« 
nictwa sumę 200.000 złotych. Ze« 
spół polski podzielony będzie na k i l  
ka grup konkurujących z sobą W 
doborze melodyj i tańców. Jedna z 
nich przedstawi piękno całej zie­
mi polskiej W wiązance która m<5 
wić będzie o Warszawie, Szczecinie, 
Śląsku, Krakowie, o Wrocławiu I 
innych miastach. Nie braknie gó« 
rali i krakowiaków. Tańczyć będzie 
i  śpiewać cała Polska a z nią Sio 
wiańszczyzna. ____

Jesteśmy pewni, że nie tylko tań 
cem podbijemy serca zwiedzają« 
cych, ale tym wszystkim, co składał 
się na gospodarczą sprężystość i  
rozmach twórczej nowej Polski. A1 
to widzi się może najlepiej za gra 
nicą.
Praga, w  kwietniu

ALEKSANDER KULISIEWICZ

Zapłonęły światła Farchadu
N 2Wv P uzbecki święci wielkie 

yci5stwo: zbudowano pierw- 
^odtiei C ^ archadzkiej elektrowni 
^ d k o w  .^Potężrueiszej w  Azji 
ty cąjv 6 * jednej z największych 
‘ Uchorn¡ Zwułzku Radzieckim. U- 
etąp w ezue jej stanowi doniosły 
uzytn " alszym rozwoju gospodar- 
■ uicj j _ zbekistanu, który po rewo- 
Witano Zacofar* i  krainy stał się 
í>I'2t-tnvé? rePubliką o rozwiniętym 

yśle 1 rolnictwie.
Justsig'^'kka elektrownia wodna 
ta»U ^ budowana na Syr Darii, 
t,a o-iiin,16 W1elka rzeka przeci- 
f /TSanáv1 P ai\'Szaniu i z doliny

rozległena»teby f  wypływa 
C-0lńpiel-,rai S'50 “  Kaspijskie. Cały 

si? “ Udowli elektrowni roz- 
° Wzdłuż brzegu rzeki pra- 

,U kilometrów. Wykonano
k i n ' b o n ó w  mtr. sześć, robót:Wch \ u'jw mtr. sze 

u mt u' ozotlo ponad 300 ty-
cześc. betonu, zainstalo- 

**— u'Ika ■ ■
k
. n’cżneg0_

(Korespondencja własna)
kie trudności techniczne, związane 
z budową elektrowni i  hydrowęz- 
ła. Tu w szczególności znalazło za­
stosowanie automatyczne spawa­
nie elektryczne konstrukcyj meta­
lowych metodą członka Akademii 
Nauk ZSRR Pattona: długość ogól­
na szwów spawania na budowlaęh 
elektrowni przekracza 15 kilome­
trów.

Dla wybudowania elektrowni 
wypadło przegrodzić Syr Darię ta­
mą długości półkilometrowej, któ­
ra spiętrzyła poziom wód rzeki o 
20 metrów. Powyżej tamy rzeka 
wylała, zatopiła przylegającą część 
doliny i utworzyła wielkie jezioro 
długości 45 kilometrów. Przy ta­
mie bierze początek kanał dopro­
wadzający, wzdłuż, którego wody 

Syr Darii dochodzą do samej elek­
trowni. Długość jego wynosi 14 kilo­

metrów. Budynek elektrowni znaj­
duje się w wykopie głębokim na- ; i.-.. ---utfLUllU, Zicilllb IctlU”  jL iU jc w ~ ‘

Cyj Ulika tysięcy ton konstruk- 50 metrów. Woda spada z wysoko- 
i ł o w y c h  * ćr-i 30 metrów z potężnych fu r wo-

eothysł,
wyposażenia

°tyo przezwyciężono wiel-

ści 30 metrów z potężnych fu r wo­
dociągu na łopatki turbiny- a po 
przejściu turbiny wzdłuż kanału

odprowadzającego znów dostaje się 
do koryta Syr Darii.

Z chwilą pełnego uruchomienia 
elektrowni Farchadzkiej produk­
cja energii elektrycznej w  Uzbeki­
stanie znacznie wzrośnie. Na wy­
twarzanym przez nią prądzie praco­
wać będzie szereg poważnych zakła­
dów przemysłowych taszkienckiego 
okręgu przemysłowego, z którym 
elektrownia jest połączona lin ią  wy­
sokiego \napięcia. Prócz tego w opar 
ciu o elektrownię Farchadzką po­
wstaje w  Uzbekistanie szereg no­
wych energochłonnych gałęzi prze­
mysłu metalowego i  chemicznego. 
Otrzymując prąd z Farchadu, naj­
większy w  Uzbekistanie Czyrczycki 
kombinat elektro-chemiczny znacz­
nie zwiększa produkcję półfabryka­
tów do nawozów sztucznych. W za­
kresie wytwarzania energii elektry­
cznej Uzbekistan zajmuje teraz 
wśród 16 republik związkowych 
trzecie miejsce (bezpośrednio po Ro­
sji i Ukrainie).

Równocześnie z potężną elektro­
wnią w Farchadzie stworzono ol­
brzymi węzeł hydrotechniczny, któ­
rego celem jest nawodnienie tzw. 
Stepu Głodowego .olbrzymiego pła- 
skowzgórza o powierzchni około m i­
liona hektarów. Dołożonego na le­

wym brzegu Syr Darii, poniżej 
elektrowni.

Przez w ieki całe marzyli Uzbecy 
o przekształceniu wyschłego stepu 
głodowego w  krainę żyznych pól i  
sadów. Na tle tych marzeń powstał 
szereg pięknych legend. Jedna z 
nich związana, jest z imieniem le­
gendarnego mocarza Farchada, imię 
niem którego nazwano nowy węzeł 
hydro-elektryczny.

Dopiero w ustroju socjalistycz­
nym stare marzenia ludu stały się 
rzeczywistością. Tama Farchadzka, 
podnosząc poziom Syr Darii, po­
zwala obecnie na skierowanie części 
wód do Stepu Głodowego. Główne 
instalacje trzech kanałów irygacyj­
nych, wzdłuż których podąża do 
Stepu życiodajna woda, budowano 
równocześnie z elektrownią. Pierw­
sze tysiące hektarów będą nawod­
nione już w  roku bieżącym. Ogółem 
w okresie radzieckim w Stepie Glo 
dewym ponad 100 tysięcy ha Stepu 
Głodowego otrzymało wodę. Obec- 
de zbliża się ku pełnej realizacji 

testament Lenina, który wskazywał 
na konieczność nawodnienia w  Ste­
pie Głodbwym . 500 tysięcy ha.

Budowa wgzla Farchadzkiego za- 
cźęła się podczas wojny. Decyzja ta 
została podpisana przez Stalina 18

Robotnik, chłop 

i inteligent pracujący

budują potęgę Polski!

listopada r  1942, na dzień przed roz* 
poczęciem wielkiej ofensywy ra<» 
dzieckiej pod Stalingradem.

Był to bardzo ciężki okres, lecz 
mimo trudności wojennych rząd 
ZSRR uważał za możliwe dostarcze­
nie republice uzbeckiej poważnych 
środków materialnych, technicznych 
do budowy węzła Farchadzkiego. W 
budowie tej pomogły Uzbekistano­
w i wszystkie republiki radzieckie. 
Instalacyj i  materiałów do elektro« 
wni dostarczyły fabryki Moskwy. 
Leningradu, Swierdłowska, Char­
kowa, Czelabińska, Dniepropietrowi 
ska, Rostowa i innych miast.

Szerokie rzesze narodu uzbeckie« 
go wzięły jak najczynniejszy, maso­
wy udział w  budowie hydro-ener« 
gowęzła. Tysiące chłopów i  miesz­
kańców miast przyjeżdżały na brze« 
gi Syr D arii ,aby włożyć w  budowę 
swą pracę. Farchad słusznie ucho­
dzi w  Uzbekistanie za dzieło ogól- 
no-narodowe. Wielu z. chłopów nau­
czyło się tu zawodów przemysło­
wych i pozostało tu na stałe. Węzeł 
Farchadzki j.est chlubą narodu uz­
beckiego. Uruchomię” ’ " jego przy« 
czyni się do w ie lk ie r i rozkwitu so­
cjalistycznej gospodarki w  Uzbeki­
stanie.

Taszkient, w  kw ietniu
CHABIB ABDURAZAKOW
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Poważne osiągnięcia gospodarcze
w  p a ń s tw o w y m  s e k to r z e  r o ln y m

Notowania cen giełdy z b o ż o w o -towarowe}
(w złotych za 100 kilogramów)

T O W A R

' W dniu 26 kwietnia rb. państwo 
we gospodarstwa rolne zakończyły 
Winsenną akcję siewną na odcinku 
zbóż kłosowych i  roślin strączko­
wych, wykonując plan w stu proc. 
Ogółem zasiano ok. 327 tysięcy ha.
W dalszym ciągu trwa orka odło­
gów, które wiosną rb. również zo- 
•taną wykorzystana gospodarczo. 
Siew buraków cukrowych oraz sa­
dzenie ziemniaków ma przebóg 
planowy. Powierzchni:, upraw oko 
powych zostanie znacznie zwiększo 
na w porównaniu z r. ub.

Poraź pierwszy od chwili odzy- 
«kania niepodległości gospodarstwa 
państwowe mogą poszczycić się tak 
pozytywnym meldunkiem. Zwraca­
my uwagę na terminowe wykonanie 
planu co jest zasługą nie tylko po 
myślnej pogody wiosennej, ale 
przede wszystim reorganizacji do­
konanej we wszystkich komórkach 
władz terenowych. Sprężyste kie­
rownictwo władz centralnych pań 

' etwowych majątków rolnych, ma na 
tym odcinku nie mała zasługę.

Częste inspekcje terenowe pozwo 
l i ły  na zorientowanie się 1 wyszu 
kanie przyczyn, skandalicznego nie 
jednokrotnie, zabagnienia stosun­
ków panujących do niedawna w  go 
epodarstwach rolnych, będących 
po<j zarządem Państwowych Nie­
ruchomości Ziemskich. Element nie 
fachowy, względnie _ przejawiający 
w  pewnym stopniu jawne szkodnic 
two gospodarcze, został — tam, 
gdzie to zostało ujawnione — usu­
nięty. Uregulowano również pod 
względem prawnym sytuację robot 
n ików rolnych, stwarzając im od­
powiednie warunki bytu w  -grani­
cach naszych powojennych możli­
wości. Nie trzeba chyba dodawać 
w  jakim stopniu wpłynęło to na do 
tychczasową wydajność pracy. Na 
odcinku mechanizacji, e lektryfika­
cji, jak również w  dziedzinie sa­
mej gospodarki rolnej tj. lepszej 
uprawy gleby, staranniejszego na­
wożenia, doboru odpowiednich na­
sion itp., zanotować należy poważ­
ne osiągnięcia.

DOBRY START
Pierwszy ogólnopolski zjazd pra­

cowników zatrudnionych w  pań­
stwowych gospodarstwach rolnych, 
k tó ry się odbył w  Szczecinie w  po 
łowię grudnia uto. roku, wytyczył 
nowe kierunki rozwojowe. Przede 
wszystkim zapoczątkowane zostało 
współzawodnictwo pracy. In ic ja ty­
wa ta, jak wiadomo, została w  nie 
długim czasie podjęta na odcinku 
gospodarstw indywidualnych.

Współzawodnictwo pracy w  ma­
jątkach rolnych i  > nie ty lko wyko 
nanie powierzonego planu, polega­
jącego na uprawieniu i  obsianiu ta 
kie j czy innej powierzchni rolnej. 
Współzawodnictwo to również w y­
konanie pracy w  terminie, staran­
na uprawa gleby, odpowiednie jej 
nawożenie itd. W sumie stwarza to 
podstawowe możliwości osiągnię­
cia wyższego plonu z hektara, co 
jest najistotniejszym celem współ 
zawodnictwa pracy na odcinku pro 
dukcji rolnej. Jak dotychczas pań­
stwowe gospodarstwa rolne, mimo 
pewnych sporadycznie zachodzą­
cych jeszcze niedociągnięć, nie zlek 
ceważyły żadnego z wymienionych 
elementów zwycięstwa w  walce o 
Chleb. Pierwszym efektywnym suk 
cesem os ągniętym przez te insty­
tucje w ramach współzawodnictwa 
pracy jest, niewątpliwie, wykona­
nie siewu jarych zbóż kłosowych i 
roślin strączkowych w term!nie 
wcześniejszym niż to początkowo 
przewidywano. W dniu Święta Pra 
cy robotnicy rolni wespół ze swym 
kierownictwem, na wszystkich szcze 
blach służbowych, mogą zameldo­
wać nie bez słusznej dumy, że po- 

- wierzone im zadanie nie tylko, że 
' wykonali, ale wyszli poza ramy 

planu wzorem górników i  pracowni 
ków fabrycznych.

Na marginesie tego pobieżnego 
przeglądu osiągnięć gospodarczych 
państwotvego sektora rolnego nie 
od rzeczy będzie wspomnieć o ostat 
niej inspekcji organów kontrol­
nych Min. Rolnictwa i R. R-- doko 
nanej w okręgach: bydgoskim, gdań 
skim, olsztyńskim. wschodmo-ma- 
zurskim i  warszawskim. Zlustrowa 
no ogółem 16 majątków zwykłych 
ł  zespołowych. W przeważającej 
większości wypadków zanotowano 
całkowitą likw id sć r odłogów, dużą 
poprawę na odcinku siły pociągo­
wej, tak żvwej jak ! mechanicz­
nej, wzrost stanu pogcwia bydła 
rogatego i świń, oraz planowo po

myślane dążenia w  kierunku dal
szej intensyfikacji gospodarczej ma 
jątków. Pewne odosobnienie, nie 
mniej jednak rażące, niedociągnię­
cia,’ tak ze strony administratorów

ganizowaną gospodarką warzywni­
czą, oraz racjonalnym wykorzysta­
niem traktorów i ciągników, co jesz 
cze nie we wszystkich majątkach

_____________  , postawione jest w  należyty sposób.
jak " i  poszczególnych pracowników . Przodownikiem pracy i  wybitnym 
nie zaciemniają całości obrazu. I fachowcem zatrudnionym w  mająt

____  kowej gorzelni jest Kruniewicz Sta
PRZODOW NICY PRACY I n isjaw. Wymienić również należy 

Spośród przodowników pracy w  j sumiennych pracowników z maj. 
poszczególnych zlustrowanych ma- j Perkuny (okr. Giżycko) są to: Ku- 
jątkach wysunęli się na czoło trak śnierowicz Konstanty (administra 
torzyści: Szyćko Paweł, bronujący ' ' “  1 T' !~  T" ”
dziennie do 20 ha, oraz Jodełko Wa 
cław, bronujący ponad 12 ha. Obaj 
z majątku Barciany (okr. Giżycko).
Kozak Bohdan z maj. Duży Las 
(okr. Giżycko) wykonuje 163 proc. 
normy, Linstedt Władysław bronu­
jący dziennie od 10 — 12 ha, Łu- 
kasiewicz Wacław, kultywatoruje 
od 6 — 7,5 ha — obaj z maj. Roso- 
cin (okr. gdański). Wszyscy wymie­
nieni zawdzięczają swe w ynik i nie 
tylko pracowitości, ale również i 
nadzwyczajnej troskliwości jaką da 
rzą powierzony im sprzęt pracy. Ma 
jątek zespołowy Ruda (okr. Giżyc­
ko), administrator Lewiński Zdzi­
sław, wyróżnia się staranną upra­
wą gleby (zasiewy wykonano do 
dn, 17 kwietnia br.), doskonale zor

tor), Tomaszon Antoni i Piro Jan 
(fornale), Sawicz J. (pracownik go 
rzelniany), oraz Jakubowicz Jó­
zef — kierownik przejściowej ba­
zy koni.

Tych kilkanaście nazwisk, wymię 
nionych zaszczytnie w  dniu Święta 
Pracy, jest zaledwie drobną cząstką 
wykrojoną z zespołu ludzi zatrud­
nionych w  państwowych gospodar 
stwach rolnych. Są oni w pewnym 
stopniu symbolem należytego poj­
mowania obowiązków wobec zadań 
jakie nałożyło państwo na barki 
swego sektora rolniczego. Nie ma­
my powodu wątpić, że jest ich nie 
współmiernie więcej, a praca wy­
konywana przez nich, na powie­
rzonym odcinku, wykracza daleko 
poza niniejsze ramowe ujęcie, (mil.).

Wieprzowiny nie znbrnknie
PHZ dostarczą 18 tys. tuczników

(m.) Państwowe Nieruchomości 
Ziemskie poza dostarczaniem pań­
stwu zboża konsumcyjnego i  siew­
nego mają również za zadanie za­
opatrywanie ludności, za pośrednic­
twem Funduszu Aprowizacyjnego, 
w  mięso, tłuszcze i  inne artykuły 
żywnościowe. Przewiduje się, iż w 
r. b. instytucje te zwiększą dostawy 
wieprzowiny, co wpłynie w  dużej 
mierze na polepszenie zaopatrzenia 
kartkowego na odcinku mięsnotłu- 
szczowym. PNZ zawarły w  tym ce­
lu  umowę z Funduszem Aprowiza- 
cyjnym, zobowiązując się do term i­
nowych dostaw nierogacizny, Zawar 
ty  kontrakt przewiduje dostawę 
przez PNZ 18.000 szt. świń tuczo­
nych. Termin końcowy określono na 
30 września r. b.

W zawartej umowie przewiduje 
się trzy klasy cen w  zależności od 
wagi: w  trzeciej klasie (waga od 
100 — 130 kg) za kilogram żywej 
wagi obowiązuje cena 165 zł., w  
drugiej klasie (waga od 130 — 150 
kg) za kilogram żywej wagi obo­
wiązuje cena 175 zł., w  pierwszej 
powyżej 150 kg.) — 190 zł.

Na każdego zakontraktowanego 
tucznika Fundusz Aprowizacyjny u- 
dzieląć będzie PNZ zaliczki w for­
mie paszy w  ilości 300 kg kukury­

dzy i  100 kg pośladu jęczmiennego. 
Pierwsze dostawy tuczników w ra­
mach zawartej umowy rozpoczęły 
PNZ z dniem 1 kw ietnia b. r.

Na marginesie akcji warto podać 
kilka  liczb statystycznych, dotyczą­
cych przyrostu naturalnego trzody 
chlewnej w  majątkach rolnych 
PNZ. W roku gospodarczym 1946-47 
przyrost naturalny pogłowia trzody 
chlewnej wyrażał się tu liczbą 29.023 
szt. prosiąt. Na 100 ha zagospodaro­
wanych użytków rolnych roczny 
przyrost wynosi średnio 3.09 szt. 
Rekordy na tym odcinku jeśli cho­
dzi o majątki położone na Ziemiach 
Dawnych, bije poznańskie w  któ­
rym  roczny naturalny przyrost wy­
raża się liczbą 9.71 szt. prosiąt na 
100 zagospodarowanych użytków 
rolnych. Na drugim miejscu figuru­
je okręg łódzki — 5 46 szt. prosiąt 
na 100 ha zagospodarowanych użyt­
ków rolnych. Na Ziemiach Odzy­
skanych pierwsze miejsce zajmuje 
okręg gdański — 2.51 szt. prosiąt 
na 100 ha użytków.

W bież. roku gospodarczym 1947- 
48 liczby te znacznie wzrosną a to 
ze względu na ogólny wzrost po­
głowia trzody chlewnej i  poszerze­
nie skali hodowli tych zwierząt.

Prace regulacyjne na Wiśle
100 barek i ponad 1.000 robotni­

ków rozpoczyna z początkiem ma­
ja akcję współzawodnictwa pracy 
przy regulacji Wisły.

Prace,prowadzone przez Państwo 
we Zakłady Wodne Warszawy i 
Płocka, obejmują odcinki Warsza­
wa — Modlin i Modlin — Płock.

Jest to fragment zakrojonych na 
szeroką skalę robót nad uregulo­
waniem drogi wodnej Gdańsk — 
Warszawa i Odra — Wisła. Na wy 
konanie robót na odcinku Warsza 
wa — Modlin uruchomiono kredy 
ty w  wys. 158 mil. zł.

Warsztaty rzemieślnicze
w wof. gdańskim

Pszenica ..................
2« t o ...........................
Jęczmień pastewną . 
Jęczmień przemiałową 
Jęczmień browarnianą
O w ie s ..................
Mieszanka pastewna 
Grąka . . . . . .
Proso grube . . . .
Kukurądza . . . .
Mąka pszenna 80%
Mąka pszenna 70%
Mąka Iątnia 90% . .
Mąka źątnia 80% . .
Mąka ziemniaczana 
Otrębą pszenne 80% 
Otrębą żątnieńO°/, . .
Otrębą jęczmienne 
Otrębą owsiane . . 
Płatki owsiane . . -
Otrębą kukurądziane 
Kasza fęczmienne 65%. 
Kasza taplana. . . . 
Kasza gTączana . . . 
Pęczak . . . • • •  
Groch polną . . . .
Groch Viktoria . . . 
Groch „Folger“ . . . 
Groch pastewną. . .
Fasola biaia )ed. . .
Fasola kolorowa. . . 
Fasola »Jasiek« . .
B o b ik .......................
Wąka. . . . . .  •
Peluszka . . . » •
Łubin żółtą . . . .  
Łubin słodki . . . • 
Łubin, gorzki . . .  
Łubin niebieski . . . 
Łubin odgorączoną
S erad e la ..................
Rzepak ozimą . . ■ 
Rzepak farą . . . .  
Rzepak przemąsloiuą . 
Rzepik letni . . . • 
Siemię lniane . • • 
Siemię konopne. . .
Łnianka.......................
Mak niebieski do siewu
Gorcząca..................
Inkarnatka..................
Konicz. czerw, cząszcz. 
Konicz. biała cząszcz. 
Konicząna czerw. sur. 
Konicząna biała sur. 
Konicząna szwedzka 
Nasiona buracz.past. 
Nasiona buracz. miesz
Kminek..................
Rzepa ścierniskowa 
Tttmotka . . . .  
Nasiona marchwi . • 
Nasiona brukwi. ■ .
Nasiona pomidorów
Lucerna.................. ....
Makuch kokosową . 
Makuch lnianą . . •
Makuch rzepakową 
Śrut kokosową . . •
Śrut lnianą . . •
Śrut rzepakową . . • 
Śrut sojową . . . •
Olej lnianą . . •
Olej rzepakową raf. 
Pokost lnianą . ■ 
Ghmtel (50 kg) 1 gat. 
Słoma iątnia luzem 
Słoma pras. iątnia. 
Siano zw. luzem . 
Siano zw. prasowane 
Siano pras. n/noteckie 
Ziemniaki jadalne . .
Ziemniaki przemysłów 
Marchew jadalna . . 
Kapusta . . . .  .
Kapusta kiszona . ■
B u rak i..................
Pietruszka . . . .  
Jabłka jadalne . .
Jabłka przem. . .
Jabłka zimowe 1 gat. 
Cebula .

Na terenie woj. gdańskiego pra­
cuje obecnie 11.673 pracowników, 
zatrudnionych w 4.944 zakładach 
rzemieślniczych, zrzeszonych w 
gdańskiej Izbie Rzemieślniczej. 
Izba w  ciągu ubiegłego miesiąca 
rozpoczęła prace przygotowawcze 
do opracowania długofalowego pla­
nu gospodarczego rzemiosła na o- 
kres 1950—1961, uwzględniając do­
tychczasowe doświadczenia nabyte 
przy wykonywaniu planu trzylet­
niego.

Istotnym zagadnieniem rozwiążą 
nym ostatnio przez Izbę, była spra­
wa reaktywizacji kredytów przy­
znanych rzemiosłu na rok ubiegły, 
a nie wykorzystanych całkowicie. 
Kredyty te, mające charakter in­
westycyjny, wynoszą łącznie ponad 
9 m ilj. zł. i  będą wykorzystane bie­
żąco. Niezależnie od tego Izba otrzy 
muje nadal wnioski w celu zaopi­
niowania podań na przyznanie krót 
koterminowych pożyczek banko­
wych, zaciąganych przez rzemieśl 
ników-inwestorów. (k)
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Maszyny rolnicze z Czechosłowacji
W najbliższym czasie nadejdzie 

z Czechosłowacji pierwsza partia 
zakupionych w ramach polsko-cze 
skiej umowy gospodarczej, maszyn 
rolniczych dla ośrodków gminnych 
i Państwowych Nieruchomości 
Ziemskich. M. in. otrzymamy 500 
kosiarek, 500 żniwiarek i 150 sno- 
powiazałek. które po dokonaniu 
montażu użyte będą w czasie tego 
rocznych żniw. . ,

Związek Samopomocy Chlópskić], 
który czuwa naci dopływem sprzę­
tu i maszyn prowadzi również sze­

roko zakrojoną akcję szkolenia trak 
torzystów. W wiosennej akcji siew 
nej wzięło udział 800 traktorzystów 
obsługujących nieznane dotychczas 
w Polsce czeskie traktory — „Ze- 
tor“ . Plan szkoleniowy na rb. prze 
widuje wyszkolenie 4.520 kierow­
ców ciągnikowych oraz. 430 mecha­
ników, obsługujących zespoły ma­
szyn rolniczych. v

Szkolenie obsługi maszyn rolni­
czych rozpocznie się bezpośrednio 
po zakończeniu siewów wiosen­
nych.

C e n y  ż y w c a
Na Targowisku M iejskim w Po­

znaniu płacono w dniu 27 b. m. za 
kilo żywca.

Bydło; woły dobrze opasione 107 
—- 122. ś:.ednio — 95, krowy dobrze 
opasione 115 — 130, średnio 90 — 
110, mało 65 — 80, buhaje dobrze 
opasione 105 — 120 średnio 88 — 
100, mało 80 — 84, bukaty, dobrze 
odżywione — 85, cielęta pełnomię- 
siste 115 — 123, mało mięsiste 100 
— 110, chudźce 50 — 70.

Świnie: słoninowe powyżej 
kg. 208, poniżej 150 kg. 200 
mięsno słoninowe 
190 — 195, poniżej

15»

, . ISOpowyżej
130 kg fg6

186, mięsne powyżej 80 kg 
178, maciory opasione 185 — jod® 

Owce: jagnięta 123 — 130; jl® 
skopy i maciorki pełnorriięs1* .
— 120, starsze, małomięsiste  ̂

Nastrój na targu spokojny' 
dencja utrzymana, obrót duży-

Pomorski przemysł mlefscoW» 
p r z e k r a c z a  p la n

Zakłady Przemysłowe Wojewódz 
kiej Dyrekcji Przemysłu Miejsco­
wego w Bydgoszczy wykonały 
kwartalny pian produkcji w 127 
proc. Produkcja wykonana w tym 
okresie osiągnęła wartość 202 m i­

lionów zł Najwyższy poziot̂  
kroczenia planu uzyskał P* 
drzewny, który wykonał 139 ją® 
7 kolei chemiczny — 134 P.^nlcP 
talowy — 131 proc., w lókie 
— 11Ó proc.

\ 
\

^
8>
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Ku podwyższeniu stopy życiowej
w  Jugosław ii v

(Od naszego korespondenta belgradzkiego)
JT OKSOWNI kurs na uprzemysłowienie i  elektryfikację Jugosla- Oczywiście temu pobudzeniu 
, " i i  nie pozwolił w pierwszym roku planu pęcioletniego, tj. w ro- wzrostu produkcji rolnej towarzy 

u 1947 na wydatniejsze podwyższenie stopy życiowej ludności miast,
•"'laszcza w zakresie zaopatrzenia żywnościowego. Już jednak drugi 
ł °it planu pięcioletniego czyli rok bieżący — przyniósł przesłanki za­
sadniczego przełomu w dziedzinie zaopatrzenia miast w  żywność, a 

w wyroby przemysłowe. Jest to tym badziej godne uwagi, że 
stopień akumulacji wyraża się cyf ą 38 proc. i  uprzemysłowienie od- 

się w zasadzie o własnych s iłach .
wciąż jednak mniej, 1 to dotkliwie 
mniej, niż w  okresie przedwojen­
nym.

Wskaźniki reglamentowanego zao 
patrzenia ludności miast w  żyw­
ność w stosunku do jej standartu 
żywnościowego w  1939 roku w y­
nosiły porównawczo:
1939 1945 1946 1947
100 60,9 77,4 82,1

Natomiast wskaźniki obuwia i o- 
dzieży przedstawiały się następu-

W sprawie upłynnienia
kredy tów  in w e s tycy jn ych

Ludność Jugosławii nie ty lko  w 
czasie wojny i  okupacji, ale i  w  
Pierwszych dwóch latach odbudo­
wy powojennej nie otrzymywała 
°d państwa zaopatrzenia na pozio- 
tPje przedwojennym. Przyczyną ob­
niżenia standartu życiowego były 
w pierwszym rzędzie ogromne zm­
oczenia.

Pogłowie owiec skurczyło się o 
«3,3 proc., bydła rogatego — i o 
05,6 proc., świń — o 58,7 proc. Stan 
Puszczeń inwentarza martwego wy 
n°sił 56 proc... sadów owocowych —
“4,2 proC. Pogłowie końskie zmala- 

o 60 proc., transport kolejowy 
Zniszczony był w  52 proc. W czasie 
n^Upacji wywieziono z Jugosławii 
P°nad 1,9 min. wagonów zboża. Zni 
jeżenie aparatu produkcji przemy 
«owej wyrazić można z grubsza 

36,5 proc.
I Po z o s t a ł o ś c i o k u p a c j i

^  tych warunkach, jeżeli global- 
obr6t  towarowy podstawowymi 

^tyku łam i spożycia w  roku 1939
^naczyć cyfrą 100, wyniósł on w  ----------- ------- . , _ . . . .
1945 roku 54,88 p roc. w  1946 r. — tycznie przedstawić można w  spo- będzie więc ważnym etapem prze- 
79.72 proc, w  1947 r. -  86,87 proc „ I  sób następujący: chodmm na drodze do całkowi te eo

^  Ogólny wskaźnik Odzież Obuwie Indeks cen Indeks płac

jąco:
1939 1945 1946 1947

Obuwia 100 23,4 61,0 58,0
Odzież 100 20.45 66,6 78.9

Ogólny poziom życiowy obniżył
się przeto w  roku 1945 W porów­
naniu ze stanem przedwojennym 
niemal o połowę, a nigdy nie był 
on zbyt wysoki. Indeks odzieży i  o- 
buwia przedstawiał się w r, 1945 
katastrofalnie — około jednej pią­
tej części stanu przedwojennego.

W roku bieżącym nastąpić ma —- 
i  * już jest w  toku realizacji — za- 
sadniczy przełom, który schema-1 sztywnych. System cen wiązanych

szyć mają inne środki, jak zakup 
bydła rozpłodowego, wzmożona -pro 
aukcja sztucznych nawozów, melio­
racja i wszechstronny wzrost wkła 
dów w gospodarstwa rolne.

KIEDY ZNIESIONY BĘDZIE 
SYSTEM KARTKOWY?

Podwyższenie standartu życiowe­
go będzie więc szło w  -parze ze 
wzrostem produkcji przemysłowej 
i rolnej, choć będzie ono oczywi­
ście znacznie wolniejsze w  swym 
tempie rozwojowym z uwagi na 
konieczność rekonstrukcji przesta­
rzałego aparatu produkcyjnego i 
dalszych inwestycji kapitałowych. 
W chwili obecnej stan produkcji 
nie pozwala jeszcze na likwidację 
systemu reglamentacji „kartek“ , a- 
le już daje możliwość wydatnego 
podwyższenia tego zaopatrzenia w 
porównaniu ze stanem dotychczaso 
wym zwiększenia przydziału na 
ka rtk i żywnościowe o 16—18 proc., 
a na przemysłowe o 46 proc war­
tości pieniężnej).

Utrzymany więc zostanie system 
reglamentacji ale zarazem coraz 
większa ilość towarów będzie stop­
niowo wprowadzana do swobodne­
go obrotu bezkartkowego, bądź wg. 
cen komercyjnych bądź nawet

Urząd Zatrudnienia na terenie 
woj. gdańskiego notuje .obecnie 
wzrost liczby poszukujących pra­
cy. Skończono bowiem zimowe 
prace zastępcze, a sezon budow­
lany i w ie lki wiosenny ruch inwe 
stycyjny jeszcze się nie rozpoczął.

Jedną z przyczyn opóźnienia te­
gorocznych robót inwestycyjnych 
jest trudność upłynniania kredy­
tów oraz Związ-ane z tym zarządze­
nie, które nakazuje inwestorom do 
kładne sprecyzowanie celu, na ja ­
k i zostaną użyte zażądane sumy. 
Samo przekazywanie pieniędzy 
natrafia na przeszkody natury tech 
nicznej, da się je jednak usunąć 
ponieważ sumy odprowadzane z 
Wybrzeża w  głąb kra ju  Są w zasa­
dzie większe, niż te, które płyną w 
kierunku odwrotnym. Druga spra­
wa natomiast, w której odgrywają 
rolę hamującą powikłane kompe­
tencje różnych urzędów dyspozy­
cyjnych, finansujących i wyko­
nawczych, może być rozwiązana 
przez stworzenie łącznej puli dla 
całości -kredytów (bez precyzowa­
nia a p rio ri poszczególnych celów) 
oraz przez zrzeszenie Się pewnych

przywilejów C.U.P. na korzyść b«K
ków, które dzięki temu mogłyby 
sprawniej dysponować kredytami 
inwestycyjnymi. Powyższe nie ©- 
granicza kontroli CUP nad rozdzia 
łem i pracą kredytów inwestycyj­
nych. Dokładne określanie v/yko- 
rzystywanych kredytów w ramach 
preliminowanych inwestorzy prze­
prowadzaliby w czasie trwania 
prac.

Nad tym i zagadnieniami obrado 
wała 27 bm. konferencja inwesto­
rów i przedstawicieli banków w 
Centr. Urzędzie Planowania W So­
pocie. Definitywne wnioski zosta­
ną zgłoszone w najbliższych dniach, 
po otrzymaniu specjalnych przepi­
sów normujących współpracę ban 
ków w zakresie finansowania in ­
westycji. Poza tym omawiano rów 
nież sprawę zabezpieczenia kredy 
tów na majątku inwestora oraz 
podkreślono konieczność rozciąg­
nięcia planowania na okresy dłuż­
sze niż rok, zwłaszcza w dziedzi­
nie zakupów materiałowych i wie* 
kich inwestycji. Konferencji prz* 
wodniczył szef miejscowej Delega. 
tury CUP mgr. Skotnicki. (k)

0 właściwe marże zarobkowe
w przemyśle rybnym

1939
1948

art. żywnościowych
100 100
102,3 102,2

y? zakresie obuwia nie nastąpi 
jeszcze całkowite nasycenie 

Potrzeb wg. skali przedwojennej, 
a' to w  dziedzinie żywności i  ©- 

nastąpi przekroczenie przed­
wojennego poziomu.

Czym tłumaczyć to zjawisko pod- 
^ yższenia standartu życiowego, je- 
J“ * uwzględnić" ogrom zniszczeń i 

arhhki heroicznej akumulacji? 
w  roku 1947 czyli w  pierw- 
roku planu pięcioletniego 

skażnik produkcji przemysłowej 
wykazy) się O 67 proc w  porów- 
sniu ze stanem przedwojennym. 
Piszczenie aparatu produkcyjne­

go (rzeczowych środków produkcji) 
j  „Rosiło 36,5 proc. W ciągu roku 

4® i 1946 odbudowano aparat 
Umysłowy, który w  okres planu 

^cioletniego wstąpił wprawdzie 
. . / ta n ie  częściowego zużycia, prze 

arzałości i  niewydajności technicz 
>> lecz za to wolny od zależ- 

pr f c* 0cl obcego kapitału, który 
Wo>na wielorakimi sposoba- 

1 hamował rozwój s ił wytwór- 
ych Jugosławii.

w a l k a  o  w z r o s t  
p r o d u k c j i r o l n e j  

■ ri-wałtowny wzrost produkcji prze 
. ysłowej w  1947 roku nie znalazł 

odpowiednika we wzroście 
czp i ^ i i  rolnei> która wciąż jesz- 
Pie °yła zdższa °d  przedwojennej.

rivszą przyczyną były zniszcze- 
« a wojenne, drugą — br ak dosta- 

. ?-nych bodźców. Pewne -trudności 
6 pozwoliły jeszcze w roku 1947 

nasycenie wsi taką ilością to-
Pr?r°W’ na ’aką stać był0 miasto D J  danym wznoście obiektywnym

aukcji przemysłowej.
«ło .zy wzrost produkcji przemy- 
WarT^ -w 1948 r ' spowodował wpro 
Za.ii n'6 zw- systemu cen wią- 
stxvych- Rolnik sprzedający pań- 
Prort Podstawowe artykuły swej 

aukcji według ustalonych cen, 
h ■Vrna w zamian prawo do na­
ft., la odpowiedniej ilości wyrobów 

Rysiowych — również według 
jącpawiedniej skali cen, zapewnia- 

i zwężenie nożyc na korzyść

100 100 100
97,6 105,8 111,9

nikiem 100 ceny produktów ro l­
nych, sprzedawanych przez rolnika 
1 tymże wskaźnikiem jego ówczes­
ny ekwiwalent w  towarach prze­
mysłowych, to po wprowadzeniu 
systemu cen wiązanych otrzymamy 
następującą relację:

Indeks ,. Indeks
Rok cen przem. cen: roln. 
1939 100 100
1948 242 282

chodnim na drodze do całkowitego 
nasycenia rynku, w  konsewencji 
przeto do ewolucyjnego przejścia 
od obrotu ściśle reglamentowanego 
do wolnego handlu na zasadach so­
cjalistycznych, według jednolitych 
cen ustanawianych przez państwo, 
z wyeliminowaniem dotychczaso­
wego dualizmu cen i  pojęcia ceny 
komercyjnej. Można się spodzie­
wać, że globalny obrót towarowy 
(reglamentowany i  wolny) już w  
roku bieżącym osiągnie 107 proc. 
stanu przedwojennego.
Belgrad, v? kwietniu.

TOMASZ BAZYLEWICZ

Kopalnie węgla na Śląsku Opolskim
Jednym z najważniejszych bo­

gactw Ziemi Opolskiej jest węgiel. 
Właściwe wykorzystanie tego na­
turalnego bogactwa stwarza olbrzy 
mie możliwości dl-a ogólnopolskie 
go życia gospodarczego. Rozwój 
przemysłu węglowego w  Polsce 
jest dostatecznie znany, w  n in ie j­
szym artykule warto zobrazować 
dorobek Opolszczyzny na odcinku 
węglowym.

Polska zyskała na Opolszczyźnle 
16 kopalń. Zgodnie t  schematem 
organizacyjnym Przemysłu Węglo­
wego wchodzą one w skład 4 Re­
jonowych Zjednoczeń Przem. Wę­
glowego. A oto nazwy kopalń: Szom 
bierki, Centrum, Bytom, Miechowi 
ce, Rokitnica, Mikulezyce, Jadwi­
ga, Ludwik, Concordia, Zabrze- 
Wschód, Zabrze-Zachód, Sośnica, 
Makoszowy i  Gliwice, Rozbark, i 
Knurów.

Kopalnie Śląska Opolskiego za­
sadniczo znajdowały się w  stanie 
nadającym się do eksploatacji jak­
kolwiek na niektórych z nich po­
zostały skutki rabunkowej gospo 
darki niemieckiej. Np. na kop. 
.Miechowice“ wskutek nierespek- 
towania filarów  ochronnych doszło 
do całkowitego zgniecenia głównej 
przecznicy przewozowej, a na kop. 
„Mikulezyce" do skrzywienia głów 
nego szybu wydobywczego.

doL Przec(ętn:e © 12 proc Przykła- 
Wo- za 100 kg pszenicy mógł ro l­

n ik  n.abyć w 1939 r., a będzie mógł 
abyć obecnie:
j, kg litrów  ton
łoi, cukru nafty cementu
, „ “ 9 io ,i 21,7 0,22
*948 I n  74 9

. Stwo
0.28

bia Vorzy ło bodziec do podniesie­
ni^, , Pr°dukcji rolnej i  wzmożenia 
sari,tU mit(dzy miastem i wsią, tym 

umożliwi wzrost reglamen- 
We-,305;®0 zaopatrzenia żywnościo­
wi^ 0 ^ ’dności miejskiej Korzyść 
HjCj, r°(hika wyraża się obok tech- 
nab,. So zwiększenia możliwości 
n!ft, VCzych, także ogólnym śred- 
J(.ie, Zwcżeniem nożyc o 12 proc.

1 bowiem oznaczymy wskaź-

Jeżeli chodzi o stan techniczny 
to wprawdzie kopalnie na Opol- 
sźczyżnie zostały zmechanizowane, 
ale maszyny wskutek złej konser 
wacji pozostawiały wiele do życzę 
nia.

Najbardziej jednak katastrofal­
nym okazał się niski stan załóg na 
tych kopalniach. Niemcy zatrud­
n ia li tutaj 66 tysięcy pracowników. 
Polacy w  kwietniu 1945 roku za­
stali tutaj 13 356 pracowników. 
Pierwszą tedy troską władz węglo 
wych było, jak najszybsze zalud­
nienie tych kopalni. Na dzień 1 Sty 
cznia 1948 roku ilość pracowników 
wynosiła 53 tysiące. Cyfra ta cią­
gle nie jest wystarczająca, pomimo 
stałego osiedlania górników reemi 
grantów. W roku bieżącym zwięk­
szy się ona do 65 tysięcy a więc 
dorówna załodze zatrudnianej przez 
Niemców.

Jeżeli chodzi o produkcję to naj 
większa kopalnia Opolszczyzny Za- 
brze-Wschód dała 11233 ton węgla 
w  kwietniu 1945 roku, podczas gdy 
w  lutym 1948 roku wyprodukowa­
ła już 128.352 tony węgla. Zesta 
wlenie tych cyfr jest przekrojem 
osiągnięć kopalń węgla na Opol- 
szczyźnie które w 1945 roku wydo­
były 5.242.097 ton, w  1946 — 
11.540 865 ton, w  1947 około 20 mi 
lionów ton. (U)

We wszystkich trzech sektorach 
specjalnym zagadnieniem handlo­
wym jest sprawa marż zarobko­
wych, szczególnie na odcinku ryb 
nym, gdzie marże zostały ustalone 
za nisko, wskutek czego wpływają 
hamująco na całość obrotu towaro 
wego. Przykładem tego jest usta­
lona przez Biuro Cen Min. Prze­
mysłu marża dla detalu, w  handlu 
rybą świeżą 20 proc., wędzoną 25 
proc., konserwami 22 proc., śledzia 
mi solonymi 20 proc. Tymczasem 
koszty przy rozprowadzaniu dor­
sza świeżego, którego cena faktu­
rowa dostawy wynosi 26 — 27 zł, 
ocenić należy następująco: koszt 
odbioru z wagonu 3 proc., robociz 
na 1 proc., manco 3 proc., ryzyko 
zepsucia 3 proc., oraz koszty ogól 

,ne 4 proc.. Następnie koszty prze­
woził na odległość średnią (np. z 
Gdyni do Poznania) od 1 kg wagi 
netto 5.50 zł., co równa się 21 proc. 
Ponadto należy doliczyć 2 proc. po 
datku obrotowego.

Zysk kupca nie został tu uwzględ 
niony.

Trzeba zaznaczyć, że ryzyko zep 
sucia się jest największe przy ry ­

bach świeżych, które mają mftrżf 
zarobkową 20 proc., a najmniejsze 
przy konserwach, gdzie marża za­
robkowa (22 proc.) jest większa.

Ponieważ utrzymywanie w  mocy 
powyższego zarządzenia mogłoby 
poważnie limitować dystrybucje 
ryb morskich wewnątrz kra ju  zwo 
łano nowe specjalne posiedzenie 
w  Biurze Cen Min. Przemysłu (20 
b.m.), na którym ponownie prze­
dyskutowano całość zagadnienia ł  
zarządzenia zaktualizowano, usta­
lając nowy poziom dopuszczalnej 
wysokości zysku brutto w  handlu 
hurtowym 1 detalicznym. W konfe 
rencji wzięli udział: Dyrektor Dep. 
Rybołówstwa Morskiego dr. F. Łu- 
becki, przedstawiciele Min. Przem. 
i  Handlu, Morskiego Urzędu Ry­
backiego, Centrali Rybnej, Spół­
dzielczości i  Izby Przemysłowo- 
Handlowej. Po szczegółowym oprą 
cowaniu zarządzenia nowe przepisy 
zostaną podane do wiadomości za­
interesowanym. Również w  naj­
bliższym czasie będą rozpatrywa­
ne wnioski w  sprawie marż dla 
skupu ryb, gdyż i  na tym odcinku 
dotychczas obowiązujące zarządze­
nia wymagają nowelizacji, (k)

Zasady gospodarki planowe!
z odczyta min. Dietricha na SGH

Akcja oszczędnościop w przemyśle naftowym
Przemysł naftowy zaoszczędził w 

1947 roku 236.392.190 zł. Oszczęd­
ności te powstały m. in. dzięki wy­
siłkom robotników. Np. pracowni­
cy rafinerii w Trzebini przy bu­
dowie komór potnych systemem go 
spodarczym zaoszczędzili 1.817.167 
złotych.

Rafineria Czechowice zastosowa­
ła pierwszy raz w Polsce przerób­
kę oleju syntetycznego, opałowego 
na parafinę, przez co uzyskano 
4.505.854 zł oszczędności.

W rafinerii Jedlicze uzyskano 
przy procesie ekstrakcji krezolem 
destylatów samochodowych pro­
dukt, który znalazł zastosowanie 
jako plastyfikator gumowy. .

Gazoliiue — uzyskały większą 
produkcję gazohny przez wydoby­
cie z gazu najlżejszych frakcji, u-

chodzących dotychczas w  powie­
trze.

W rezultacie z usprawnień tech 
nicznych przy produkcji uzyskano 
209.989.936 zł oszczędności, z inwe­
stycji we własnym zakresie 8.084,762 
zł. Z oszczędności w  opale 7.340 218 
zł., z racjonalnego używania che- 
m ikalii 3.798.000 zł. oraz inne osz­
czędności wyniosły 6.179.274 zł. (U) ośrodkach dyspozycji gospodar-

Mianem gospodarki planowej po 
drugiej wojnie światowej określa 
Się ustroje ekonomiczne, w  któ­
rych kluczowe pozycje gospodarcze 
są jednolicie kierowane przez pań­
stwo. Nazwa ta jest jednak przypi 
sywana fałszywie innym ustrojom 
gospodarczym. Plan odgrywa rolę 
mechanizmu udzielającego bodź­
ców życiu gospodarczemu, wskazu 
jącemu jego kierunek, a zarazem 
jest normą roboczą, która podle­
gać może korekturze w trakcie 
wykonania. Objęcie planowaniem 
produkcji, zbytu i konsumeji wy­
klucza z ustroju gospodarczego 
kryzysy i bezrobocie, zapewniając 
stały wzrost dobrobytu. Planowa­
nie jest środkiem umożliwiającym 
poprzez najoptymalniejszy rozwój 
sił wytwórczych zaspokojenie w 
coraz to szerszym zakresie potrzeb 
człowieka. Cele planowania mają 
zatem charakter socjalny.

Aby cele wytyczone przez plan 
mogły być w  pełni zrealizowane, 
musi on być jak najściślej związa­
ny z życiem gospodarczym. Dlate­
go, też budowa planu, kontrola je­
go wykonania oraz sprawozdaw­
czość muszą być odpowiednio po 
v/iązane z jednostkami gospodarczy 
mi, co umożliwi przejście od po­
średniego do bezpośredniego pla­
nowania. Plan koncentruje się w
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czych czyli właściwych organach 
państwa, skąd poprzez transmisje 
organizacyjne biegnące z obszaru, 
uspołecznionego w obszar prywat 
no-kapitalistyczny, z państwowega 
w  spółdzielczy i  somorządowy 
przekazywane są jego wytyczne. 
Przykładem tego w naszej gospo­
darce jest przymus zrzeszania się 
prywatnych przedsiębiorstw prze­
mysłowych, związków, cechów i  
izb rzemieślniczych.

Obok wiązania tego rodzaju sto
suje się szereg środków ekonpmicz 
no-administracyjnych w  postaci 
kontroli cen, ksiąg handlowych I 
podatkowych, kalkulacji, które po­
zwalają na dostosowanie do zadań 
planowanych w całości życia gos­
podarczego.

Przykładem wiązania sektorów
nieuspołecznionych z planem jest 
również kontraktowanie upraw roi 
niczych oraz tranzakcje wiązane 
w dziedzinie rzemiosła i  przemy­
słu prywatnego.

Do sporządzania planów konie­
czna jest odpowiednia statystyka 
oparta na marksistowskiej anali­
zie przebiegu produkcji, wymiany 
i podziału dóbr. Niezbędne jest 
również sporządzanie bilansu ma­
teriałowego, finansowego, obrotu 
towarowego, eksportowo-importo- 
wego, jednolitej księgowości, no­
menklatury towarowej oraz norm 
technicznych.

W ramach narodowego planu 
gospodarczego zawarte być muszą 

'dane dotyczące poziomu produkcji, 
kosztów własnych., zatrudnienia, 
zaopatrzenia, zbytu i podziału dóbr 
Przy wykonaniu planu kładzie się 
przy tym szczególny nacisk na ob­
niżenie kosztów własnych, jakóść 
produkcji i  odpowiedni dobór asor 
tymentu.
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Wynalazcom i pomysłodawcom przemysłu
należy się publiczne uznanie

„Potrzeba jest nauką wynalazków" — stara ta prawda nigdy mo­
le nie posiadała takiej wymowy i aktualności, jak w dobie obecnej, 
'kiedy polski przemysł dźwiga się z min i dzięki ofiarnym wysiłkom 
milionowej armii żołnierzy pokoju, podnosi z każdym miesiącem 
swój poziom.

i wiołowa energia i  
wania przeszkód.

wola przełamy-

Znane są w świecle wysokie tale 
ty  Polaka jako bojowca „za naszą 
ł  waszą wolność“ , a w księdze o- 
»tatniej wojny najchlubniejsze kar 
ty  zapisane zostały przez żołnierza 
polskiego, dając nowe świadectwo 
jego męstwu i  bohaterstwu. Od- 
zjyenna natomiast jest opinia in ­
nych narodów o Polakach, jako or 
ganizatorach pracy pokojowej, wy 
błagającej zgoła innych zalet umy 
ełu i  charakteru. Dyscyplina pra­
cy, systematyczność, upór w poko 
nywaniu przeszkód'oraz lotność my 
śli dla dokonywania uspj&wnień i 
ulepszeń — są to wszystko cechy, 
których na ogól odmawiano Pola­
kom jako sprzecznych z opinią u- 
święconą przez wiekową tradycję

Grzonka Franciszek

Dziś — po trzech latach pracy 
pokojowej — świat ma sposobność 
przekonać się o całkowitej bezpod 
stawności tej ujemnej oceny zalet 
pokojowych narodu polskiego. Prze 
mysi polski nie tylko odrodził się 
do nowego życia, lecz dynamicznym 
pędem wspina się na coraz wyż­
szy szczebel doskonałości, walcząc 
i Odrabiając grzechy nie tylko ob­
cej, ale i  własnej przeszłości. Kto 
dokonał tego zdumiewającego dzie­
ła i komu dzisiejsza Polska Ludo­
wą zawdzięcza swą krzepnącą z 
każdym dniem pozycję gospodar- 

, czą w świecie? Odpowiedź na to 
pytanie jest niezwykle prosta, do­
kona! tego polski robotnik, majster, 
technik, inżynier, uczony, którzy po 
sa nikłą i  jakże krótkotrwałą po­
mocą materialną z zewnątrz zdani 
byli i są wyłącznie na własne si­
ły, własną rzutkość i pomysłowość, 
wykazując, że umieją wykonywać 
rzetelną, konstruktywną pracę poko 
jową.

Szczególnie na polu wynalazezcś 
ci technicznej zapoznany i  niedoce 
niany dotychczas geniusz polski do 
konał istnych cudów i to rękami 
szarego montera, technika, maj­
stra. . Bez przesady można dziś 
stwierdzić, że nie ma w Polsce., a 
zwłaszcza na Śląsku większego za 
kładu przemysłowego, któryby 
sprawne działanie swego aparatu 
produkcyjnego nie zawdzięczał po 
myślom i usprawnieniom swoich 
pracowników. Nie jeden z tych po 
mysłodawców zostałby uznany za 
granicą za fachowca wysokiej kia 
sy, tymczasem ludzie ci nie uwa­
żają tych ulepszeń za jakieś nad 
zwyczajne wyczyny, lecz za nor­
malne spełnienie swoich obowiąz­
ków zawodowych.

Jest Jednak rzeczą oczywistą, że 
w nowym ustroju ludowym nasze­
go państwa zasługi tych pionierów 
przemysłu są należycie oceniane i 
odpowiednio wynagradzane. Są 
wśród nich jednostki, których dzia 
łalność ha polu wynalazczości wyra 
sta ponad poziom wielkiej rzeszy 
gorliwych uśprawniaczy i  które 
w nader wybitnym stopniu przy­
czyniły się do podniesienia ilości i 
jakości produkcji swoich zakładów 
lub całej gałęzi przemysłowej. 
to właśnie należy się szczególne u- 
y.nanie i  wdzięczność ze strony 
całego społeczeństwa Niżej za­
mieszczone sylwetki czołowych wy 
nalazców przemysłu śląskiego^ mają 
przynajmniej w  części spłacić ten
¿ług wdzięczności.

GDY NA HUCIE „NAWALAJĄ" 
SILNIKI...

Huta „Bobrek“  pod Bytomiem 
rozpoczęła produkcję na pełnych 
obrotach w  jesieni 1945. Okazało się 
wówczas, że stare s iln iki ,J>ingle- 
ra“ w elektrowni huty nie wytrzy­
mują intensywnego tempa pracy i  
w  niedługich odstępach czasu ule­
gają spaleniu w  chwili rozruchu. 
Wynikłe stąd przerwy w  ruchu o- 
raz niemożność szybkiego zastąpię 
nia kosztownych silników nowymi 
narażały hutę na duże straty. Po­
ważny ten mankament był prawdzi 
wą bolpzką całego działu . energe­
tycznego huty, najbardziej jednak 
przejął się tą sprawą wysłużony we 
terar. huty „Bobrek" Grzonka Frań 
Ciszek, który — znając na wylot 
działanie mechanizmu silników — 
medytował nad usunięciem zła. 
Przez szereg tygodni kombinował, 
obliczał, rysował, nocami nie sy­
piał, aż doszedł do wniosku, że wa­
dę da się usunąć tylko przez ra­
dykalną zmianę całego systemu roz 
ruchowego. Skonstruował więc u- | 
rządzenie w  rodzaju małej tu rb i- i 
ny wodnej, która umocowana na j 
pokrywie silnika, wypuszcza stru­
mień wody, uderzający w  skrzydeł j 
ka wirnika, wprowadzając go w 
ten sposób w ruch.

Efekt był nadspodziewany: ilość 
obrotów dochodziła do 120 na m i­
nutę, a czas potrzebny do rozru­
chu silnika skrócony został blisko 
2 i pół krotnie. Silnik, od chwili 
zastosowania nowego rozrusznika 
Grzonki pracuje bez przerwy i nie 
ma niebezpieczeństwa spalenia się. 
Dział energetyczny huty Bobrek 
mógł odetchnąć z ulgą. Stałość ru 
chu została w  100 proc. zabezpie­
czona.

Mechanik Grzonka — to typowy 
przykład wytrawnego weterana 
przemysłowego. Liczy dziś 68 la t i 
„zęby zjadł“  na pracy w  hutnic­
twie ł górnictwie. Ód młodego 
chłopca pracuje w  swoim fachu, a 
interesują go wszystkie zagadnie­
nia techniczne zakładu pracy. W 
r. 1937 uległszy nieszczęśliwemu wy 
padkowi, poszedł na emeryturę, a 
podczas wojny musiał żyć w  ukry 
ciu w  obawie przed represjami o- 
kupanta. Znany był jako szczery 
patriota i działaćz polski — z du­
mą pokazuje cenną pamiątkę z 
czasów powstań śląskich: Krzyż 
Powstańców. W wyniku działań wo 
jennych utracił Grzonka cały swój 
skromny dobytek życiowy — do- 
mek z kawałkiem pola. A gdy sta 
ry  jego warsztat pracy po zawie­
rusze wojennej przeszedł do rąk 
właściwych gospodarzy. stary 
Grzonka jako jeden z pierwszych 
zgłosił się w  dyrekcji huty „Bo­
brek", oddając do jej dyspozycji 
bogate doświadczenie długoletniego 
praktyka.

Grzonka zna każdy dział huty 
jak własną1 kieszeń. Gdzie tylko 
wyłaniają się trudności, gdzie coś 
szwankuje — stary Grzonka już 
jest na miejscu., bada, studiuje, mar 
tw i się, kombinuje... Czy to przy 
budowie fundamentów pod w ielki 
piec hutniczy dostaje się niewia­
domo skąd woda, czy to nie działa 
sprawnie odpowietrzanie przewo­
dów wodnych na wielkich piecach 
— wszędzie stary majster udziela 
trafnych wskazówek i nie ma po- 
prostu sytuacji, z której nie zna­
lazłby wyjścia.

O Grzonce przełożeni i koledzy 
wyrażają się w  słowach pełnych u- 
znania i  można bez przesady po­
wiedzieć. że zasłużył się dobrze dla 
hutnictwa polskiego.

Seibert Wilhelm

— Panie inżynierze, chcielibyśmy 
się dowiedzieć bliższych szczegółów 
o pańskim wynalazku, który w  tak 
wysokim stopniu przyczynił się do 
podniesienia wydajności 1 uspraw­
nienia ¿uchu kopalni.

— A, chodzi pewnie o tę wy­
wrotnicę, ależ to przecież znowu 
nie taki cud, żeby o tym aż w ga­
zecie... — odpiera skromnie inży­
nier, lecz po dłuższym naleganiu 
skłonny jest udzielić nam szczegó­
łowych wyjaśnień.

— Otóż proszę sobie wyobrazić
sytuację na kopalni, posiadającej 
20 wagonów węglowych, tzw. go­
spodarczych na własnym terenie 
rozjazdowym. Wagony trzeba zała 
dowywać ręcznie przy stałym bra 
ku robotników. Tworzą się zatory 
w ciągłości dostaw, place składowe 
są zawalone węglem, wydobycie na 
dole traci na tempie — słowem sy 
tuacja staje się na dłuższą metę. 
nieznośna. Borykając się codzien­
nie z tym i trudnościami, postanowi 
łem znaleźć za wszelką cenę roz-

wielkich umiejętności i  nielada in ­
wencji przy zdobywdaniu materia­
łów konstrukcyjnych. Cała wywrót 
nica bowiem — z wyjątkiem ro­
bót murarskich — została zbudowa­
na systemem gospodarczym w za­
kresie wewnętrznych możliwości 
materiałowych i  technicznych ko­
palni.

Wartość realną wywrotnicy int. 
Seiberta ilustrują wymownie nastę 
pujące cyfry: wydajność ręcznego 
ładowania wagonów węglowych 
wynosi przeciętnie 6 ton na robot- 
niko - dniówkę, wywrotnica zaś 
pozwala na przeładowanie w tym 
samym czasie przeszło 100 ton wę 
gla, przy czym zatrudniony jest 
również tylko 1 robotnik. Wywrót 
nica jest w  ruchu od października 
1946 r „  a uzyskane przez nią osz­
czędności na samej robociźnie wy 
rażają się w  imponującej kwocie 
7.408.000 zł. rocznie. Nadto w y­
wrotnica przyczyniła się w  wyso­
kim  stopniu do usprawnienia eks­
ploatacji sąsiedniej kopalni „Sośni­
ca", której węgiel posiada dość 
znaczną zawartość kamienia (ok. 
20 proc.), co z powodu braku od­
powiednich urządzeń przeładunko­
wych stwarzało poważne trudności 
w  zbycie. (Wystarczy nadmienić, że 
w kosztach transportu kolejowego 
mieściła się opłata za „martwy“ 
przewóz“ 20 proc. kamieni). Obec 
nie węgiel ze Sośnicy kierowany 
jest do przeładunku na kopalnię 
Zabrze—Wschód, gdzie przy pomo­
cy wywrotu da się łatwo oddzielić 
kamienie i  uzyskać węgiel 100 pro­
centowej wartości.

Wynalazek swój zgłosił inż. Sei­
bert do opatentowania i  po zała­
twieniu odnośnych formalności o- 
trzyma premię pieniężną, której wy 
sokość ustalana jest w stosunku 
do uzyskanych przez wynalazek osz 
czędności. ■ i-j i i i ,

WYWROTNICA WAGONOWA 
KOPALNI

ZABRZE — WSCHÓD
Wchodzimy do biura kierownika 

działu maszynowego kopalni Za­
brze — Wschód, gdzie przyjmuje 
nas gospodarz tego działu w  oso­
bie inż. Seiberta Wilhelma. Jest to 
typowy „ruchowiec“ , 47-letni, peł­
nej tuszy, lecz nader ruchliwy męż 
«ysna. ■ którego twarzy tryska kr

Inż. Seibert wśród ekipy montażowej na tle wywrotnicy

wiązanie tego palącego dla naszej 
kopalni problemu. I  przypomnia­
łem sobie oglądane przed wojną w 
porcie gdyńskim wywrotnice wa­
gonowe, które jednak były dostoso 
wane ściśle do pracy w  porcie. 
Lecz plany i  obliczenia takich u- 
rządzeń— to rzecz skomplikowana 
i  w  naszych warunkach nie do zdo­
bycia, gdyż przeważnie chronione 
są przez patenty. Trzeba więc by­
ło parnemu siąść i  „z  głowy“  wy 
projektować taką wywrotnicę, któ 
ra by odpowiadała najlepiej na­
szym lokalnym wymaganiom.

Ile  pracy i  trudu twórczego wło­
żył w swe dzieło o tym inż. Sei­
bert nie mówi, ale świadczą o tym 
wymownie całe sterty obliczeń, ry 
sunków, planów sytuacyjnych, któ 
re rozkłada przed nami wynalazca 
dla objaśnienia nam tylko „z grub 
sza“  szczegółów konstrukcyjnych 
swojej wywrotnicy, która po wybu 
dowaniu zlikwidowała za jednym 
zamachem wszystkie trudności tran 
sportowo - przeładunkowe na tere 
nie kopalni. Ze szczególnym naci­
skiem wynalazca podkreśla nieoce 
nione usługi, jakie dla realizacji te 
go dzieła oddała dzielna ekipa pra 
cowników działu maszynowego. 
Bez tych ludzi — mówi inż. Sei-j 
bert — nie byłbym mógł marzyć <3 
przelaniu swego projektu w  real­
ne kształty, gdyż wymagał« 1«

NADMISTRZ ŚMIESZEK 
I  MISTRZ WIELGOS REGENE­

RUJĄ ROZRUSZNIKI
Zakłady Chemiczne w  Hajdukach 

koło Chorzowa, należą do najstar­
szych tego typu zakładów na Slą 
sku. Podczas wojny eksploatowane 
były przez Niemców, podobnie jak 
i  wiele innych placówek przemysło 
wych na polskich terenach — do 
„ostatniej śruby“ . Przez blisko 7 
la t nie dokonano na terenie zakła­
dów najdrobniejszej inwestycji, to 
też stan,’W jakim przeszły one z po 
wrotem w polskie ręce, był bar­
dziej niż opłakany. Krytycznie 
przedstawiała się sytuacja przede 
wszystkim w dziale energetycznym, 
od którego sprawnego działania u- 
zależniona jest cała produkcja 
zakładów. Rozruszniki silników, któ 
re zastano w  zakładach znajdowa­
ły  się w  stanie ostatniego zużycia. 
Chodziło więc o zdobycie ozęści za 
miennych. Było to jednak niezwykle 
trudne, ponieważ rozruszniki tego 
typu, jako przestarzałe nie są już 
nigdzie używane. O otrzymaniu ich 
czy to w  kra ju  czy nawet za grani 
cą nie było mowy. Blisko 20 roz­
ruszników psuło się bez przerwy i  
tylko dzięki nadludzkim wysiłkom 
załogi elektrowni huty udało się 
podtrsymać lak« tak« »rodukeU

Śmieszek Zakl. Chem. w Hajd“ * 
kacta

prądu dla najważniejszych działÓ* 
wytwórczych. Była to jednak 
„latanina“ i  każdy dzień mógł 
nieść oczekiwane z biciem *el> 
przez całą załogę przerwę dostawy, 
energii elektrycznej. '

Wówczas to nadmistrz działu . 
lektrotechnicznego Śmieszek A.10' 
zy wraz z mistrzem Franciszki? 
Wielgosiem postanowili wziąć »“ *  
ka za rogi". Jeszcze raz dokładni» 
przestudiowali cały mechanizm 
rusznika, a szczególnie część * 1 
ną, zaopatrzoną w  tzw. szczoty 
kontaktową, która była najci.łA 
szym punktem całej machiny i  
ra właśnie najczęściej „nawalał?,, 
A o zastąpieniu tych szczotek °  . 
wymi ani marzyć, bo takich 
dzisiaj już nigdzie nie wyrał»8' 

Ale czy to muszą być koniec»0* , 
szczotki? Po dłuższych medytacja«» 
i  wspólnym łamaniu głowy 
majstrowie doszli do wniosku, 
taka szczotka — to właściwi« *“ ■ 
potrzebny „luksus“  — wystarczy 
chyba prosty odpowiednich rozm 
rów kontakt na sprężynie stało* 
umocowany w  odpowiednim r° - , 
scu zamiast szczotki. Jak pomyśl® 
tak zrobili. Inwestycja nie wiel- 
a nuż się uda? ¡¡g

I  udało się! Dnia 19 e ty«0"  
1947 pierwszy rozrusznik zaopatf* 
ny w  kontakty sprężynowe syste*0*  
„Śmieszek — Wielgoś", J.bKPI 
natchniony nowym tyciem, I8C'2  
„ruszać się" ze zdumiewającą sjg8^  
nością a za nim poszły na o®*"1 2  
peracyjny“  dalsze, tak że obeę^T 
z ogólnej liczby 18 rozrusznik0^
już 12 pracuje z nowymi kontal* 
mi. Pracuje bez najmniej ssych 
rek 1 bez potrzeby uciążliwej ciasj 
lej wymiany. Reszta czeka na 
rację odmładzającą“ po zupełny^ 
zużyciu się przestarzałych szczo* . 
kontaktowych. M ‘j$

Obaj dzielni „rozrusznlkarze ^ 
inkasowali zasłużoną premię. >’

I nam o premię wcale nie chodź»0 «j 
1 powiada trochę zażenowany 
mistrz Śmieszek — nam zale ¿ja 
przede wszystkim na tym, aby ^ e 
było żadnej przerwy w ruchu. . 
rozruszniki doprowadzały 
wszystkich po prostu do roz, ¿¿ż 
nerwowego i  taki stan na dłu ' 4 
metę był nie do wytrzymania. 1 ( 
raz mamy już z tym spokój“ ,

A młodszy: jego towarzysz y  ̂
goś daje wyraz »wemu niedoWł?1̂  
niu, czy rzeczywiście dokonali 1 
nie tak doniosłej rzeczy, żeby >’ / 
prasa o tym pisała“ V>\

wybij
, - f f0$

ne męstwo i  bojowośc, to na

. Ubu l/JUi ¿/*•»»**** ■
Tak jest. jeżeli na wojnie 

nierz zostaje odznaczony za

cie pokojowej pracy każdy, 
przyczynia się do dźwignięcia s ^  
go warsztatu pracy na wyższy s ‘ ^  
bel sprawności, zasługuje ną 
mniejsze uznanie i. odznaczenie-

W io *  F a ls ie *  X
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Odbudowa była początkiem 
nowatorstwa technicznego

»e

J^acjonalizator Państwowych Zakładów Optycznych w War* 
sza wie, brygadzista Walaszczyk Jan ma za sobą dwa cen- 
Pomysły konstruktorsko - racjonalizatorskie. Pierwszy 

^»ich polega na uproszczeniu operacji technicznych wykony- 
'anych przy toczeniu kuli. Chodzi tu o miskę rewolwerową 
«sroskopuj rzecz bardzo precyzyjną, do wyrobu jakiej uży- 
a*̂ y jest specjalny przyrząd, którego fabryka niestety nie 

Posiada.

k a t a l i z a t o r  Państwowych Za- i wierzchnie kulistą poza otwór za- 
b .Optycznych w Warszawie ¡kreślony przez szablon. Racionali­
za “ a?z’sta Walaszczyk Jan ma ¡Zatorskie znaczenie pomysłu polega

cenne pomysły kon- I przede 
myśli

dwa
Rier '0rs^°  “ racjonalizatorskie. — 
czerfVSZy Z n3Ch polega na uprosz- 
k0n Iu °Peracji technicznych wy- 
Chod‘anyC*1 przy toczeniu kuli. 
hlik Z\  0 rewolwerową
Kyinro®k°pu, rzecz bardzo precy- 
jest ą’ wyrobu jakiej używany 
tabr t PeCjalny przyrząd, którego 

yka niestety nie posiada. 
las?a Pomysł toczenia miski Wa- 

^ 9zyk wpadł zupełnie samorzut- 
Pole Doniosł°ść tej racjonalizacji 
tya. Przede wszystkim na po- 
P0Dne.1 oszczędności, Jeżeli więc 
kich dni° po dokonaniu wszyst- 
°brńhi°'PCraCp technicznych koszta 
Ha t 1 j ednej m iski kalkulowano 
*0'svaU-ri^ 67,23 zł., to teraz po zasto 
ę;, ,aniu toczenia metodą Wałasz- 
W a .»Padły one do 35,48 zł., a za- 

p niemal o połowę. 
ko\vmys* n‘e j est wcale skompli- 
ja^naay- Jego znaczenie polega 
buk . na tym, że chodzi tu o pro- 

ruchomego detalu, który 
^ ry w a  jedną z zasadniczych ró l 

delikatnych manipulacjach 
rjyfządem tak c

wszystkim na śmiałości 
konstruktorskiej, na jaką 

mógł zdobyć się tylko doskonale 
obeznany z techniką i  zamiłowany 
w swoim rzemiośle fachowiec.

Drugim przykładem tej śmiałości 
jest inny pomysł Walaszczyka. Jest 
nim przyrząd do wykonania prze­
cięć do śrubokręta w śrubach.

tacji tego przyrządu dla fabryki jest 
bardzo duże. Przede wszystkim 
zwiększa on wydajność pracy pra­
wie dziesięciokrotnie, a następnie 
zwalnia k ilku  najzdolniejszych fa­
chowców, obsługujących przedtem 
frezarki, na których dokonywano 
nacięć. Poza tym zwalma cenne ma- 
szyny-pociągówki, a zatrudnia tylko 
jedno proste wrzeciono, zaś do ob­
sługi wymaga zaledwie jednej nie­
fachowej siły ludzkiej.

Wydajność tego przyrządu byłaby 
znacznie wyższa, gdybv do produk­
c ji śrubek tak, jak przedtem, uży­
wano mosiądzu Niestety, nie zaw­
sze wystarcza go na śrubki.

Fabryka zużywa tysiące śrubek 
dziennie. Ze wzglęciu na brak kom­
pletny tego rodzaju towaru, znaleźć 
go na rynku dzisiaj niepodobna. — 
Przyrząd Walaszczyka daje 600—800 
śrubek na godzinę. Przy braku mo-

Gdzie sianie h n ia -gigant

Dawniej wszelkiego rodzaju śru- Kiądzu przyrząd daje sobie radę i 
bki robiono w PZO na automacie. ■ 8tala
Takiego automatu fabryka nie po- , 4 , , . . , .Pytamy Walaszczyka o to, w  jak i

koncepcjesiada jeszcze dzisiaj, a zatem c a -, 
łość śrubki wykonują dziś tutaj sposob wpadł 
na małych tokarniach Nacięcia o 
Których tu mowa, wykonywano 
dotychczas oddzielnie na pocią- 
gówkach. Ta ostatnia operacja po­
ciągała za sobą tę niedogodność, 
że blokowała 3 — 4 wrzeciona fre- 
zarkie, używane i  potrzebne do 

wykonania innych znacznie powa­
żniejszych czynności produkcyj­
nych. -

Przyrząd Walaszczyka do robienia

na swoje
realizatorskie.

— Prosto — odpowiada. — Przy­
szedł kierownik działu i  powiada 
„Panie Jasiu, skombinuj pan coś!“ 
Pomyślałem, ot i  zbudowałem.

Ruch racjonalizatorski, jak na to 
wskazuje przykład z brygadzistą 
Walaszczykiem, zdaje się łączyć po­
za tym z pewnymi ogólnymi kw a li­
fikacjami ludzkimi: zawodowymi i 
społecznymi. Znajomości techniki i

czułym, jakim  jest

br«Í,- którego promień . równa się 
^ le n io w j toczonej kpi i.;

z a i .e t a  p o m y s ł u
„• WALASZCZYKACałą zaletę pomysłu stanowi u- 

« ą i e  stosowanego dotąd w 
spos°bv obrabiania miski. — 

p a l o n y  przez Walaszczyka 
h rzr^!? nie pozwala po prostu 

ePuścić noża obrabiającego po-

nacięć, to już prawdziwe arcydzieło fachu... Tak, ale decydującym, jeśli 
racjonalizatorskiej i  konstruktor-:chodzi o Walaszczyka było jego

przywiązanie do swego dawnego 
warsztatu pracy.

— Gdybyśmy nie zainteresowali 
się naszą fabryką, — powiada — gdy 
byśmy nie starali się je j postawić 
jak najprędzej ns nogi, to nie ru ­
szyłaby. Musieliśmy pokombinować.

Walaszczyk pracę swoją w  powy- 
zwoleniowym okresie rozpoczął od 
układania cegły w  kozły no podwó­
rzu zrujnowanych PZO. Przed przy­
stąpieniem do uruchomienia pro­
dukcji rzemieślnicy musieli zacząć 
od przygotowania sobie narzędzi w  
różnych warsztatach na mieście. I  
długo po tym ,nawet już po rewin­
dykowaniu niektórych maszyn z 
Czechosłowacji, wiele rzeczy - nale­
żało na gwałt uzupełniać własnym 
sposobem i własną kombinacją tech­
niczną. ..J « .,«(11®! I A. K.

skiej myśli.
. . . . . .  . Młody praktykant prawą ręką

. r°skop ¡podnosi w  palcach śrubkę przezna-
tyvj,lskę rewolwerową mikroskopu . czoną do nacięcia ,a następnie u- 
k ) «oru»}* się teraz w PZO na zwy- ¡mieszczą ją w  niewielkim otworze 
laJ  ^ka rn i. Sekret pomysłu Wa- ¡przyrządu, lewą zaś ręką pociąga 

C&uka polega na tym, że daje ! Jekko za korbę, na skutek czego ru­
tę sPosób kontroli toczenia ku li. chôma część przyrządu przesuwa się 
biayrz^dem kontrolującym prze-, szybko wzdłuż łożyska i  zbliża do 
° ® obróbki jest blaszany szablon | wirującej p iłk i. Ułamek sekundy i 
koia ykf oju stanowiącym wycinek nacięcie gotowe. Konstrukcyjne roz-

1 wiązanie zadania polega jeszcze na 
tym. że za pociągnięciem korby na­
pinają się jednocześnie sprężyny, 
które ściągają stożkowate uchwyty 
otworu, gdzie umieszczona została 
śrubka, poczym uchwyt zaciska się 
i  układa oś śrubki dokładnie w  pła­
szczyźnie nacięcia.

800 ŚRUBEK NA GODZINĘ 
Ekonomiczne znaczenie eksploa-

W ramach planu gospodarczego 
zaprojektowana została budowa no­
wej huty na Górnym Śląsku. Huta 
ta stanowić będzie olbrzymi kombi 
nat przemysłowy nieznany dotych 
czas w Polsce. Wystarczy podać, że 
produkcja huty wyniesie 1.500 ty­
sięcy t. stali rocznie, e więc tyle 
ile wynosi, produkcja wszystkich 
hut polskich razem wzięta. Huta 
zatrudni w okresie pełnego jej u- 
ruchomienia około 20 tysięcy robot 
ników. Teren zabudowany huty wy 
niesie ok. 500 ha.

Cyfry powyżśze najlepiej charak 
teryzują wielkość obiektu. Podkre­
ślić należy, że projekt huty i czę­
ściowa budowa, wykonana będzie 
przez radzieckich specjalistów, w 
ramach specjalnej umowy.

Problem budowy nowej huty stał 
się od pewnego czasu tematem dnia 
przede wszystkim w sferach prze­
mysłowych Zagłębia Śląsko-Dą­
browskiego. Chodzi konkretnie o 
wybranie odpowiedniego terenu 
pod budowę huty. Opinie przemy­
słów węglowego i hutniczego na ten 
temat są bardzo różne. Do opinii 
tych wtrąca się, zresztą zupełnie 
słusznie, Regionalna Dyrekcja Pla 
nowania Przestrzennego w Katowi­
cach, którą interesują zasadniczo 
wszystkie nowe obiekty budowla­
ne powstające na podległym je j te 
renié.

Przedstawiciele przemysłu hutni 
czego wybrali miejscowość Dzier- 
żno w  rejonie Gliwic, wysuwając 
niezwykle ważki argument, że hu­
ta musi być położona blisko węgla 
i  koksu, którego będzie zużywać 
10 tysięcy ton dziennie. Huta w in­
na być również położona blisko do­
brze rozwiniętej sieci komunikacyj­
nej, przede wszystkim , kolejowej, 
Dzierżno odpowiada tym wszystkim 
wymogom.

Przedstawiciele przemysłu węglo 
wego pragnęliby widzieć nową hutę 
raczej w  rejonie Opola, np. w  miej

scowości Groszowice. Rejon Gliwrffi 
nie powinien być brany pod uwa- ~ 
gę, a to z powodu nadmiernego za­
gęszczenia ludnościowego w rejo­
nie Górnego Śląska i złej sytuacji 
mieszkaniowej. :

Przedstawiciele przemysłu wę­
glowego usiłują zbić argument hufc 
niętwa i dają przykład huty czę­
stochowskiej, która doskonale pro-: 
speruje nie będąc blisko kopalń i 
koksowni. Uważają oni poza tym,, 
że odległość od węgla i koksu, w y- 1 
nagrodzona byłaby bliższym położe­
niem huty od punktu przeładunku 
wego rudy, która jak wiadomo 
sprowadzana jest ze Szwecji magi 
stralą Odry. Najważniejszym argu 
mentem „węglarzy“ jest sprawa 
wody i mieszkań. Na jedną bowiem 1 
toną produktów huty żelaznej po­
trzeba 4 m, sześć, wody, a więc 
przy produkcji półtora miliona ton „ 
rocznie ■ potrzeba 6 milionów m. 
sześć, wody, co w sytuacji obecnej 
jest wręcz niemożliwe do przepro­
wadzenia. . . . . . .  . t

Przedstawiciele Dyrekcji Piano- 
wania Przestrzennego w Katowi* 
cach wysuwają kompromis i  pro­
ponują przesunięcie nowej huty n 
6 km. od Dzierżna, w  rejon Byciny. - 
DFP przychyla Się jednak najchęfc 
niej do opinii „węglarzy“ , tj, do 
projektu budowy huty w  Groszowi 
cach, gdzie można by, a nawet trze 
ba stworzyć nowy wielkie ośrodek 
przemysłowy. Podniosło by to cały 
rejon Opolszczyzny tak pod wzglę­
dem ekonomicznym jak kultural-: 
nym. • (.
Jak widzimy opinie poszczegól­
nych zainteresowanych instytucji 
są zasadniczo różne i wydaje się, 
że każda ma rację. Ostateczna de­
cyzja spoczywa w Min. Przemysł« 
i Handlu, które weźmie niewątpli­
wie pod uwagę i rozważy wszyst­
kie ważkie argumenty poszczegól­
nych stron.

co

Biuro Studiów Przemyślu Szklarskiego
Rozwój polskiego szklarstwa 

związany jest nierozerwalnie z po 
stępem technicznym. Jednym z na­
czelnych zadań C.2k, P. Mineralne 
go . w chw ili obecnej jest racjonali­
zacja i modernizacja, przemysłu 
szklarskiego. Racjonalizacji i uno­
wocześnieniu muszą ulec nie tylko 
urządzenia wytwórcze, ale również 
metody i organizacja produkcji.

Rozwiązanie tych zadań, M ini­
sterstwo Przemysłu i  Handlu po­
wierzyło nowej komórce przy CZP

Mineralnego, jaką jest Biuro Stu* 
diów Przemysłu Szklarskiego.

Biuro Studiów będzie miało swą 
¡siedzibę : w  , Piotrkowie ze względu , 
r ią , konieczność skoordynowania 
prac fachowców! z powstającym, 
tam równocześnie ośrodkiem szko­
leniowym, w  postaci gimnazjum I- 
liceum szklarskiego.

Organizację Biura Studiów, po­
wierzono inż. Wacławowi Nowot- 
nemu, dotychczasowemu dyrekto­
row i technicznemu Półn. Zjedno­
czenia Szklarskiego. (n) i

M S »  MEIODT PLANOWANIA w  POLSCE
Artyku ł min. H. Minca

y . 0sfatnim. ósmym numerze „No 
ty u * i,^ r óg“ znajdujemy szereg ar 
ą0 !ów z zakresu zagadnień eko- 
Wj„1Cznych. Przede wszystkim 

,artykuł min. H. Minca — „O 
Roloc , e metody planowania w
ciWko "i, da!e' A ' Brzozy ~~ ”Prze' tijc. ° kompleksowi niższości w roi
C2yn ’e" ’ I j - Pola — „Wieś rozpo- 
Sfelda Współzawodnictwo“ , L. Gros 
t>0jrs a ~~ „Kredyty zagraniczne w 
ter- e. Przed wrześniowej“ oraz in- 
g0( p)£*cy artyku ł L. Rzendowskie 

którym autor omawia z.agad 
je jp® .renty absolutnej i pracy na- 
„Rroli na wsi polskiej. W dziale 
pier emy i idee“ znajdujemy 
ki p.SZą część „Wstępu do kryty- 
praCv ° norn’3 politycznej“ Marksa, 
óej n raz pierwszy przetłumaczo 
ily L  a ięzyk polski, a będącej zwię 
^żeĄ Wykiadem podstar, t wych za- 
hórriii marksistowskiej teorii eko-

dz$U^  min. Minca jest w zasa- 
ty-ra Protem obszernego referatu 
syip| :S20nego na zebraniu dysku- 
ćarp_m czołowych działaczy gospo 
\V ŝ c.k PPR i PPS w lutym br. 
iat g C’ wypowiedzi. min. Minc pod 
i0,  :? ak w n?j krytyce metody pl
Prz,

Sz
Roś

3: CUP.
stosowane dotychczas

-JWi 0!?ólnie. dużo uwagi min. Minc 
Problemowi, jakim jest 

Ją n ,'Va metodą obliczania docho- 
Sadnigr?dowego- 0mawiając to za- 
lożen: n^ , autor rozwinął jogo za- 
Zji ‘.na teoret. yczne, dając przy oka 
teofij sny wykiad marksistowskoj 
(jy tworzenia i  rozdziału docho-
■ KnZ060^ 0-
isst wyjścia w  tej teorii
tiegr, °zróżnienie produktu global- 

9 sPcłecznego. będącego o- 
y  da" {cal^ U ) -  wyprodukowanych 
^ aczePym T°ku dóbr materialnych, 

1 mówiąc sumę produkcji

w »Nowych Drogach«
(brutto) poszczególnych gałęzi gospo­
darki narodowej.

Jednym z dwu składników pro­
duktu globalnego jest ta jego ęzęść; 
która reprezentuje kapitał stały i 
służy dla amortyzacji wzgl. resty­
tucji środków wytwarzania, wydat 
kowanych w procesie produkcji. 
Drugim składnikiem jest ta część, 
która stanowi nową wartość stwo­
rzoną pracą danego roku.

Część produktu globalnego, któ­
ra powstała w rezultacie pracy da­
nego roku, jako suma nowych war­
tości, jest Właściwie pochodem na­
rodowym. Jest on zatem sumą czy 
stych produkcji (produkcji netto) 
poszczególnych gałęzi wytwórczych 
gospodarki narodowej.

Źródłem nowej wartości, jak zre 
. sztą źródłem wszelkiej wartości, 
jest praca produkcyjna, t zn. praca 
wyłącznie w  gałęziach produkcji 
materialnej, polegająca na bezpo­
średnim przyswajaniu przez czło­
wieka dóbr przyrody.

„Praca która jest bezpośrednim 
przyswajaniem dóbr przyrody, jest 
w terminologii marksistowskiej 
pracą produkcyjną, praca zaś, któ 
ra nie polega na bezpośrednim przy 
swajaniu dćfcr przyrody — nieza­
leżnie od tego, czy jest konieczna 
czy nie — jest tylko idealnym od­
biciem pracy produkcyjnej. Praca, 
która nie realizuje stosunku czło­
wieka do przyrody, lecz realizuje 
stosunek człowieka do ■społeczeń­
stwa, nie jest pracą produkcyjną — 
jest w  sensie terminologii marksi­
stowskiej pracą nieprodukcyjną“ .

Dla rozróżnienia pracy produkcyj 
nej od nieprodukcyjnej bez znaczę 
nia jest podział na pracę umysłową 
i pracę fizyczną. Charakteryzuje 
to wypowiedź Marksa, który stwier­
dził że ,.d!a tego, żeby praca była 
produkcyjna, nie ma konieczności 
bezpośrednio przykładać swoich

rąk' do pracy. Wystarczy być orga­
nem kolektywnego robotnika i  wy 
pełniąc jedną z jego funkcji“ .
. Nie może tu mieć zastosowania 

również kryterium  przedmiotowe, 
ponieważ praca, która się materia- 
lizuje w  jakiejś rzeczy (np. twór­
czość rzeźbiarza czy malarza), nie 
zawsze jest produkcyjną, i  przeciw 
nie. Istnieje bowiem wiele rodza­
jów prac, które nie wytwarzają 
bezpośrednio przedmiotów, nie 
mniej jednak są niewątpliwie ro­
dzajami pracy produkcyjnej. Taką 
pracą jest np. praca transportu, ko 
munikacji, łączności.

Dlaczego? Dlatego, że np. trans­
port jest w  pewnym sensie przedłu 
żeniem procesów wytwórczych, po­
nieważ dla ich całkowitego wykoń 
czenia niezbędnem jest dostarczenie 
produktu do miejsca zużycia. Pra­
ca natomiast w handlu jest produk 
cyjna tylko w  zakresie pewnych 
czynności. Tak więc charakter pra 
cy produkcyjnej mają tu czynności, 
które są jj^zedłużeniem procesu wy 
twarzaniar a więc magazynowanie, 
pakowanie, ważenie, to znaczy 
czynności niezbędne dla przygoto­
wania produktu do konsumcji. Nie 
mają zaś tego charakteru zarówno 
czynności kupna i sprzedaży, jak 
czynności reklamowe czy buchal- 
teryjne.

Wreszcie, podział na pracę produ 
kcyjną i nieprodukcyjną jest nie­
zależny także od podziału na pracę 
użyteczną i nieużyteczną. Praca nie 
produkcyjna nie oznacza wcale pra­
cy nieużytecznej społecznie. „W su 
mie prac nieprodukcyjnych mamy 
prace, które moglibyśmy wulgarnie 
nazwać niepożytecznymi, pasożyt­
niczymi, ale istnieje szereg prac 
p o ż y t e c z n y c h  społecznie, jak 
np. praca nauczyciela, artysty, p i­
sarza, lekarza, urzędnika, wojsko­
wego itp.“

W rezultacie pracy produkcyjnej 
w materialnych gałęziach produkcji 
powstaje dochód narodowy. A więc 
w przemyśle, rolnictwie, komunika 
c jj itd. Natomiast zysk hamłlowy,

usługi administracji, finanse, do­
chód wynikający z usług wolnych 
zawodów, pensje urzędnicze, m ili­
cyjne, służby bezpieczeństwa itd. 
nie stanowią elementów tworzenia 
dochodu narodowego. Są zatem ak­
tem konsumcji, rozchodowaniem 
dochodu narodowego.

Marksistowska teoria dochodu na 
rodowego rozróżnia pierwotny i 
wtórny rozdział dochodu narodowe 
go. W rezultacie pierwotnego roz­
działu wypłacane są płace robotni­
cze, inkasowane są zyski kapita li­
styczne, dochody rzemieślnika, do 
chody chłopa. Dopiero później na­
stępują wtórne rozdziały, które do 
konywują się z jednej strony po­
przez budżet, w drodze podatków 
i  przelewów, z drugiej zaś, zwłasz­
cza w społeczeństwach kapitalistycz 
nych, poprzez opłatę usług indy­
widualnych. Wtórne dochody roz­
dzielają się na dalsze, aż wreszcie 
w  wyniku skomplikowanego proce 
su wtórnych rozdziałów otrzymuje­
my ostateczny, końcowy rezultat.

„Sumą wszystkich tych operacji 
w  zakresie dochodu narodowego, 
koroną i  zamknięciem musi być 
zestawienie dochodu i rozchodu, 
musi być jasna odpowiedź na py­
tanie — ile kto stworzył dochodu 
narodowego i ile w  rezultacie o- 
.statecznego procesu rozdziału z te­
go otrzymał“ .

Na zupełnie innych założeniach 
opierają się teorie tworzenia docho 
du narodowego ekonomiki burżua- 
zyjnej, które twierdzą, że dochód 
tworzy się tam, gdzie się realizuje 
(a więc tak w przemyśle jak w han 
dlu, jak w  dziedzinie usług wol­
nych zawodów itd.). W konsekwen 
cji dochód narodowy . jest tu sumą 
dochodów indywidualnych łącznie 
z nierozdzielonymi zyskami przed 
siębiorstw.

W ten sposób następuje pomiesza 
nie dochodu pierwotnego z wtór­
nym, 'duża część wartości liczona 
jest podwójnie, zachodzi pomniej­
szenie ro li rzeczywiście produkcyj­
nej pracy, a otrzymany obraz jest

zniekształcony i nie odzwierciedla 
ani rozmiarów właściwego dochodu 
ani stosunkowego udziału poszczegól 
nych elementów w jego tworzeniu.

Przechodząc w  dalszym ciągu ars 
tykułu do analizy metod stosowa­
nych dotychczas w Polsce przea 
CUP, min. Minc wskazuje, że sto­
sowano niemarksistowskie metody 
obliczania dochodu narodowego. 
„W ten sposób dochód wytworzony 
w sferach materialnych produkcji 
— w przemyśle i rolnictwie — zo­
stał pomniejszony. Ale to nie .wszy 
stko. Przy bliższej analizie można 
z łatwością przekonać się, że meto , 
dy obliczania dochodu narodowego 
stosowane w CUP-ie stanowią pe- 
wien krok wstecz, nawet w  porów 
naniu z metodami zastosowanymi1 
w Ameryce“. ■-.¡M.is1:.

W tych warunkach istnieje ko*
nieczność dokonania zasadniczej re 
w iz ji metod planowania w  Polsce, 
konieczność odrzucenia burżuazyj- 
nych metod obliczania dochodu na 
rodowego i oparcia ich na założe­
niach marksistowskiej teorii ekono ,s 
mii. Stawiając konkretne w tym za 
kresie postulaty, min. Minc pod­
kreśla jednocześnie zasadnicze zna 
czenie prymatu produkcji, która 
jest podstawowym faktem gospodar 
czym. Wskazuje również na koniecz 
ność zwalczenia błędnego poglądu, - 
mieszającego planowanie ze stawia* ? 
niem prognoz. Planowanie nie po­
lega na samoczynnym procesie 
mniej lub więcej ścisłego sprawdza 
nia się przewidywań. Planować — ■. 
stwierdza min. Minc — to znaczy j. 
stawiać konkretne dyrektywy i •

. wskazywać środki dla ich wykona-.-, 
nia, to znaczy systematycznie, co­
dziennie kontrolować przebieg rea 
lizać,ii, korygować ewentualne po­
m yłki i  czynnie przezwyciężać prze.,, 
szkody, to znaczy walczyć o plan. 
to znaczy przede wszystkim mobili ,. 
zować masy, których energia twór,, 
cza i entuzjazm są najważniejszym 
czynnikiem realizacji planu.

(a)
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Targi Poznańskie prezentują 
3-letni dorobek naszej gospodarki

(Od naszego specjalnego wysłannika)
„O d ubiegłego roku nasza gospodarka zrobiła w ie lk i k rok  na­

przód. Jest to nie ty lko  rozwój ilościowy, ale postęp, w  k tó rym  
przejawiają się głębokie zmiany jakościowe. Odbudowa naszego 
przemysłu odbywa się na bazie tworzenia nowych zakładów, po­
wstawania nowych gałęzi produkcji, nowych m ebli i  nowych wzo­
rów“ . I „

Tym i słowami scharakteryzował 
ślin. Minc postępy naszej produ­
kcji w  przemówieniu, wygłoszonym 
podczas otwarcia tegorocznych Mię 
izynarodowych Targów Poznań- 
ikich.

Najdobitniej obrazują słuszność 
tego ujęcia pawilony wystawowe 
dwóch, przede wszystkim, przemy 
słów: metalowego i  włókiennicze­
go.

Przemysł metalowy wprawia w  
podziw nie tylko Polaków,, ale l i  
cznie przybyłych na Targi fachów 
ców zagranicznych. Jeden z człon 
ków delegacji czechosłowackiej

przemysłu zajmuje traktor produk 
c ji „Ursus“ — jest to przedstawi­
ciel dużej serii wypuszczonych już 
przez fabrykę maszyn.

Stosunkowo mniej miejsca zajmu 
ją inne gałęzie przemysłu metalo­
wego.

MASZYNY I  NARZĘDZIA
W dziale maszyn podziwiać mo­

żemy t.zw. zawalcarkę do banda­
ży wagonowych, sprężarkę powie 
trzną oraz maszyny dla przemysłu 
spożywczego, cukierniczego i  mię 
snego.

Dział kotlarstwa prezentuje ma
szyny chłodnicze dla chłodni, młyn

nometry, zegary., okulary, m ikro­
skopy i wielką ilość narzędzi ch i-/ 
rurgicznych.

Dział odlewnictwa demonstruje 
model tubmgów, produkowanych 
na zamówienie la metra mos­
kiewskiego. Widzimy tu "także in­
ne artykuły eksportowe, ¿jak ru ry«  
i  łączniki do rur. ?

INNE DZIAŁY PRZEMYSŁU
Na zewnątrz pawilonu wystawio 

ne zostały maszyny rolnicze. Znaj 
dujemy tu cały komplet wyposa­
żenia, potrzebnego w  różnego typu 
gospodarstwach. Na specjalną u- 
wagę ^zasługuje czyszczarka do 
zboża „Granum" — do czyszczenia 
ziarna siewnego I młocarnia huty 
Ludwików wykonana na ramie- 
żelaznej.

W sąsiedztwie maszyn rolniczych 
ustawiono samolot typu „Szpak 
44" oraz lokomotywy,( wagony ko-, 
lejowe., tramwajowe, '‘cysterny i  in  
ne. j /

Dla zainteresowania kupców za 
granicznych przemysłu metalowe 
go — Centrala Handlowa P. M. 
wydała specjalne katalogi w  języ­
kach obcych. Dotychczas nabywcy 
cudzoziemscy interesowali się prze 
ważnie obrabiarkami, śrubami, na- 

irządiami i wyrobami przemysłu pre 
Icyzyjno-optycznego. >

I  WŁÓKIENNICTWO -
Podczas gdy przemysł metalowy 

stanowi typowy przykład,’ produkcji/ 
wytwórczej, umożliwia jfącej w y­
twórczość innych gałęzi gospodar­
k i —■ przemysł włókienniczy 'jest 
przedstawicielem produkcji kon- 
sumcyjnej, przeznaczonej dla każ­
dego obywatela. Przemysł włókien 

Min. Minu ogląda oorauiartu w  nan przemysłu cięzaiego niczy występuje na tegorocznych
.   . . , »Targach wyjątkowo okazałe i

Stwierdził, że ciężki przemysł me- wibracyjny dla przemysłu chemicz ¡- przedstawia całkowity 'obraz swo-
talowy pokazuje typy maszyn i  o- 
brabiarek, jakich nigdy w Polsce 
ate produkowano i  które stanowią 
poważne pozycje w skali świato­
wej. Duńczycy
naszym taborem i sprzętem ko­
lejowym.

NOWE MODELE OBRABIAREK
W pawilonie Centralnego Zarżą 

du Przemysłu Metalowego zwraca 
ją uwagę przede wszystkim olbrzy 
mie modele obrabiarek. Nowością 
jest 60-tonowa kołówka do zesta­
wów kołowych parowozowych, wy 
konana w Raciborskiej Fabryce O- 
brabiarek. Produkuje ona koła do 
średnicy 2.200 mm. Ta sama fabry­
ka pokazuje jeszcze analogiczną 
tylko mniejszą kołówkę do zesta­
wów wagonowych i tokarkę do ro 
lowania , szyjek zestawów wagono­
wych. Wielkością wyróżnia się to­
karka karuzelowa do obróbki kół, 
zaopatrzona w 6 noży. Duże zain­
teresowanie wzbudzają nożyce gi­
lotynowe „Stal“ (fabr. Stalowa 
Wola) — produkowane seryjnie, 
oraz przecinarka do żelaza prófilo 
wego.

Prócz tych k ilku  wymienionych 
typów — olbrzymia przestrzeń za­
stawiona jest najrozmaitszymi ro­
dzajami obrabiarek o różnorodnym 
zastosowaniu produkowanych w 
zakładach Raciborskich, w  Porę­
bie, w  Stalowej Woli, w  fabr. Stów. 
Mechaników w Pruszkowie i  in. 
D la . odbudowy wielkie znaczenie 
ma specjalna prasa o sile nacisku 
200 ton, służąca do prostowania 
belęk z żelaza profilowego.

Czołowe miejsce w sali ciężkiego

zachwycali, się cają.-Uwagę na sekcje faliste do

nego, dna kotłowe dla parowozów j j cj bieżącej produkcji, 
i  bardzo ciekawy przyrząd, prze­
znaczony dla fabryk, a służący do 
Oddzielania pyłu. Fachowcy zwra

wysokoprężnych kotłów parowych 
systemu „Zieleniewski“ oraz kom­
pensatory fałdowane (do anulowa­
nia zmian długości w przewodach 
rurowych) — k ilku  rodzajów.

W zakresie maszyn młyńskich 
zapoznać się można z szeregiem 
maszyn kaszarskich, odsiewaczy o- 
raz z silnikam i do napędu młynów 
o generatorze koksowym.

Specjalnie podkreślić należy o- 
gromny postęp w zakresie produk 
cji narzędzi, których brak odczu­
wano w naszym przemyśle. Oglą­
damy precyzyjne przeciągacze do 
otworów, noże do strugarek do 
kół zębatych, ręczne młoty pneu­
matyczne i bogaty asortyment fre­
zów.

Zakłady Cegielskiego demonstru­
ją nowoczesną metodę indukcyj­
nego hartowania stali przy pomocy 
prądów zmiennych o wysokiej czę 
stotliwości. Metoda taka stosowana 
jest tylko w  Stanach Zjednoczo­
nych i  Czechosłowacji.

Motoryzacja wystawia motocykle, 
wyrabiane w całości w kraju, ro­
wery, motopompy pożarnicze, spe­
cjalne siln ik i wysokoprężne na ro­
pę dla rolnictwa, oraz części za­
mienne do silników samochodo­
wych.

Bardzo bogato reprezentowany; 
jest dział precyzyjno-optyczny, w 
którym pokazano gazomierze, ma-

do »FE WU K!< 
w roku

1954
W r. 1954 odbędzie się poW**«®11*’® 
Wystawa Krajowa w Poznani“  
terenie obecnych MTP. Na zdj?c 
obok — projekt nowej wieży 
wej, która powstanie na miej*® 
zniszczonej obecnie Wieży Gór“ ®' 
śląskiej. Będą w nie j się ndê c 
biura handlowe 1 administracji*1® 

wystawy, restauracje itp>

Zdjęcie drugie przedstawia model plastyczny terenów targowych 
PEWUKI w 1954 r. Na czołowym planie widnieje nowa wieża ta«  ^ 
wa, w głębi za nią — halle Izb Przemysłowo - Handlowych i  Bzem 
które będą przebudowane, jak to widać na zdjęciu. Po lewej i ,  
w  dole staną 3 wielkie hale połączone wspólnym, półkolistym m 
gankiem pod kolumnami. Pierwsza hala od .góry — będzie to W*® 
hala sportowa. -*■

Pawilon dzieli się na dwa za­
sadnicze działy: ogólny Centralne­
go Zarządu i  szczegółowy, w któ­
rym wystawcami Są poszczególne 
fabryki każdej Dyrekcji Branżo­
wej. W dziale ogólnym bardzo ład­
nie pod względem graficznym po­
kazane są nąjważniejsze problemy 
Przemysłu Włókienniczego: współ­
zawodnictwo pracy, racjonalizacja 
i praca wielowarsztatowa.

Ciekawie prezentują się stoiska 
biura wzorów i mody Przem. Włó­
kienniczego, które projektuje nowe 
wzory dla wszystkich niemal branż 
W poszczególnych stoiskach w idzi­
my barwny kalejdoskop pięknych 
tkanin, od lnianych poczynając, a 
na naturalnych jedwabiach m ila­
nowskich kończąc. Z wyrobów go­
towych przedstawione są wszelkie­
go rodzaju suknie, ubrania, b ie li­
zna osobista, pościelowa i  stołowa. 
Mamy też piękne firanki, koronki 
i  dywany. Specjalnie okazale przed 
stawiają się wełny bielskie. W 
tym samym pawilonie — Centr. 
Zaopatrzenia Materiałowego P. Wł. 
demonstruje k ilka  typów maszyn 
włókienniczych.

Cały pawilon włókienniczy od­
znacza się bardzo gustownym i e-y 
stetycznym urządzeniem.

SKLEPY WZOROWE ;
Wielką atrakcją Targów jest u- 

ruchomienie bogato zaopatrzonych 
sklepów wzorowych Centrali Tek­
stylnej. Obrót detaliczny tych skle 
pów wynosi około 8 m il. zł. dzien­
nie. Obrót hurtowy wyniósł w  cią-jj 
gu 4 pierwszych dni 47 m il. zł. 
Największym popytem cieszą się 
jedwabie i  bawełna.

Tranzakcje eksportowe w dziale 
tekstylnym przeprowadza CeTeBe. 
Dokonano już k ilka  tranzakcji, jak 
np. x Szwecją .Norwegią i  Palesty-, 
ną. /i;
% Toczą się pertraktacje s egzo­
tycznymi krajami, jak Kongo Bel­
gijskie, Tanger, Indie i  in. Zain­
teresowanie zagranicy wzbudzają 
nasze koszule ubrania robocze, pló 
tna i  stożki filcowe. Tranzakcje 
przeprowadzane są za wolną wa­
lutą lub, Jeśli chodzi o kraje, z 
którym i mamy umowy handlowe, 
na drodze clearingu

O jakości naszych wyrobów świa 
łlczy najlepiej fakt ponownego 
zgłaszania się zeszłorocznych klien 
tÓW, ‘

M fe lls *  B f ó flłfa  i

Poza tym zostanie wybudowana nowa hala dla ciężkiego P 
Na zdjęciu widzimy jedną ze ścian szczytowych. Nowa hala będzie 
la  ponad 6 tys. m kw. powierzchni. Dotychczasowa hala ciężkiego P 
mysiu (widoczna w głębi) ma niecałe 5 tys. m kw powierzchni. (w

v

f
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Żyrardów był Żyrardowem
i będzie Żyrardowem

Wita y-,11 a' 0 k to e j tu mowa, stano- 
niejs?.aZCCl w ° i ^  chlubą i najcen- 
hiu ig . ’ nweslycję zakładu, w  stycz 
całkow‘ r " ZOstała przez Niemców 
^becnip6!? zdewast°wana i spalona, 
ło do odremontowania pozosta 
kodowych 3°° w'e*kich, krosien ża-

cja’ i yrnczasem wznowiona produk- 
stych y ardowskich tkanin wzorzy- 
®ranicz Zyskui e -iuż na rynkach za- 
cje. r,hnyck sw°)^ utraconą pozy- 
W)â nteec.n'e arnbicją Zakładów jest 
Znk7n- ,ak najszybsza odbudowa 

^zczonej tkalni.
sów 7a na’ą.c siS z wymową wykre- 
he ńa} UWazyłem łatwo, że czerwo- 
h‘H a j.eCZk‘ dtogramu produkcji od 
^yraźn' ^  ° statn m̂ półroczu coraz 
kr.esek 16L od równoległych czarnych 
hu. obrazujących w ym iary pla- 
^ sPólzaaZU,e s^ ' ze wprowadzenie 
cydujap ° dnictwa Pracy miało de- 
eji. j  j , ^P ływ  na wzrost produk-
IO47 iak przedtem do października

postoi. A poza tym istnieje jeszcze ( we, oryginalnie pomyślane’ strze- 
poważny wzgląd kalkulacyjny: go- miąćzko, również wymienne, nie

Akademia 1-majowa
w »Gzyfeinikis«

►itŁEUZPOSPOŁTTA I  D Z IE N N IK  GOSPODARCZY N r 119. Str. 11

nieć skórzany kosztuje 500 zł i pra 
cuje miesiąc; goniec Kowalskiego 
— z uwagi na ręczny chałupniczy 
sposób wykonania — kosztuje 1000 
zł, ale pracuje pół roku, ramka zaś 
jest faktycznie niezniszczalna.

Przykład Kowalskiego dał począ­
tek ogólnozakładowemu ruchowi ra­
cjonalizatorskiemu. Oto technik Sta 
nisław Łuczyński dał przemysłowi 
włókienniczemu całkowicie potwier 
dzoną już przez praktyką konstruk 
cją widelca tkackiego. Jego pomysł 
nie tylko uchronił fabrykę od zwią­
zanych z brakiem widelców przerw 
w produkcji i  kosztownych postoi, 
ale ustrzegł państwo od potrzeby 
zabiegania o zakup widelcy za gra 
nicą i związanego z tym wydatku 
dewiz.

Dawny widelec z zagranicznym 
stemplem „Fakir“ (madę in En­
gland) posiadał wszystkie cechy za-“K .----  umn gidilU/ pUbldUdl WZ>Ły O LiAIC UCUIiy ¿.a-

So 2akJari^anie plailu Produkcyjne rozumiałego cudzoziemca. Zgrabny, 
^yślniej- dochodziło w najpo- j lekki, ale miewał kaprysy: to ła- 

tak",C”  mtosiącach do 105 mał się jeden z pazurków do chwy- 
*15 pr  ̂ P°tem cyfry 112 proc. i j tania wątku i  wtedy cały widelec 
®raniCP i stanowiły górną i dolną j na nic, to znów przycią-żkie nieco

GO\t ’eg0 wahań.
Na tiEC’ BIJAK> CZÓŁENKO

hie pj ® °gólnej walki o wykona­
nia 5,,, u Produkcyjnego nie ostat- 
^ ¡ p na, rola, jaką odegrał tu ruch 
Przy: , batorski. Gońca w tytule 
z tytn ZaPewne niejeden Czytelnik

samym uczuciem sensacji, co 
.murze Zakładu, gdy pow

z‘altlaau- gdy po wy- 
hja sie »’ ze chodzi mi o zapozna- 
sjąipj z racjonalizatorskimi pomy­
cie; _fabryce, usłyszałem pyta­
n o  g0l^ k° dz‘ Panu z pewnością o
. G o .  ,
i Wy* u-e c to n’ewielka opraw- 
“ U . na z najlepszego gatun-
b i : „ , I skóry. Zakłada się ją na 
Pr2, '  a k ’
W2cr*u *  • s*anowiący dźwignię do 
•'i, Krncaa>a czółenka poprzez osno- 

butę. -pŜ °. robi 160 obrotów na mi- 
?'vł 'm i 'y, ez razy czółenko uderza 

w . 'Ow^mi czopami w oba 
I*6 gońpc,Vy. to ' u’ prawy) opancerzo- 
.Unkj bijaki. Powojenne ga-
bróbę. 'j-,ory riiedość wytrzymuj ą tę
brak su -0ch°dzi do tego dokuczliwy ce S. s«'
Cza.

stałv°ef Poóeszwowej. Toteż goń 
Sl9 jednym z utrapień tka-

kląjst-,^
^ ahęjg., żyrardowskich Zakładów,, 
biysł , Kowalski wpadł na po- 
Skóry s‘Wienia w gońcu zwoju 
»^żeni atal°wą ramką. Punkty zaś 

, *Pm ~ ramki z czółenkiem i bi- 
^Phfie ,a°Pa^rzył w skórzane, wy- 
* iUIccji uf°ry. Goniec nowej kon- 
u ' 2 k:Iupkcjonował narazie nie- 
, rysip eJ iem czasu zaczął jednak 
i^koty ' “ ufor skórzany ulegał sto- 
t ebicin Ezybkiemu kruszeniu i 
> s>Ine' 3 .^ank> ramki na sku- 
1 bictau1 w'bracji, tarcia i zderzeń 
h Za Pikały, wtedy to wie
?0riaialo Poikolegóyr majstra przy- 

i*°Wań mU'’ ?e od początku jego 
C|, o jip ?lle.b poważn'- wątpliwo- 

!dzie 0 skuteczność i po- 
Njee próby.

klar,,' ckciałem siebie ośmieszyć 
latem I e mi °b Kowalski. -  My- 
v bdo,!,,!180,'. debbrowałent. iakby 
IĘk'c i +Ana‘'^' Miałem pewność 

^  o Pchało mnie naprzód
NAZIE p r z y  g r u b y m  

Ki a.st w ą t k u . ^
eksperymentował. Dawał 

biaszr-y podkładki, opatrywał skó 
ar>ice yz®y tarcia, przewijał w 
i ‘bracje '' ?̂ry’ , któ»-e likwidowały 
Ĥ -ył. y ',  .końcu goniec jego zwy 
J 5' bo al.ycibżyt zdaje się cstatecz- 
k btiosf „.UEat wczoraj miałem spo- 
ł>iyce z zetknąć się w fa-
„rz®m Przedstawicielem D3'rekcji
S zbyCh nr kuiów 1 Tkanin Tech- 
J^rnys} b,nstytucji zaopatrującej 

artvu , ok!enniczy w  potrzebne 
9łpbe •u, +i?y) ’ który zbierał poczy-

i spo-

śtrzemiączko zacinało się w uchwy­
cie., skutkiem czego odginał się je­
go zaczep.

POLSKI WIDELEC GÓRĄ
Technik Łuczyński dał przemysło 

w i włókienniczemu niezawodny w 
eksploatacji polski widelec. Pazurki 
robione z prostego drutu łatwo so­
bie tu ta j wymienić może nawet 
najbardziej nieśmiały laik. Obwodo-

chybia w pracy. Masywniej sza nie­
co mosiężna Oprawka osadzona jest 
na osi w  punkcie ciężkości widelca, 
przez co nie wpływa ujemnie na ob 
roty lekkich jak piórko ruchomych 
części. Przy tym ważny jest też 
wzgląd kalkulacyjny. Kiedy więc 
angielski widelec pracuje przecięt­
nie pół roku, polski — w obliczeniu 
teoretycznym — wytrzyma 20 lat 
sumiennej pracy. Jak dotąd, polski 
widelec jest zaledwie o 50 zł droż­
szy od zagranicznego, trzeba się 
jednak spodziewać, że w masowej, 
standartowej produkcji cena jego 
spadnie znacznie.

Widelec Łuczyńskiego, zanim jesz 
cze czynniki oficjalne zdecydowały 
się awansować go do obowiązującej 
w  całym przemyśle inowacji, odbył 
samorzutnie daleką drogę po kraju. 
Przyjęto go wszędzie z pełnym uzna 
niem.

Zarówno majster Kowalski, jak 
technik Łuczyński dokonali swych 
„cudów“ w pełnej niewiedzy o tym, 
że będą honorowani za to, i oficjał 
nie podniesieni* do godności racjo­
nalizatorów. Trzeba tu słusznie oce­
n ić1 ich patriotyzm jako obywateli 
miasta Żyrardowa., gdzie każdy jeśli 
nie tkacz — to brat łub swat tka­
cza. W tym mieście, które pod wzglę 
dem drożyzny dystansuje stolicę, 
mimo ciągłych jeszcze niedostatków, 
krzepią się dziś słuszną nadzieją: 
„Żyrardów był Żyrardowem i bę­
dzie Żyrardowem!“ .

ANTONI KOPEĆ

30 bm. odbyła się w sali YMCA 
w Warszawie Akademia 1-majowa 
„Czytelnika“ . Po zagajeniu Aka­
demii przez przewodniczącego ko­
mitetu 1-majowego „Czytelnika“ , 
dyr. Kaz. Mliczewskiego, orkiestra 
pracowników „.Czytelnika“ odegra­
ła hymn państwowy, po czym chór 
Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligraficz­
nego odśpiewał hymny robotnicze 
— „Międzynarodówkę1 ‘i  „Czerwo­
ny Sztandar“ ..

W przemówieniu swym prezes 
Zarządu Głównego Jerzy Borejsza

wskazał na ogólnonarodowy cha­
rakter pierwszomajowego Święta 
Pracy, które jest świętem wsąyst-. 
kich Polaków — zorganizowanych 
partyjnie i bezpartyjnych. Świat 
pracy buduje nową Polskę — jego 
dzieło jest dziełem prawdziwie i 
głęboko narodowym. s .

W bogatej części artystycznej 
wzięli udział: Alina Bolechowskay 
Irena Gadejska (śpiew). Eug. Dra- 
bik-Witkowska. Dorota Dworzyń- 
ska, Wieńczysław Gliński i  Stan. 
Żeleński (recytacje).

W ychoiuanie fizyczne i sport
CZY LEGIA ZDOBĘDZIE 

PUNKTY NA WIŚLE?
W niedzielę, 2 maja br., po Bie­

gach Narodowych, tj. od godz. 16.30 
wyjdą na boiska czołowi piłkarze 
polscy, walcząc w piątej rundzie 
rozgrywek Klasy Państwowej.

Najciekawszym spotkaniem dnia 
będzie mecz Legia —* Wisła, który 
rozegrany . zostanie na stadionie 
WP w Warszawie o godz. 18-ej. 
Obie drużyny mają jednakowe szan 
se, bo o ile Legia jest zespołem 
chimerycznym, który potrafi za­
grać bardzo ładnie, ale.nie zawsze 
skutecznie, o tyle Wisła dążąca 
wszelkimi drogami do zwycięstwa 
wystąpi, osłabiona brakiem swego 
filara defensywy ■— Legutki (śro­
dek pomocy). Walka będzie napew- 
no bardzo ciekawa ze względu na 
dobry poziom techniczny obu dru-

żyn, a o zwycięstwie zdecyduje w. 
dużej mierze kondycja, publicziiość 
i... szczęście.

Do ciekawszych spotkań należą 
również: poznańskie — ZZK i 
AKS-u, oraz rybnickie — Rymera 
i Warty. W obu. tych meczach, p ił­
karze poznańscy mają szanse na 
zwycięstwo, ale obawiamy się, że 
przy słabej formie Warty, a do­
brej AKS-u, stracą nowe punkty,

W Bytomiu spotkają się dwie 
Polonie — miejscowa z warszaw­
ską. Znów poziom i forma obu 
drużyn podobpa, a o wyniku zde-. 
cyduje publiczność i szczęście,

Pozostałe trzy mecze nie są zbyt 
trudne dó typowania. Ruch na włas 
nym boisku powinien uporać się 
bez większych trudności z Tarno- 
vią, Garbarnia w Krakowie z 
ŁKS-em, a Cracovia w  Łodzi z W i­
dzewem. (mw)

Reumatyzm, artretgzm, wyczerpanie nerwowe 
wyleczysz w CI ECHOCI NKI )
SEZON OD 15.V. DO 15.X. Kr 1860-1

Wyścig Warszawa-Praga-Warszawa
w i e l k i  m a n i f e s t a c j ą  p r z y j a ź n i  p o l s k a - c z e c h o s ł o w a c k i e j

obserwacji
°  ^0lacu systemu Kowal-

“ Zeniesienio

v  * Pc>h,U'? * Pewnością ostatecz-&  &  > '*«

~tniesienie dalszych prac 
H atorEkl<*  nad nowym 

hv ’tnęm°. centrali technicznej za-

r‘er Majster, bo-
ri“  ,zna wcale ani ślusarki

^  utrudniało reali- 
ysVftoo n Don?ya'u. 
ib) 1°nahia V̂rnitywnego domowego
sł-i kiem ! , maistoowany prostym 
ty ®So, kozikiem goniec Kowal 
buku , s?wany Przy Śrubym 
ty9' t>ziev?°koił wszystkie wymaga 

1 tkalnial tetnu właśnie pomysło- 
Pracowała bez przerw i

Dziś, 1 maja, w Warszawie i  w 
Pradze Czeskiej wystartują kola­
rze do międzynarodowych biegów 
Warszawa — Praga i Praga — War 
szawa.

Impreza ta, zorganizowana przez 
dzienniki „Rude Pravo“ — Czecho­
słowacja i  „Glos Ludu“ — Polska, 
przy ścisłym współdziałaniu związ­
ków kolarskich obu państw, jest nie 
tylko, jedną z największych między­
narodowych imprez organizowanych 
przez kolarstwo polskie, ale i jed­
nym z największych wyścigów ko­
larstwa amatorskiego w Europie.

Celem tych wyścigów kolarskich 
jest zadokumentowanie przez spor­
towców i  podkreślenie historycz­
nych dni majowych: 1 Maja — Mię 
dzynarodowe Święto Pracy (start 
do wyścigu w Pradze i  w  Warsza­
wie); 5 Maja — Rocznica Rewolucji 
Praskiej (meta w  Pradze wyścigu 
Warszawa - Praga); 9 Maja — Swię 
to Zwycięstwa Demokracji nad fa­
szyzmem i  hitleryzmem (meta w 
Warszawie w wyścigu Praga — War 
szawa).

Tegoroczny bieg Warszawa-Praga 
Warszawa jest początkiem rokrocz­
nych walk kolarzy europejskich mię 
dzyx dwoma stolicami państw sło­
wiańskich — Warszawy i Pragi. 
Udział w  zawodach, zarówno w  kon 
kurencji drużynowej, jak i indyw i­
dualnej będą mogli brać zaproszeni 
zawodnicy krajów Demokracji Lu ­
dowej oraz kolarze robotniczych 
związków sportowych innych państw 
posiadający licencje amatorów na 
rok 1948.

Trasa biegu będzie co roku poda­
wana szczegółowo., gdyż może ule­
gać pewnym zmianom. W roku bie­
żącym prowadzi ona:

TRASY BIEGÓW
WYŚCIG WARSZAWA • — PRAGA

I  etap (l.V.br.) Warszawa-Toma- 
szćw Maz.-Piotrków-Łódź (191 km); 
U etap (2.V. br.) ŁMź-Łask-Sieradz- 
Walich Nowy-Kępno-Syców-Oleśnica 
Wroclaw (212 km); ' l l  etap (3.V.br.) 
Wroclaw - Świdnica - Dzierżoniów 
Wałbrzych - Kamienna Góra - Jele­
nia Góra (158 km); IV etap (4.V. br.) 
Jelenia Góra - Jablcnec - Liberec 
(34  km); V etap (5Vbr.) Liberec 
Tumów - Jic.inę‘ Sobotka - Miada 
Boleslav - Mielnik - Vélvary - Sla 
ny - Kladno - Praga (203,3 km). Ra- 
żem S48 km.
WYŚCIG PRAGA — WARSZAWA

I  stąp (l.V. br.) Praga - Podebra-

n&lbaas . ,
dy - Hradec Kratowy - Pardubice 
(127 km); I I  etap (2.V. br.) Pardubi­
ce - Wysokie Mito - Litomysl - Svi 
tavy - Brno (129 km); I I I  etap 
(3.V. br.) Brno - Prostejou - Ołomu­
niec - Przerów - Malenouize - Z lin  
(137 km); W Zlinie (4.V. br.) nastą­
pi jednodniowy odpoczynek. IV  etap 
(5.V. br,) Z lin  - Matenouice - Uh. 
Hradisce-Uh. Bród - Trenczyn - Zy 
lina (151 km); V etap (6.V. br.) Ży­
lina - Cadca - Jablunkou - Cieszyn 
(czeski) - Ostrawa - Bogumin - Ra 
ciborz - Rybnik - Żory - Katowice 
(205 m). W Katowicach (7.V. br.) na 
stąpi fedniowy odpoczynek. V I etap 
(8.V. br.) Katowice - Kraków - Mie 
chów - Kielce (183 m). N,a odcinku 
Katowice - Kraków odbędzie się 
próba szybkości drużynowe/• ze star 
tern w odstępach 5-rainutowych. W 
Krakowie nastąpi, 3-godzinny wy­
poczynek. Odcinek Katowice - Kra­
ków nie będzie Uczony w klasyfi­
ka c ji ogólnej wyścigu. V II etap 
(9.V.br.) Kielce - Radom - Warsza­
wa (176 km). Razem 1118 km.

W Radomiu wystartują o godzinę 
wcześniej kolarze, biorący udział 
w wyścigu Warszawa-Praga. Prze­
jadą oni odcinek Radom-Warszawa, 
lecz wyścig ich nie zostanie punkto 
wany, gdyż będzie miał charakter 
propagandowy.

KONKURENCI
Do tej wielkiej ;mprezy zgłosiły 

się drużyny z 12 państw europej­
skich, ale pewny jest udział zawod­
ników — Jugosławii, Czechosłowa­
cji, Rumunii, Węgier i  Bułgarii. Naj 
groźniejszymi zespołami są czeskie 
i bułgarskie, nie wykluczone jest 
jednak, że kolarze innych, drużyn 
również sprawią duże niespodzianki.

Czechosłowację reprezentować ma 
ją w  wyścigu Warszawa-Praga: I

ńa •— Rzeźnicki, Czyż, Wojcieszek, 
Grzelak, \Motyka; indywidualnie — 
Olszewski, Gabrych, Bański, Stolar 
czyk i Piegat.

Bieg Praga-Warszawa: I  drużyna 
—■ Kapiak, Nowoczek, Wyględa, 
Wrzesiński, Sałyga; I I  drużyna — 
Wandor, Łazarczylc, Grynkiewicz, 
Mich, Jankowski; indywidualnie — 
Bukowski., W iśniewski Paprocki, 
Leśkiewicz Jerzy i  Wydarkiewicz.

Zainteresowanie biegiem jest 
olbrzymie i nic dziwnego, że na każ 
dym kroku słyszymy najrozmaitsze 
proroctwa. Oczywiście najwięcej 
optymistów jest po stronie barw 
naszych, nie brak jednak i skraj­
nych pesymistów, którzy twierdzą, 
że drużyny nie odegrają w wyści­
gu żadnej roli,

KTO ZWYCIĘŻY?
Chcąc być obiektywnym, wstrzy­

mamy się od wszelkich komentarzy 
na temat szans poszczególnych dru 
żyn, a szczególnie od omówienia 
możliwości polskich zawodników. 
Stanowisko nasze tłumaczy się tym, 
że wyścig jest pierwszą tego rodza­
ju walką i próbą występujących za 
wodników, a jeśli chodzi o czoło­
wych kolarzy Polski, to tak się nie­
szczęśliwie złożyło, że w r. ub. nie 
mieli oni okazji porównania swych 
sił na arenie międzynarodowej. 
Start Pietraszewskiego i Siemińskie 
go na Festivalu Młodzieżowym w

Pradze nie jest zbyt miarodajny, 
aby wyciągać jakiekolwiek wnioski, 
bo sprzęt, na którym jechali, pozo­
stawiał bardzo dużo do życzenia 
(Pietraszewski był piąty, a Siemiń­
ski wycofał się z powodu pęknię­
cia ramy).

Dzisiaj sytuacja wygląda zupełni® 
inaczej. Nasze drużyny narodowe 
jadą na rowerach polskiej produk‘ 
c ji (typ. „Bałtyk“ ), a pozostali za*- 
wodnicy w  konkurencji indywidual 
nej otrzymali nowe maszyny w iol 
skie. Zaopatrzenie w gumy i w  in­
ne wyposażenie kolarskie jak np. 
przerzutki jest wystarczające i ma1 
my wrażenie, że naszym zawodni­
kom, niezależnym już od wartości 
sprzętu, pozostanie tylko am bitni 
walka, która w  konsekwencji może 
przynieść sukcesy.

Że zwyciężać warto o tym świad­
czy fakt, że prócz sławy sportowej 
czeka na pierwszych kolarzy wiele 
bardzo cennych nagród. Dla zwy­
cięskiej drużyny w biegu kolarskim 
Praga-Warszawa Prezydent RP Bie 
rut ofiarował piękny puhar srebrny. 
Marszalek Żymierski 1 Marszalek 
Sejmu Kowalski ofiarowali moto­
cykle Cenne nagrody ofiarowali po 
nadto Min. Spraw Zagranicznych 
Modzelewski. Min. Oświaty Skrze­
szewski, Min. komunikacji Raba- 
nowski, Min, Zdrowia dr Michejda, 
Min. Poczt i Telegrafów Szymanów 
ski. MICHAŁ WIERZBOWSKI

Telefonem, z Pragi

S&erfi do wyścigu W-3P-W
Ostatni dzień przed startem u - , żujących zawodników przesyła War 

płyną! naszej drużynie na lekim szawie i Narodowi Spiskiemu bra- 
treningu i przygotowaniu Sprzętu | terskie pozdrowienia od Narodu 
do wyścigu. Czesi odstąpili Pola- i Czechosłowackiego ze stolicy sWe- 
kom 5 rowerów szwajcarskich, któ j go państwa.

drużyna Vesely, Cubula, Bohdan, j re okazały się jako lepsze i lżej- W .piątek na ulicach Pragi uka- 
Pavlas: I I  drużyna —- Bruzek, R id- j sze o 3 kg od włoskich Mogliby j zało się specjalne wydanie ,,Gło- 
ky„ Zika, Dolezalik, Loos; indywi- pojechać na nich nasi zawodnicy su Ludu“ w języku czeskim, któ- 
dualnie --  Kovanda, Publicky. Ma- j w konkurencji indywidualnej, ale re spotkało się z żywym zaintęre- 
gula, Rost. Faigi (Cipek) W wyści-j obawiają się oni startować na no- sow.aniom mieszkańców i. zostało 
gu Prąga-WarszŁwa pojada w I dru wym sprzęcie, do którego nie zdą-
żynie — Chvojko. Sosik Kebric Pa 
vie, Siagal: w II  drużynie — Au- 
bracht, Holubec Patagiu.. Bartos. 
Vican i indywi * <• Unia — .Kieiar 
Hercak Vaverka Stepańek Kopa­
rek (Bartunek). ’

Przypominamy“ ' również skład 
ekip Polski;

Bieg Warszawa-Praga: I druży­
na —- .Napierała, .Ęietraszewsłn. Sie 
miński, Wójcik, Kudert; I I  druży-

ża się iuż przygotować 
Kierownictwa wszystkich startu­

jących drużyn, dziennikarze spor­
towi i po dwóch zawodników z każ 
dej ekipy pańdwowej byk przyjęć' 
na specjalnei audiencji u prezy­
denta Prag! — Vaeka. który w 
swym przemówieniu podkreślił ro­
lę Wyścigu w  zbliżeniu bratnich 
narodów słowiańskich, a przez star

szybko wykupione. '
Dzisiaj nastąpi w Pradze start 

do wyścigu Praga — Warszawa, 
w  którym weźmie udział 53 zawód 
ników. I  tak z Czechosłowacji po­
jadą 2 drużyny (pięcioosobowe) o- 
raz 10 kolarzy w  konkurencji, in ­
dywidualnej, z Polski 2 druży­
ny i 5 zawodników indywidual­
nie, z Jugosławii — 1 drużyna i 3 
zawodników indywidualnie, z Buł 
garii i  Rumunii po 1 drużynie, (ap)
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Dziecko nie chce być niczyje
Dŝ iś mało kto w  Polsce może 

sobie pozwolić na to, by wziąć ob­
ce dziecko na swoje wyłączne u- 
trzymanie. Po prostu przeciętna 
skala naszych powojennych zarób 
ków na to nie pozwala.

Natomiast bardzo wielu z nas 
chętnie zaopiekowałoby się jakimś 
dzieckiem, o ile gros wydatków na 
utrzymanie tego dziecka weźmie 
na siebie państwo, wzgl. jakaś in ­
stytucja charytatywna. Mam tu na 
myśli wyłącznie sieroty znajdują­
ce się już w Domach Dziecka, a 
więc takie, których minimum po­
trzeb jest w pełni zaspokojone.

W błędzie byłby jednak ten, kto 
by .sądził; że ani indywidualna o- 
pieka z zewnątrz nie jest już tym 
dzieciom potrzebna, ani też, że 
tego rodzaju dobrowolny opiekun 
nie miałby, praktycznie rzecz bio 
rąc, nic do zrobienia.

Zadaniem jego byłoby bowiem 
dostarczanie dziecku tego .wszyst 
kiego, czego zakład (w znaczeniu 
materialnym i duchowym) dać nie 
może — czy to z powodu przepra­
cowania personelu czy z braku 
środków czy też z innych powo­
dów, a co zarazem dziecku jest i-  
Stotnie potrzebne. Opiekun będzie 
czasem musiał przypilnować w od 
powiednim urzędzie terminowego 
zabrania dziecka do szpitala czy 
sanatorium (co zasadniczo jest o- 
bowiązkiem zakładu, w  praktyce 
jednak, gdy ten leży daleko od 
miasta, wręcz niewykonalnym), 
musi wynaleźć dla niego niezbęd 
ny podręcznik, którego zabrakło w 
masowej sprzedaży, i  dbać o to, 
by dziecko na wypadek mrozów 
miało oprócz zakładowego jeszcze 
zapasowy sweter. Czyli — musi 
robić to wszystko, co zrobiłby na 
jego miejscu każdy ojciec, posia­
dający swe dziecko w zakładzie.

Przewidujemy dwa rodzaje o- 
pieki indywidualnej, które ozna­
czymy terminami: „opiekun — pro 
tektor“ i  „opiekun o pełni praw 
rodzicielskich“ .

tylko w tym wypadku, gdy żarów 
no wojewódzka władza opiekuńcza 
jak i kierownictwo zakładu ma 
całkowitą pewność co do wysokie 
go poziomu moralnego reflektan- 
ta.- Przy umowie zawartej między 
mm a przedstawicielem tejże woje 
wódzkiej władzy opiekuńczej i kie 
równikiem odnośnego zakładu — 
występujących W imieniu i za zgo­
dą dziecka — musi asystować przed 
stawiciel władzy administracyjnej. 
Opiekun bierze na siebie pełnię 
obowiązków rodzicielskich (z wy­
jątkiem obowiązku odebrania dzie­
cka z zakładu) i w razie uchylania 
się od tych obowiązków może być 
do świadczeń zmuszony.

Opiekunowi z p. pr. r. przysłu­
gują wobec osoby dziecka te sa­
me uprawnienia, co i rodzicom — 
z jedynym wyjątkiem: nie może 
on odebrać dziecka z zakładu na 
stałe bez zgody współmałżonka, 
chyba że ten złoży (w trybie upro­
szczonym) identyczną deklarację. 
Chodzi tu o dobro dziecka, które 
w przeciwnym razie mogłoby być 
narażone na szwank. Poza tym 
opiekun może być zobowiązany do 
złożenia deklaracji, że nie zaniecha 
dalszego kształcenia wychowanka 
(wychowanicy), o ile dotychczaso­
w i wychowawcy i  nauczyciele u- 
ważają dalszą naukę za wskazaną.

Opiekun z p. pr. r. może być 
pozbawiony swych uprawnień je­
dynie na mocy wyroku sądowego.

Opiekun obowiązany jest do 
świadczeń wobec wychowanka aż 
do czasu usamodzielnienia się tego, 
nie później jednak niż do chw ili 
osiągnięcia pełnoletności.

Wychowanek (wychowanka) o- 
debrany z zakładu korzysta do 
czasu usamodzielnienia wzgl. peł­
noletności z tych samych praw, co 
dzieci opiekuna, nie partycypuje 
jednak z tego tytu łu w spadku po 
nim.

Opiekun z p. pr. r. ma obowiązek 
■vćglądu w postępy w nauce i w 
ogólne sprawowanie się wycho-

wanka — i posiada, w granicach 
władzy rodzicielskiej, wszelkie u- 
prawnienia wykonawcze w tym kie 
runku. .

Przysposobienie podopiecznego 
przez opiekuna z p. pr. r. (gdyby 
takowy tego sobie życzył) odbywać 
się powinno w trybie uproszczo­
nym.

Przysposobienie podopiecznego 
przez opiekuna z p. pr. r. (gdyby 
takowy tego sobie życzył) odbywać 
się powinno w trybie uproszczonym,

PODOPIECZNI
Przedmiotem dobrowolnej opieki 

indywidualnej mogą być wyłącznie 
następujące kategorie dzieci, znajdu 
jących się w domach wychowaw­
czych: sieroty zupełne, dzieci fak­
tycznie porzucone przez rodziców 
(od co najmniej 2 lat) lub posiada­
jące rodziców poza granicami kra­
ju, oraz dzieci odebrane rodzicom 
na mocy wyroku sądowego. Pozosta 
łe kategorie dzieci — jedynie za p i­
śmienną zgodą żyjącego z rodziców,, 
przelewającego (w wypadku opieki 
z p. pr. r.) na opiekuna wszystkie 
swoje prawa.

Opiekunowi z p. pr. r. przysługu­
je prawo objęcia opieką trojga dzie­
ci, czwartego zaś i następnego jedy­
nie w tym wypadku, gdy one są 
rodzeństwem conajmniej dwojga 
dzieci już sobie podopiecznych (w 
ogóle zaleca się dobieranie dzieci 
wg pokrewieństwa, by zachowały 
one poczucie wspólnoty rodzinnej). 
Dobieranie dziecka czwartego i  dal­
szych, nie będących rodzeństwem 
dzieci już posiadanych, może się od­
być jedynie za specjalnym zezwole­
niem wojewódzkiej władzy opiekuń­
czej, która, ze względu na dobro 
dzieci już objętych opieką, powin­
na być w wydawaniu takich zezwo 
leń raczej bardzo oględna.

Tak, w  ogólnych zarysach wyglą­
dałby nasz projekt. Pragniemy, by 
z kolei w  sprawach tu poruszonych 
zechcieli zabrać głos specjaliści.

BOHDAN GĘBARSKI

OPIEKUN — PROTEKTOR
Pierwsza forma opieki nie wy­

maga jakichkolwiek zmian w ist­
niejącym ustawodawstwie. Jest 
bowiem prywatną umową między 
władzami zakładu (reprezentują­
cymi w imieniu i  za zgodą dziecka 
jego interesy) a osobą prywatną, 
w  której to umowie przyszły o- 
piekun bierze na siebie moralne 
zobowiązanie wspomagania dziec­
ka w  miarę swoich możliwości, 
równocześnie w załączonej dekla­
rac ji określając wysokość ewen­
tualnego zasiłku. Jest to zobowią­
zanie czysto . moralne i  n ik t z ty ­
tu łu  niewywiązania się z niego nie 
może być ścigany sądownie. Opie­
kun protektor nie ma jednak żad­
nych formalnych uprawnień do o- 
soby dziecka, poza prawem widy­
wania się z nim w niedziele i świę 
ta na terenie zakładu.

Kierownictwo zakładu może, bez 
podania motywów, odmówić przy 
jęcia deklaracji, o ile jest prze­
świadczone np. o małej wartości 
moralnej petenta. Może również w 
każdej chw ili rozwiązać umowę, 
zwracając m ii deklarację wraz z 
pisemnym umotywowaniem rozwią 
zania, którą to decyzję opiekun 
ma prawo zaskarżyć u wojewódz­
kiej władzy opiekuńczej. Opinia 
tej ostatniej jest dla obu stron wią 
żąca.

Nie potrzebujemy dodawać, że 
stosunek władz zakładowych do 
opiekunów musi być nacechowany 
największą życzliwością i  odwrot­
nie.

Opiekun-protektor ma prawo 
zrezygnować z opieki, zobowiązany 
jest jednak moralnie do zawiado­
mienia o tym zakładu.

Pożądane jest, by funkcje opie- 
kuna-protektora, acz nie posiada 
jące sankcji prawnych, były res­
pektowane przez odnośne urzędy 
(np. w  przytoczonym wyżej wy­
padku starań o przyjęcie do szpi­
tala).

Fakt podjęcia się ro li opiekuna- 
protektora (tak samo jak opiekuna 
o pełni praw rodzicielskich) przez 
osobę pozostającą w małżeństwie 
nie wymaga zgody współmałżonka, 
o ile oczywiście petent jest finan­
sowo od niego niezależny.

OPIEKUN Z P. PR. R.
Worowadzenie instytucji opie- 

k''"-'->w z pełnią praw rodzicielskich 
w m aga specjalnej ustawy gdyż 
prawa i obowiązki takiego opieku 
na muszą posiadać pełnię sankcji 
prawnych.

Rzecz prosta, że prawa rodziciel 
skie mogą być nadane opiekunowi

17 czerwca proces Baehlera
Pierwszy prezes.Najwyższego Try 

bunału Narodowego Wicemarszałek1 
Barcikowski ustalił termin rozpo- ■ 
częcia procesu Buehlera, b. Szefa 
GG na dzień 17 czerwca.

W przeszło stu tomach akt sądo- 
dowych zgromadzono . 30.000 doku­
mentów. Procesowi przewodniczyć | 
będzie prezes NTN dr Eimer, do! 
kompletu sądzącego powołani zosta-j 
l i  sędziowie NTN dr Zembaty, H.

Cieśluk, W. Kutzner oraz posłowie 
do Sejmu Ustawodawczego Józef Ła 
buz, Władysław Jagiełło. Bolesław 
Pietrzak, Stanisław Stefański, Alek 
sander Olchowicz i Felicja Marcza- 
kowa. Obronę poruczono adwoka­
tom: dr Kosińskiemu i d r Peczenni 
kowi. Oskarżenie będą popierać pro 
kuratorzy NTN dr Sawicki i dr Cy 
prian.

Pół m iliona żarówek
w w o lne j sprzedaży

Uruchomienie nowej fabryki ża­
rówek „L  3“ w  Warszawie pozwoli 
znacznie zwiększyć sprzedaż wolno 
rynkową tego artykułu. Już w  po­
łowie maja Centrala Handlowa 
Przemysłu Elektrotechnicznego rzu­
ci na rynek krajowy około pół 
miliona żarówek z tej produkcji.

Będzie to druga tego rodzaju ak­
cja, po ¡pierwszym okresie wolnej 
sprzedaży na początku marca br.

Sprzedawane będą żarówki. 40— 
60 watowe, odznaczające się wy­
soką jakością. Na Warszawę prze­
znaczono około 100 tys. sztuk.

Na półkach „C zyteln ika“

POD ZNAKIEM WZNOWIEŃ
Zofia Kossak „Złota wolność“ . 

Powieść, wyd. trzecie, t. 1 — 251 
sir., t. I I  — 255 str. Nakł. „Czytelr 
nika

„Złota wolność“ jest jedną z naj­
smutniejszych książek dwudziesto­
lecia. Pozorne analogie z sienkiewi­
czowską trylogią (w szczególności z 
„Potopem“ ) wynikają raczej zumiej 
scowienia akcji w  tymże X V II wie­
ku, którego swoisty koloryt obaj 
autorzy po mistrzowsku odtwarza­
ją, oraz z pewnego podobieństwa w 
kreśleniu scen batalistycznych.

Ale na tym właściwie kończą się 
wszelkie analogie. „Złota wolność“ 
nie była bowiem pisana ,.ku pokrze­
pianiu serc“ , czego aktualna rze­
czywistość już nie wymagała.

Nie brak zresztą i tu zwycięstw 
militarnych, równie imponujących 
jak te, w  których .tak "lubował się 
Sienkiewicz, a nawet zwycięstw po 
litycznych, których trylogia już nie 
zna.

Więc Chodkiewicz z trzema i pół 
tysiącami rozbije kilkakroć silniej­
szą armię Karola Sudermańczyka, 
a Żółkiewski z garścią husarii i 
dwoma armatkami pokona całą ar­
madę Szujskiego — istną wyprawę 
krzyżową, w której oprócz Rosjan 
są Szwedzi, Niemcy,, Francuzi, Szko 
ci i  Finowie, następnie zaś kilkoma

mądrymi i  szlachetnymi posunięcia 
m i pozyska miłość Moskwy i  goto­
wość jej do pójścia na wieczyste po 
jednanie z Polską.

Ale wszystko to i  tak pójdzie na 
marne. Zwycięzcy spod Kirchholmu 
wyginą stopniowo w nierównej wal 
ce — jeżeli nie wymrą z głodu, ja­
ko że król jegomość mą pieniądze 
na wszystko, tylko nie na nich, a 
sto tysięcy zbrojnej szlachty i w y­
borowego żołnierza woli wiecować 
przez dwa lata w  Pokrzywnicy niż 
walczyć z najeźdźcą. Geniusz Żół­
kiewskiego nakreślił drogi wieczy­
stej współpracy polsko-rosyjskiej, 
opartej na wzajemnym szacunku i  
zrozumieniu — istne zaślubiny na­
rodów — chyba tylko po to, by ban 
da opryszków spod znaku Sapiehy 
i im podobnych, miała ułatwione za 
danie. I  to co było budowaniem mi­
łości, stanie się źródłem nienawi­
ści na z, górą trzy wieki.
, Tylko, że właśnie te „rosyjskie“ 
partie książki obfitują w pewne nie 
dociągnięcia, wynikające z niedo­
statecznego, naszym zdaniem wnik­
nięcia autorki w  dzieje polityczne 
i  obyczajowe ówczesnej Moskwy. 
Przede wszystkim chodzi tu o uję­
cie samej postaci Łżedymitra, zda­
niem naszym trochę jednostronne.

W ę g i e l  p ł y n i e  d o  m órz®

W GLIWICACH
Węgiel z pobliskich kopalń Gór­

nego Śląska odtransportowany jest 
wagonami kolejowymi do śródlądo­
wego portu w  Gliwicach. Tu nastę­
puje przeładunek węgla z wagoni 
ków no stojące w kanale portowym 
barki. Potężne , dźwigi portalowe 
unoszą w górę stojące na szynach

kolejowych wagony, przenoszą 
nad barki i  automatycznie P17-® , 
pują zawartość. Z wagonów j 
żych węgiel czerpie się potężny ^ 
szczękami i po zatoczeniu 
powietrzu węgiel spada na P° ¡c2 
dy barek przez rozwarte mechafU^ 
nie szczęki. Załadunek odbywa 
niezwykle szybko i sprawnie.

WE WROCŁAWIU
Barki doczepione przy pomocy i 

lin  stalowych do holowników spła­
wia się przez k ilka  śluz kanału 
gliwickiego do portu w  Koźlu, a 
następnie wzdłuż prawie nierucho­
mo stojących wód Odry poprzez 
liczne śluzy aż do Wrocławia. Na 
tym odcinku transport barek z wę

4glem (każda obciążona zawarto® 
do 600 ton) odbywa" się dlugo^ i 1 ^  
żołnie. Po kilku dniach barki 1 n3 
glem stają w kanale wodnym■ 
Odrze przy moście karłowicl<. j 
Ciężkie zadanie holowników ’ 3 
skończone, gdyż dalej barki P1̂ 
same, unoszone prądem w dół r 
k i aż do Szczecina.

W SZCZECINIE

Za Wrocławiem paroosobowa ob­
sługa daje sobie łatwo radę ze spła 
wem, sterując barkami. Pod Szcze- 
cinem barki znów doczepia się do 
holowników i odprowadza do portu 
węglowego, gdzie oczekują na wę­
giel w ielkie statki. Tu przeładunek

odbywa się przy pomocy 
nych transporterów lub 
kranów i następnego dnia 
polski odpływa w dalszą drog?> 
rowany do krajów zamorskich-

er

m ech^S
olbrzym .

Mniejsza o szczegóły obyczajowe, 
ale i  tu są przykre potknięcia. Bo­
jarowie z całą pewnością nie cho­
dzili w  sarafanach (bo był to strój 
kobiecy) i  nie wykłócali się z carem 
(„Ty łżesz, gosudarze!“ ), bo za 
mniejsze przewiny ucinano gło­
wę. Takich niedociągnięć jest wię­
cej, ale dajmy im pokój.

Nie pomniejszają one bowiem 
wartości tej smutnej i mądrej książ 
k i o złotej jesieni Rzeczypospolitej 
szlacheckiej.

Adolf Rudnicki „Żołnierze“  Po­
wieść, wyd. nowe, str. 167. Nakł. 
„ Czytelnika

„Pisząc „Żołnierzy“ , nie wiedzia­
łem czym dla świata jest karabin. 
Ani ja, ani n ik t naokoło mnie. Ci, 
co wiedzieli, nie umieli nam tego 
tak powedzieć, abyśmy usłyszeli“  
— pisze po latach o swojąj książce 
sam Rudnicki.

„We wrześniu 1939 między dwo­
ma nalotami, leżąc pod jakimś krza 
kiem, z jadowitą ironią uprzytomni 
łem sobie, że jestem przecież auto­
rem dwóch książek o wojsku. — 
Dlaczego rozpływamy się? Dlaczego 
giniemy? — pytałem Adolfa Rud­
nickiego. — Dlatego, że uzbrojenie 
nasze jest pod psem, dlatego, żeśmy 
gorsi technicznie, o technice zaś nie 
ma w twoich książkach nic prócz 
głupstw...“

„W Żołnierzach“ nie ma słowa 
nieprawdy, nie powinno zatem być 
ł słowa przesady, ale tak nie jest. 
Służyłem krótko, zaledwie kilka

«k- ̂  ^  ^
miesięcy, zebrałem ferment 
szego pierwszego okresu, nie ^  
kałem się późniejszego, 
cego, odbierającego drobi3'"¿o 
ich gorycz, nie dotarłem 
właściwego smaku wojska ^o' 
skoczyłem zbyt szybko. \  f i  
daj że nazajutrz po zwolnieniu 2, 
brałem się do formowania > .fi
cze gorącego materiału — za {Cfi>
śnie! Dystans i czas nie zhierar'

d < i«
zowaly moich przeżyć, stąd z‘ „
nie, jakie wywołują u zaw od o  
przekonanych iż wojsko, nie m 
nich tajemnic“ . .. ca!a

„...Dopiero dzisiaj widzę. l\oÓc> 
ta książka od początku do 
była jednym szaleństwem“ - -  ,

Trudno o bardziej surowi . pi6 
zgocącą krytykę książki. ktoi pl3,' 
wątpliwą zaletą jest ogrom”  cze3 
styczność w  malowaniu - 
rekruta“ i*pasja w  kreśleniu V 
znienawidzonych podoficerów1 
wiem Rudnicki, podobnie ials ¿¿fi 
szość jego kolegów z wojsk3- 
oficerów dużą sympatią.

Autor niewątpliwie 0 jj YK 
obraz bardzo jednostronny- 1 ''
de przemówienie prokur3’ ¡0łf)’ 
czasem, w  miarę wzrostu P yjcer 
umysłowego przeciętnego P0<) reie!,o 
i  przeciętnego rekruta, t pn 1 
win będzie coraz szczupli 
drugiej niepodległości z Pe 
dużo lepiej niż, powiedzmy- vStY‘ ,i 
Ks. Konstantego. Przed wS ¿¡ętfl9 
właśnie dlatego, że ta ,yPrze (f) 
była już dużo wyższa,
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AQ s rn sm î

sk ich^ i-~n.-2 S ienników warszaw-
ohór skarży 200-osobowy
nii \«,,„®an'Z01ivany przy Filharm o- 
Püie n s.zaw®kiej tak rzadko wystę 
Wet na Z1®nn’k ten oburzył się na­
kosi, i i aüî.e W y z y *wan ie tego sporo 
go.

¡n i przybyli do Warszawy
Eteś zcMaczyniy »eh nq defrlauz-.e

’2tuia J •> wdiiie lego spoio 
; -ceSO zespołu artystyczne-

' 0sl:®*;y niestety! Ten doskonały
■Wal j^ ^ .J ^ 'h a rm o n ii nie koszto- 
®ułącyi„
S2tatach

n^ ' Uczestnikom chóru (pra- 
zawodowo w swych war

*et k n , ; i l aCy) n ie_ zwracano na- 
r' J zt0w Przejazdu tramwajami.
tek^>^iono. lm dodatkowych kar- 
z mome t ° SCi° Wych- F a k t  Dlatego 
^2eń 07} e,m Podniesienia wynagro- 
cznei c ?nkorn orkiestry fiiharmoni 
hych ':.en chór, po bezskutecz- 
kre, al 1 aniach, rozwiązał się; Przy 
ale wp=i ^rai;vdziwe. I  nie rzadko, 

e inż nie występuje.

Wczoraj od rana zaczęły przyby­
wać do Warszawy pociągi z juna­
kami, którzy zostali wcieleni do 
stacjonujących w stolicy brygad 
„Służby Polsce“ . Jako jedna z 
pierwszych przybyła do miasta gru 
pa tysiąca chłopców z Podkarpa­
cia Otrzymali oni przydział do 2-ej 
brygady i skierowani zostali do 
przygotowanego ¡uż obozowiska na­
miotów przy forcie Traugutta ńa 
Żoliborzu.

sienniki ze słomą, w sąsiednim ba- budowie tunelu kolejowego w Ka- 
raku mieszczącym kuchnię gotuje mionce — tłumaczy się z lekkim 
się już zupa, a w magazynach zażenowaniem młody i  wysoki błon
mundurowych sortuje sie ostatnie 
partie .butów i bielizny.

Koło 11-ej chłopcy są w obozie. 
Przyszli w nieco bezładnej groma­
dzie, objuczeni tobołkami, walizka­
mi i typowymi drewnianymi ku- 
ferkam. Po paru chwilach tworzy 
się pierwszy ogonek. Wszyscy do­
stają gorącą kawę i wyciągają z

dyn, a w jego oczach widać wiele 
ciekawości, gdy z zainteresowaniem 
rozgląda się wokół. — Myślę, że 
Warszawę to dopiero obejrzę w 
niedzielę, bo jutro idziemy ną de­
filadę.

Nie wszyscy służyli w Przysposo­
bieniu Rolniczo - Wojskowym, to 
też kolumna marszowa ustawia się

N am ioty są gotowe od, .kilku  dni | tobołków żywność, w którą się ’ nieskładnie. Na defiladzie pierw- 
Około .80 wielkich płacht rozciąg-. zaopatrzyli na drogę. Po krótkim  i szomajowej kolumny Służby Poł-
hiętych w równych szeregach two­
rzy duży, prostokąt, którego jeden 
bok jest jednocześnie obszernym 
placem ćwiczeń. W namiotach, na 
zbitych z desek pryczach, leżą

posiłku tworzą się nowe kolejki. sce nie zaimponują wprawdzie 
W jednym .z namiotów wydaje się i swym dziarskim marszem ale im- 
mundury, w innym buty, inna jesz-’ ponować będą. swą młodzieńczością,

“ar Pierwszomajowy robotników na odbudowę stolicy
m ó w n ic y  Centrali Zbytu Prze 
^mistr* £ eralneS° złożyli na ręce 
Pierws? .hrego Minca, jako dar 
tych EJ??la'iowy’ 100 tysięcy zło- 
*ei'ran<> °wk^ i  10 gramów złota, 

‘ na cele odbudowy kraju.

Minister Minc przekazał dar prze­
wodniczącemu Komitetu Wykonaw 
czego Naczelnej Rady Odbudowy 
Warszawy, gen. Spychalskiemu, 
przeznaczając gó ńa odbudowę Sto 
Iicy.

w  s i t z i i c ë g
. Im p re z y

*®r na kortach tenisowych 
art.y'iyCTnfliwiecka 4)' wielka iw

itoer»Xół Óomu’
_ — . „ której udział weź- 
Uomu W ojska Polskiego. W

0116 miizyka, tańce i śpiew.
hr>„ Tc on
SïÎy hl f Tla stadionie sportowym  
\Y°.'t®ajówv a S.‘jL* w!elki koncert plerw - 

‘Sp n» i * “ harm onii Warszawskiej. 
*  koncert bezpłatny.

W y s fn w y
* r5tJy N ARO DO W E: Wystawa
t iy f ib  P iii ¿i* Plastyków „Powiśle".

UM K IE(iU  Z W IĄ Z K I) ZA C IIO - 
chnJtllta i „ ,  Jerozolimskie 29, I I I  p.): 

§"jmch« " l i ekn° i Polskość Ziem Za-

p o sL W °J S K A  POLSKIEGO: W y­
l i ) . 8®)) V ,00n*  Odrodzonemu Wojska 

i tu tó 1* y ił r u \ \ , \ om ® Niemcami, 
fou, có W  ARTYSTÓW  1 NA U .
J on,‘'nta4y '« Królewska 13): Wystawa 

ry j/ . ,  •'beczy sława Bermana iŁ *
M arii Gabryel - Ruiyc-*i.7***t 6

lO ^ i îT L ip , ,  „
-, W istaw -V Z A IK S - ii fu l. Śniadeckich 

żVljla ® u lh ak^Za  ̂ 2 ' eni Odzyskanych
8ri„’’J H IS T , (W -w a Tlómackle 5,

w,a dziel sztoki 57-0 żyd.
‘ Me Okup'a?.tyk8w 'Zamordowanych w1rs« ., " aauiuiuuapaeyi w® _ 1945 r.

„  Ï 5 H Ü Ï ?
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o A1TU8UJ .(Marsżałkow-
o ^  ..K ról włóczęgów**.

k‘ *AtsY (Marszałkowska 81):Tc??2* M-tviarszaiK-O'V
»3) M t r  pV’> ^ „ lL  M nżyhier“,
^fn„,° eod2 )'S Z Ł C H N Y  (Zamojskiego 

• ra Premiera „Pociągr W i-

PLA C Ó W K A  (Królewska . 13): o grodz. 
18.15 ,,Noce . g-tiiewu“ .

T E A T R  N O W Y  (Puławska 36):< o godz. 
18-30 ,J8ioiokovvy Kapelusz**.

T E A T R  K LA SYCZN Y ( Mokotowska 
o erodz. 19 „Rozdroże miłości“ .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (AJ m r>7*iłk<>w-fc *i 
69): o godz. 19 Premiera ,,S trzały na u l .  
D ług ie j“ .

C O M O ED IA  (Szwedzka 2): o godz. 19 
„Szczęśliwe dni“ .

TEA.TR S TU D IO  (Karowa 31): codzien­
nie (oproez poniedziałków) o godz. 19.ej 
„Lisio Gniazdo“.

G U L IW E R  (Królewska 13): „Guliwer 
w krain ie  lilip u tów “ codziennie o godt.: 
13 (prócz poniedziałków).

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I
(Zygmuntowska 8): „Nowe prądy“, pocz. 
godz. 17.15 i 19.15.

T E A T R  D Z IE C I W A R S ZA W Y  (K aro­
wa 31): dziś nieczynny.

C Y R K  N r. 2 (Praga, ul. Zielenieeka 
róg Targowej): Nowy atrakcyjny pro­
gram o godż. 3*9:15« uiedz. i święta 1?, 
13.39. i 19.15.

IC î n a
P A L L A D IU M  (Złota 7-9): „B itwa o śzy 

ny", pocz. 13 15 19. Dla Zw. Zaw. 17. 
ska 112); Nowy program N r  24.

POLONIA l.Marsziilliowska 56): „Osta. 
tni etap" (Oświęcim) pocz. 13, 15,‘Sfl 
20.30. Zw, Zaw . 18.

S TY LO W Y  (Marszałkowska 112): „Moje  
U niw ersytety“ ,pocz. 13, 13. 17, 21, dia 
Zw. Zaw. II)..

A K TU  A LNOSCl N r. 1 tMarszałkow-
ska 112): Nowy nrogr.im X r  23.

A T L A N T IC  (Chmielna' 33): „Dusze 
czarnych" pocz. 13, 15, 17 i 21. Zw. Zaw. 
19.

SY'RKNA (Praga, Inżynierska' 2): 
„Nauczycielka w iejska", pocz., 15. 17, 21.

TĘCZA (Suzina 4): „Krążownik Wareg:” 
pocz. 15, 17, 21. Dla Zw. Zaw. 19.

A K TU A LN O ŚC I Nr. i  (Inżynierska 2): 
Nowy program N r  13.

1
BOGATO I L U S R O W A N E G O  CZASOPISMA

MAGAZYN ipiODNIOWY
J^naliycij wc wszystkfcSi punktach sprzedaży pism. Cena egzemplarza 20.- zl.

cze kolejka nosi nazwę t zw. .,hi 
gienicznej". Młoda sanitariuszka

swym zapałem do pracy, swym po­
wołaniem do wielkich zadań. I dla 

ich dzisiaj bę-tego oklaskiwaćwprawnymi ruchami bada głowę 
każdemu z junaków, czy czasem ,
nie przywiózł z sobą do brygady1 ^zlemy chyba raigoit*ce). (ni 
„żywego inwentarza“ . Bo robactwa 
nie przyjmuje się w SP nawet w 
charakterze „ochotników“ .

Na skraju obozu pod małym da­
szkiem zainstalowano długie, zbio­
rowe umywalnie dla chłopców. Za­
nim włożą nowe mundury — mu-

1 mdlu w sfiollcy
Dzisiejsze uroczystości pierwszo 

majowe rozpoczną się o godz. 
10.45 na Placu Zwycięstwa. Prze 
mówienia wygłoszą: premier Cy­
rankiewicz wicepremier Gomułka 

i  przedstawiciel Stronnictwa Lu­
dowego. Plac Zwycięstwa został 
połączony z Placem Teatralnym 
głośnikami radiowymi. W. ten spo 
sól? przemówień będą mogli w y­
słuchać i ci wszyscy, którzy nie , 
pc-mieszczą się na PI. Zwycięstwa.

O godz. 10 min. 45 nastąpi 
start kolarzy do Międzynarodowe­
go Wyścigu Kolarskiego: Warsza 
wa—Praga—Warszawa.

Komunikacja miejska będzie 
dziś nieczynna. W czasie trwania 
uroczystości na PI. Zwycięstwa u li 
ce prowadzące w kierunku PI. 
Zwycięstwa i Placu Teatralnego , 
będą zamknięte również i dla 
pieszego. Po zakończeniu wiecu 
z Placu Zwycięstwa wyruszy p«* 
chód, który rozwiąże się po doj 
ściu do skrzyżowania A l Sikorskie 
go z Marszałkowską. Nastąpi to 
ck. godziny 15-ej.

Społeczeństwo pomoże
edim ilsm ać wyższe ucze?s?.?e

Odbudowa gmachów wyższych u- 
czelni jest jednym z głównych za- 

szą się. starannie wymyć po dłu- gadnień odbudowy stolicy. Brak 
giej podróży z Podkarpacia. Idzie j środków materialnych . opóźnia w 
więc w ruch świeżo wy fasowane znacznym stopniu odbudowę’ tak 
mydło, na tle zieleni bielą się czy- bardzo potrzebnych stolicy a prze 
ste ręczniki i woda pryska stru- de wszystkim młodzieży studiującej 
mieniami. Teraz już można w lo - j— sal, audytoriów, pracowni i bi- 
żyć czystą beliznę, nowiutki, zielo- bliotek. Zbiórka pieniężna na od-
ny mundur i  buty. Z tym i butami 
jest gorzej, bo tak na pierwszy rzut 
oka podejrzanie wyglądają. Ale bliż 
sze oględziny wskazują po prostu 
na duże ilości białego tłuszczu, 
którego nie; żałowano dla konser­
w acji skóry.

Wśród tego tysiąca młodych wiej 
skich chłopaków nie znalazłoby się 
nawet 10, którzy już kiedyś w i­
dzieli Warszawę. Dla nich duże 
miasta to były dotąd Nowy Sącz, 
Tarnów, (Limanowa... Stefan Tu- 
ryna też nie był jeszcze w  War­
szawie. Urodzony i  wychowany w 
Kamionce pod Sączem, skończył w 
czasie pkupa|ji szkpłę powszechną, 
a pó Wo jnie — 2 ‘klasy wieczoro- 
Wegb gimnazjum w  Sączu.

— Nie było czasu na wycieczki, 
bó cały czas pracowałem przy od-

Wystawa książki żydowskiej
Starąnienri Centralnej . Biblioteki 

Żydowskiej przy C. K. Żydów w 
Polsce została dnia 18 kwietnia br. 
otwarta wystawa ocalałej książki 
żydowskiej, obejmująca następują­
ce działy:

I. Szczątki księgozbiorów ocala­
łych. II. Stare druki hebrajskie (od 
początku X V I w.). I I I .  Rozwój lite ­
ratury w  języku żydowskim. IV. 
Książki pisarzy zamordowanych w 
czasie okupacji. V. Książki o marty­
rologii i  walce (w jęz. polskim i ży 
dowskim).

Wystawa mieści się w  gmachu 
przy ul. Tłomackie 5 (II piętro); 
czynna jest codziennie ,w godz. 10 
— 19. Wstęp wolny.

budowę Warszawy, przeprowadza­
na na terenie całego kraju, nie jest 
źródłem, które mogłoby zaspokoić 
wszystkie potrzeby budownictwa 
naukowego.

Ponieważ ze spodziewanych to 
roku bieżącym wpływów na SFOS 
w wysokości około 1.200 miln. zł 
sumę globalną, bo około 800 miln. 
pochłonie budowa trasy W ~Z, z 
ogólnej sumy preliminowano za­
ledwie 50 miln. zl na odbudoioę 
szkół wyższych. Tymczasem na od­
budowę samej tylko Politechniki 
potrzeba ponad 350 milionów zł. 
Nie można również odkładać na 
czasy późniejsze odbudowy gma­
chów medycyny,1 ahdtóinicum,'* Pa­
łacu Sjtaszyca, Dziekanki A innych 
gmachów uczelni. Potrzebnych na 
te cele pieniędzy powinno dostar­
czyć zawsze ofiarne społeczeństwo

polskie. Pod tym właśnie adresem 
zamierza skierować apel młodzież 
akademicka.

Jak już pisaliśmy, powołano spe- 
j cjalny stały Komitet Akademicki, 

w skład którego weszli rektorzy 
wszystkich wyższych uczelni sto- 
łecżhych. W terminie od 4 do 9 

mają br. odbywać się będzie ni* 
tylko w Warszawie, lecz n a , te­
renie całego kraju akcja zbiórki 
funduszów na odbudowę stołecz­
nych zakładów naukowych. Akade­
micy postanowili opodatkować się 
dobrowolnie po 100—200 zł od oso 
by. W dniach 6 i  9 maja na ulice 
Warszawy wyjdzie 2 tys. akade­
mików z puszkami, by dokonać 
zbiórki. Niezależnie od tego w  
dniach od 4 do 9 maja odwiedzać 
będą mieszkańców stolicy przed­
stawiciele komitetów dzielnico­
wych, zbierający ofiary na lis ty 
imienne w gotówce, oraz prosząc 
o ofiary w fantach na zasilenie 
zbiorów loterii akademickiej, która 
ma się odbyć we wrześniu br. Na 
wszystkich' dworcach kolejowych 
zbiórkę prowadzić będą kolejarze.

K e R

W wyniku współzawodnictwa strata gazu coraz mniejsza
Trwające od połowy 1947 r. współ 31,1 proc , w r. 1946—22 proc., w r.

zawodnictwo pracy w Gazowni 
■(Miejskiej daje dobre wyniki. Współ­
zawodnictwo ma następujące cele: 
dążenie do jaknajdalej idącego 
zmniejszenia strat gazu, zwiększe­
nie średniej wydajności z 1 tony 
węgla, zwiększenie kaloryczności 
gazu, oszczędność na opale, jak naj­
szybsze i jak najbardziej dokładne 
wykonanie zamierzonych prac na­
prawczych.

W yniki tego współzawodnictwa 
są imponujące. Tak np. straty gazu 
spadły bardzo znacznie. Ilustrują to 
najlepiej cyfry:

Straty gazu w  roku 1945 wnosiły

1947
proc.

19,2 proc., w r. 1948

“ » f i l  K O N K U R S  Ś P I E W A C Z Y  Y M G Aty --------------
ty n̂ ch 26 i 27 kwietnia odbył 

, aczy n aiszawie I I  konkurs f śpie- 
Skie' YMCA- Przez dwa 

2 ■pi'zysłuchiwaliśmy się z
as2ych esPwari êm ProdukcjiV Syctl - '-^Y v a u u ;in  JJiUUUKUJJ

Ul̂ ie i-r i0dych sił śpiewaczych 
j/h i doskonale, że przy każ- 
P^sotyym^10’ ą cóż dopiero kon-
^  Przertsfdebil?cie występujący 
h ,sksli 1Yl . awiając się słuchaczom 
h5!’ jak r 3lle i , lub więcej zmniejszo 

“ Sć: , °Wniez doceniając różnice 
1 śpiew

■ :̂ dz;e
ĘfUjący’ należy, że wy

„wiając ‘ aPiew.
«?ŝ dz:p p°wyzsze zastrzeżenia na 

stwierdzić, należy, że wy 
Przedstawili się. na ogół-ąc, .7 zec*stawili się. na ogół 

klisze -n-30, korzystnie i, co naj waż 
li?5*36 nie t t1Órzy P °tra fil ! sić wy-

k i i»-«- ładnymi glosami,
śpiewania.

lg , stanęło 28 osób, w 
tyloW0 i 12 mężczyzn. Ilo-

ta j,11 20_ść tedy kobiet. Prze-
s^^a. n ' , jednak nie tylko Jo­
ta V * śni. W2Słędem jakości gło- 
ł>t PJeć Piękna okaza-

brzvHu tak nawei wielką, że 
w Jln blaci- P°z°stała mocno w 
ia ^^h ić  in ' Przyćmiona. Gdyby 

Sj. 0 najlepiej .przedstawia- 
^a]o-°sraRi„°S0b ~  do czflS° zresztą 

6żaio ..  '^rny — v;ymienić by 
2  ̂ głosów kobiecych i

tylko 3 głosy męskie.
Najliczniej i nalepiej przedstawia 

ły  się głosy sopranowe Z 14 sopra­
nów wymienić należy następujące: 

Joanna Nator (Warszawa), śpie­
waczka koloraturowa, posiadająca 
m iły i dźwięczny glos oraz dużą kul 
turę wokalną, połączoną z zupełną 
swobodą śpiewu. * Staccata w arii z 
„Fletu zaczarowanego“ wykonane 
były czysto i precyzyjnie. Alina Ry- 
bak-Lewandowska (Jelenia ‘ Góra) 
wykazała się w  ariach z „Beatrix 
Cenci“  i „Giocondy“ ładnym, ciem­
nym nieco głosem i- dobrą, jak i jej- 
poprzedniczka, szkołą śpiewu,

Maria Sandle (Warszawa) posiada 
mały, lecz bardzo m iły głos. W, arii 
pazia z „Balu Maskowego“ wyka­
zała dużo ku ltury i  muzykalności. 
Olga Ślązak (Włochy.) wykonała z du 
żym poczuciem liryzmu, subtelno­
ścią i muzykalnością, głosem bardzo 
czystym arię Mim: i trudną arię 
Micaeli. Warto by opanować wyma 
wianie litery „ r “ . Irena Furmanik 
(Warszawa) posiada glos o zabarwię 
niu ciemnym 5 brzmieniu nieco 
ostrym i chropowatym. Odnosimy 
ogólne wrażenie, że jest to i glos i 
może talent dramatyczny. Arie z 
„Damy pikowej“ i , Herodiady“ wy 
końane były dobrze.

j Barbarą Urbańska (Warszawa) śpie- 
■ wała głosem miłym i czystym, 
j Szkoda, że repertuar jej był zbyt 
' atrakcyjny.

Poza jedynym mezzo-sopranem 
wystąpił i jedyny kontr-alt, Danie­
la Ogłada (Lublin), operująca 
wprawdzie głosem bez większej 
ogłady, lecz zato ładnym i obiecu­
jącym.

Z 6 tenorów wydaje nam się,, że 
Ryszard Malorzewski posiada glos 
najlepiej postawiony i najlepiej mo 
że wyszkolony, podobnie, jak z 4 
barytonów Jerzy Kłodziński (War­
szawa) mimo, że głos jego jest jesz­
cze niewyrównany i to ze skłonno­
ściami do detonowania, zwraca jed 
nak uwagę swą muzykalnością, do­
brą szkołą i pewną kulturą. Partia 
z „Kniazia Igora“ stanowczo przera 
stała jeszcze możliwości tego śpie­
waka.

Z dwóch tylko basów Leopold 
Borkowski (Lublin) zaimponował 
swym materiałem głosowym. Śpie­
wał czysto i  rytmicznie O ile w 
pieśni Skołuby stanowczo nadużył 
portamenta, o tyle „Dwóch Grena­
dierów“ Schumanna wykonał zupel 
nie dobrze. Kontynuowanie studiów 
wydaje się być konieczne. Uwaga ta 
dotyczy zresztą wszystkich.

Ograniczamy się do wymienienia 
tylko tej dziesiątki śpiewaków, któ 
rzy, naszym zdaniem, zasługują na

wyróżnienie i nagrodę, co bynaj­
mniej nie przesądza kwestii, że 
wśród niewymienionych znajdują 
się może mniej skrystalizowane 
wprawdzie, ale duże talenty.

Stwierdzając, że poziom wykonań 
był na ogół zupełnie dostateczny., 
zwrócić musimy uwagę na fakt, że 
repertuar składał się w  znakomitej 

większości z arii operowych. Arie 
te, będące polem popisu »dla ru ty­
nowanych śpiewaków, są zbyt trud 
ne dla śpiewaków początkujących. 
Nic dziwnego, że często odczuwali­
śmy forsowanie głosu, dające w re­
zultacie efekt wręcz odwrotny od 
zamierzonego. Nie żądamy od śpie­
waka efektów teatralno-operowych, 
gdyż nie tylko opera powinna być 
jego celem. Żądamy, jak się już 
rzekło,, głosu i śpiewu, co można wy 
kazać w każdej pieśni, czy nawet 
piosence, bez wysilania się na gór­
ne La, czy Si-bemol. Nie ehodzi 
nam o osiąganie jakichś szczytów, 
lecz o średni, ale za to solidny stan 
głosu i  jego techniki. Cenimy bar­
dzo ambicje, lecz nie chorobliwie 
wygórowaną, a opartą raczej na do­
kładnym obliczeniu własnych mo­
żliwości. Ponadto zwracamy uwagę,, 
że obok opery istnieje dla śpiewa­
ka inny wzniosły cel: pieśniarstwo. 
Olbrzymia literatura muzyczna pie­
śni była na konkursie bardzo słabo 
reprezentowana. Niechże o tym pa-

12 nowych Chaossonśw
Dnia 30 kwietnia przybyło do 

Wąrszawy 12 nowych chaussonów 
z Paryża. Autobusy te po przeglą­
dzie i dotarciu wejdą do normalnej 
służby komunikacyjnej w Warsza­
wie około 10 maja rb.

K ilka dni temu Warszawa otrzy­
mała 9 nowych chaussonów.

W maju rb. komunikacja autobu 
sowa będzie jeszcze bardziej uspra 
wpiona, albowiem do ruchu wej­
dzie 21 nowych chaussonów.

! miotają i konkurenci oraz ich mi- 
; strzowie.
j Jury składało się z 9 osób pod 
i przewodnictwem prof. Rytla. Akom 
| paniował „z urzędu“ p. S. Urstein 
| z godną podziwu cierpliwością (24 
i śpiewaków!). K ilku  śpiewakom 
akompaniowała p. Wernikówna.

Organizatorzy konkursu nie ze- 
j chcieli nam dać niestety ani pro- 
j gramów, ani nazwisk konkurentów, 
j Odczytywano to ze sceny, a my no­
cowaliśmy ex auditu prawdopodob’- 
I nie z błędami i to na nieoświetlo- 
j nej sali. Doszły nas słuchy, że za- 
I ciemnienie sali zmniejsza podobno 
tremę.

Jesteśmy jednak zdania, że odwa­
żającemu się wystąpić publicznie 
należy tylko stworzyć zwykłe, nor­
malne warunki występu publiczne 
go, a osobom, słuchającym uważnie 
28 nieznanych solistów, umożliwić 
sporządzanie jakichś indywidualizu­
jących notatek przez odrobinę świa 
tła na sali. Ciemność5 .sprzyjają mo 
że też i kontemplacji, ale konkurso 
w i sprzyja ołówek.

Czyjaś „wymowa“ sprawiła jed­
nak, że światło wreszcie zabłysło. 
I  za ten cud mniemany uprzejmie 
dziękuje „wymowny“ sprawca roz- 
nroszenia konkursowych Ciemności 
i mroków, a zarazem autor niniej­
szego sprawozdania,

M. BORZĘCKI
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Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego
i  uro S p rzed aży  P roduktów  Organicznych

LÓDŻ, SIENKIEWICZA Nr. 55. Tel. 197-36.

p o l e c a

Kwas mlekowy spożywczy 50*/
/o

Kr 1823-0

dla przemysłu konserir warzywnych i rybnych, 
do wyrobu napojów bezalkoholowych, soków i t. p, 
oraz do użytku w gospodarstwie domowym. 
Przemysł drobny oraz bezpośredni konsumenci 
zaopatrują się w Oddziałach i Pododdziałach

C en tra li H andlow ej P rzem ys łu  Chem icznego
AŁUN AMONOWY 
AŁUN CHROMOWY 
ARSEN METALICZNY 
ARSZENIK SUBLIMOWANY 
UKTA NAFTOL MIELONY 
BORAKS
CHLOREK WAPNIA
KWAS BORNY
KWAS FOSFOROWY
FARBY ZIEMNE l  CHEMICZNE
KWAŚNY PYROFOSFORAN SOD.

L A K IE R  DO ŻELAZA  
N A DBO RAN SODOWY  
N IG R O ZYN Y  
OLEJ N E U T R A L N Y  
POTAŻ ŻRĄCY,
P R E P A R A TY  DO i  W A L K I ZE  
S Z K O D N IK A M I R O Ś LIN N Y M I 
S IA R K Ę  W  BLO K A C H  
TIO S IA R C Z A N  SODOWY antlchlor 
W Ę G IE L  drzewny 1 Inne chemlkala 

K r. 1883.1

S P R Z E D A J E
ODDZIAŁ WARSZAWSKI
Csntlali Handlowej Przemysłu Chemicznego
WARSZAWA,  ul. Ml. luijosłowiuńskiei Nr

SURY żeliwne wodociągowe -  RURY  
żeliwne kanalizacyjne -  R U R Y  ka­
mionkowe - P O M P Y  z hydroforami -  
ZASUWY, H Y D R A N T Y ,  STUDZIENKI, 
WŁAZY, WPUSTY, OSADNIKI, WANNY, 
UMYWALKI, ZLEWY, ARMATURY pa­
rowe, wodociągowe dostarcza ze składu

Hamerliński i Fulde
Wa r s z a wa ,  AL Jerozolimskie 41 (dawny Nr. 81)
Kr 1859-1 T e l e f o n  8 - 8 7 - 8 1

PRZEMYSŁ CHEMICZNY „BORUTA“ 
pod Zarządem Państwowym 

w Zgierzu, ul. Sniechowskiego 30,
ogłasza

p r z e la ta  n ie o g ra n ic z o n y
na wykonanie:

1) Instalacji kanalizacyjno - wodociągowej w budynkach stolarni 
! bednarni mieszczących się na terenie naszych zakładów.

2) Dwóch transforniatornic w kotłowni i  domu mieszkalnym.
Bliższe informacje jak również ślepe kosztorysy można otrzymać 

w B. Technicznym „Boruty“ codziennie od godz. 8 — 16, w sobotę do 14.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na wykonanie 

(wymienić nazwę wg. treści oferty)“ kierować należy pod adresem 
Przem. Chem. „Boruta“ Zgierz, Wydział Zaopatrzenia do dnia 15 maja 
b. r. w którym to dniu o godz. 10-tej nastsąpi otwarcie ofert w obecno­
ści zainteresowanych osób.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone do N. B. P. O-Łódź k-to 
129 lub do kasy „Boruty“ waditim w wysokości 1% oferowanej sumy.

Firma zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ofert bez podania przyczyn 
oraz wybór oferenta bez względu na cenę. K. 1861-1

F-KA L. ZIELENIEWSKI I  FITZNER - GAMPER 
w Krakowie przy ul. Grzegórzeckiej 69,

ogłasza

PRZETARG N IE O G R A N IC Z O N Y
na: budowę budynku socjalnego w przedłużeniu istniejącego budynku 

przy ul. Grzegórzeckiej i Wandy na terenie fabryki w Krakowie.
Podkłady kosztorysowe oraz bliższe infomacje można otrzymać na 

miejscu pokój Nr. 76, gdzie też należy składać oferty w podwójnych zala­
kowanych kopertach z napisem „Oferta na budowę budynku socjalnego 
na terenie fabryki F irmy L. Zieleniewski w Krakowie przy ul. Grzegó­
rzeckiej 69“ do dnia 18 maja 1948 r. godz. 8 rano o której to godzinie na­
stąpi komisyjne otwarcie ofert w sali konferencyjnej.

Do oferty należy dołączyć: K w it na złożone wadium w wysokości 1%  
sumy kosztorysowe! względnie list gwarancyjny, kartę rejestracyjną lub 
kartę rzemieślniczą.

Oferty bez zabezpieczenia bankowego i karty rejestracyjnej lub 
rzemieślniczej nie będą rozpatrywane. Dyrekcja Fabryki zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru oferenta bez względu na wysokość sumy ofer­
towej względnie unieważnienia przetargu bez podania powodów i od- 
szkodwania. K r - l 866' 1

DYREKCJA FABRYKI W. M. El EKTRYCZNYCH 
ogłoszą P R Z E T A R G

na roboty remontowo-budowlane budynku administracyjnego 
Oferty w bezfirmowycb zalakowanych kopertach ? napisem: 

„Oferty na remont budynku administrac.“ . zawierające dowody wpła­
cenia wadium do B. O K we Wrocławiu w wys. 1 sumy ofero­
wanej, rależy złożyć do dnia 7.5 48 r. w Fabryce Wielkich Maszyn 
Elektrycznych, Wroeta v Przemysłowa 12, pok. Nr. 2.

Komisyjne otwarcie kopert i rozpatrzenie ofert nastąpi tego 
'dnia o aodz 11. Ślepe kosztorysy można otrzymać pod wyżej wska­
zanym adresem . . .

Dyrekcja FWME zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu.
względnie zmiany zakresu robót Kr. 1840-0

W S ZY S TK IC H  PISM
S P Ó Ł D Z I E L N I  W Y D A W N I C Z E J

C Z Y T E L N I K : ”* '5
w y c h o d z ą c y c h  w  W  a  i -  s z a w l e

z dostawą do mieszkali
WARSZAWA

b i u r o  p r e n u m e r a t y
Daszyńskiego 14

P R A G A
Księgarnia Z. JEŻEWSKIEGO

T a r g o u i a  67
r u n n in g

IEDWAB1E
W E Ł N Y

Kostiumowe-Ubraniowe 
Kostiumy kąpielowe

P o l e c a  ^ -1865-1
Hurtownia Włókiennicza
„M odne  T k a n in y “
Łódź ,  Piotrkouiska Nr. 91

Co dać na
imieniny?

p o r a d z i

„Moda i Zycie
Praktyczne“
N r - .  1 3

Czytajcie „PROBLEMY1

Bt/% M O
W  dn iu  1 m a ja  (sobota) uslysZjr 

m y m. in. następujące aUtlyc:l ';edt  
7.00 S ygnał czasu; 7.06 ,Z aP ° ^  

l -o  m a jo w a ; 7.08 M u z. ro z ry ć  r , 
z p ły t;  8.00 D z. po ran n y; 9-°”_ l0 oD 
sze i p iosenki w o jsko w e z p ly1; j . 0
M u z. i tra n s m is ja  z uroczys tość
M a jo w y c h  ( ( lo k .) ; 14.00 „ I  ^Ja ld®  
d u jem y“ aud. d la  dz.: 14.20 <> p£). 
pieśni śp iew am y w  robotn iczy0 g
chodach“ aud. d la  młodzieży,^ ^e. 
„ N a  sw ojską n u tę “ ; 15.30 „Pi®* , y  
w o lu cy jn e"; 16.00 P ierw szy  
Polsce— m o n taż lite ra c k i;  16 3° ”ogad 
do ta ń c a “ ; 17.10 „R uszym y z r„. 

I b ry łę  ś w ia ta “ fra g m e n ty  z poeZ) 
w o lu cy jn e j; 17.30 „M uz. do ta. ^  
18.10 „Św ięto P ra c y  i o d b u d o w y , 
m o n taż lite ra c k i;  18.30 „M uz. d ° gjO 

i ca"; 19.30 R e c ita l C h o p in o w s k i ! '^  
S pec ja ln y  D z. rad io w y; 21.30 

1 zu ra  do o b erka“ ; 22.00 O rk . T a  „ 
! n a  P .R . ;23.00 O tsatn ie  w iadoih  

23.15 M u z. taneczna; 1.00 H yń 111-
W A R S Z A W A  I I  ,ujC

U w a g a ! W a rs za w a  I I  tra n s »  
p ro g ra m  ogólnopolski.

pOLSKIE JO WARZYSTWl! k 1
1
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Sp. z ogr. odp.
W A R S Z A W A ,  UL. SZPITALNA NR. 8, TEL. 8-27-25

M aszyny, urządzenia i artykuły biuro­
we, s p r z e d a ż  maszyn w alizkow ych  
do pisania

na tegorocznych  MIĘDZYNARODOWYCH l / M I M H  POZHAHSKICH
( S t o l s k O  w  p a w i l o n i e  1 )  Kr

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE____:-------------------------- -------- - .¿73

Seredyńska, Łódź, Piotrkowska y  
tel. 107-16 wykonuje sztandary. 
ty kościelne. Sprzedaż m a te r ią , 
sztandarowych, kościelnych 1 ^
talowych sprzętów kościelny« 1 

—  | Wystawiam na Targach P°z 
ES skich w Pawilonie Rzemieślnik D  
=  — ■ • — ’----------- Kr. W  ^

mato u ż y w a n y
220/380 V. 25 KHW ,32 KM.AGREGAT

Kompletny do S P R Z E D A N I A
W a r s z a w a ,  Piusa XI llh  m. 8.

Złoty i srebrny medal.
PRACA POSZUKIWANA

•aK'
Mgr. chem ii'z wielo letn ią P ^ e,

tyką krajową, zagraniczną W 
dżinie chemii stosowanej i
stwie, 'dobry organizator, ka ł y  
tor, zajmuje obecnie kieroW ^  

'stanowisko, zm ieni posadę  ̂0 d y ­
mają. Zgłoszenia „Chem ik“ gg,l
telnik, Poznańska 38.

Zdolny, ustosunkowany Dan.oJ1y 
wiec, organizator, obznajb1* v  
z handlem krajowym . zagra“ a)(- 
nym, posiadający w ieloletnią P i 
tykę w dziedzinie zaopatrzeni ^  
zbytu, przyjm ie poważne

.... -i____ IrlornWl*1

ROSYJSKIE -  FRANCUSKIE -  ANGIELSKIE
K S I Ą Ż K I  -  C Z A S O P I S M A  

P O L E C A J Ą  K S I Ę G A R N I E

SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ

» G Z Y T E L M I K «
w Warszawie: Mowy Świat 47, Marszałkowska 62, Daszyńskiego 14

CENTRALA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO 
PRZEMYSŁU NAFTOWEGO

ogłasza

P r z e l a ć  n ie o g r a n ic z o n y
na usługi spedycyjne w Gdyni i Gdańsku związane z przeładunkiem 
urządzeń i materiałów wiertniczych i innnych z dostaw morskich dla 
Centrali Zaopatrzenia Materiałowego Przemysłu Naftowego — Kraków, 
ul. Wybickiego 10.

Podkładki ofertowe do odbioru w Delegaturze C. Z. M. P. N. w Gdy­
ni, ul. Bema 12.

Oferty należy składać w przepisowo zalakowanych kopertach z napi­
sem „Przetarg na spedycję dostaw morskich“ w  C. Z. M. P. N. w K ra­
kowie, ul. Wybickiego 10, I p., do dnia 11 maja 1948 r. godz. 10, gdzie 
w tym samym dniu o godz. 12-tej zostanie dokonane komisyjne otwarcie 
ofert.

C. Z, M. P. N. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, 
względnie unieważnienia przetragu bez podania powodów i bez jakich­
kolwiek odszkodowań. Kr. 1870-1

Fizełafa nieoarnnkzony
Państwowy Zakład Szkolny dla Inwalidów Wojennych w Lęborku 

ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę'
2 ciągników na ropę z przyczepami 3 — 5 ton;
1 motocykla z przyczepką <0 sile 500 cm. sześć. — 750 cm. sześć.
Oferty w zalakowanych kopertach składać w Administracji Zakładu 

-Lębork, ul. B. Krzywoustego, do dnia 15.V 1948 r., w którym to dniu
0 godz. 1 I-te j nastąpi otwarcie ofert.

Zakład zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, niezależnie od wyso­
kości oferowanej sumy. unieważnienia przetargu bez podania przyczyn
1 ponoszenia jakichkolwiek z tego tytułu kosztów.

Bliższych informacji udziela Administracja Zakładu. Kr. 1869-1

F-KA L. ZIELENIEWSKI 1 FITZNER GAMPER 
w Krakowie przy ul. Grzegórzeckiej 69

ogłasza

Przetarg n ieograniczony
na: budowę budynku szatni, umywalni i klozetów dla odlewni na terenie 

fabryki w Krakowie.
Podkłady kosztorysowe oraz bliższe informacje można otrzymać na 

miejscu pokój nr. 76, gdzie też należy składać oferty w podwójnych ko­
pertach zalakowanych z napisem: „Oferta na budowę szatni, umywalni 
: klozetów na terenie fabryki F-my L. Zieleniewski w Krakowie, przy 
ul. Grzegórzeckiej 69“ do dnia 18 maja 1948 r. godz. 10-ta rano o której 
to godzinie nastąpi komisyjne otwarcie ofert w sali konferencyjnej.

Do ofert należy dołączyć: Kw it na złożone wadium w wysokości 1% 
sumy kosztorysowej względnie lis t gwarancyjny, kartę rejestracyjną lub 
kartę rzemieślniczą. Oferty bez zabrpieczenia bankowego lub karty re­
jestracyjnej lub rzemieślniczej nie będą rozpatrywane. Dyrekcja Fab­
ryk i zastrzega sobie prawo dowol ego wyboru 'oferenta bez' względu 
na wysokość sumy ofertowe! względnie przetargu bez podania powo­
dów i odszkodowania. Kr. 1867-1

eje na stanowisko k ie roW ^#  
Zgłoszenia 
Poznańska 38.

„Handlowiec“ C z y je j

RZECZPOSPOLITA 
t DZIENNIK GOSPOOARCZ* f i

R E D A K C J A ; W arszaw a , ul. M a j8W. 
kow ska 3/5. T e le fo n y : 87-682. 
spodarczej: 88-717. S e k re ta rz  R f D

p rzy im u ie  od 11 do 12-ej. pa 
A D M IN IS T R A C J A :  W arszaw a , ¡ęi 
szyńskiego 16, te l. 87-112. A<1 P
s tra c ja  czynna w  godz. o d J  .

w  sobotę od godz. 9 —  1 
W Y D A W C A : Spółdzieln ia  WV« p» 
cza „C zy te ln ik “, W arszaw a . >

szyńskiego J L _________
A I) KĘSY:  g,, A

A d m in is tra c ja  g łów na: W arsza aiun! 
D aszyńskiego 16, tel. 871-12. gg7-D 
Ogłoszeń: D aszyńskiego 16, tcJ- „ s 
1-887-708. O d d zia ły  w k r a lu :  ffi-1’
B yto m , S telm acha 16. tel. 531 TAaM.di 
— K ato w ice , 3 M a ja  12, te ł._ 
W ro cław , K ru p n icza  13, tel. 6» 
P io trko w sk a  96. R e d a k c ia  V»Ji 
A d m in is tra c ja  tel. 123-33. " o  1A 
b r z e ż e :  G dynia . M ściw oia  
222-07. — Sopot. P i. A rm ii CZ'
74. te l. 513 67. — Szczecin. P ‘ a "f 
P ru sk ieg o  8. — B v d g o s z 0 0ie 4) 
Focha 6. — K r a k ó w ,  W ielom a  
tel. 545 60. — L u  b I j  n. 3 V°
tel. 25-88. — P  o z n a ń. M a rs *  

cha 14. te l. 62-31.

C E N N IK  (MIŁOSZE!* „ jy - ,
D robne: 30 zl. za w yraz. 

nie pracy 15 zł. za w yraz  w  JUL 
10 słów. m áx im u m  40. 'V
100% drożej. Ogłosz. wym iaroy*
1 m m . szer. 1 s zp a lty ): za 1 gj. Aj, 
do 70 m m . zł. 60; 71—120 m«*1- „pi. U  
1 2 1 -2 0 0  m m . zł. 100 : 2 0 1 -3 0 0  O j « ,  
130: ponad 300 m m . zł. ISO; ' pz|, 
do 70 m m. zł. 100; 7 1 -1 2 0  S '
121 — 200 m m . zł. 175: 201-  300 
225: ponad 300 m m . z ł /  300. 1 
zastrzeżone 50% d ro że j: ti. «!■
do 70 m m . zł. 60; 71—120 noj?- „1 4 
121.-200 m m . zł. 120; 2 0 1 -3 0 0  
150: ponad 300 m m . zł. 200- A tf ’.y 
i u k ład  ta b e la ry czn y  o 100 . j;, t6°,4 
W  nu m erach  n iedzie lnych > '  n\W 0„t' 
nvch 30% dopła ty. Z  a ,'e r nie
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra d a  ja hu
nowi^da. Należność za „a
1pżv k ie ro w ać  przez P .K .Q . n 
]STr T.717 _  o«rłoszen

P R E N U M E R A T A  |e
Młeslceznie pocztą na proven» j \j 
135 — z odbiorem na miejscu ' /
z odniesieniem do domo zł. i
mówienia przyjm ują Oz la/ L.|ejin,.n. 
meraty „C zytelnik“ , Daszyn* ¡7̂
I oddziały Wpłaeaó na •i(' n injk 'je  
1-4892 „Rzeczpospolita i <*r(1d " r,,i|;6 
spodarezy“ zaznaczając na Wy «¿a 
blankietu dokładny adres- \l- ,
rozpoczyna sle z dniem 1 ,,fą 
kążdeęo miesiąca. Prcnunie > 
arranlezna wynosi zł. 120 "
ISO — koszta przesyłki «0- ^

żującej ta ry fy  poczto ^
OGLOS/.ENI A

B iu ro  Ogłoszeń „Czvtejn>"  
tra ta  w W arszaw ie , ul. D<J- 
16, I  p„ te l. 857-993 i 887-0». p o 'fy e  
m ie jsk ie : M a rs zn ’ko w ska  •’ '', g7 
ska 38, P ra g a , ul. T a rg o w a  ,e ^  
g a rn ia  Jeżew sk iego!. K s ie “ ft JUi
te ln ik "  ul. N o w v  Ś w ia t 47. * m*
sza łkow ska 62, ul. PuławsK® jj.pwjjtf 
s a rn ia  „W olność" ul. Mąrar- 
95: w  K r a j u :  w s z y s tk łr .^ e th  

..C zyte ln ika"  1 B iuro

B.50571


